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Misja sekretarza generalnego ONZ być może ostatnią szansą

Czy de Cuellar obroni pokój? Gorbaczow znów grozi Litwie
Ultimatum prezydenta ZSRR uwiarygodniają spadochroniarze

Husajn: Amerykanie będę pływali we własnej krwi • Bush: Ryzykujecie Prezydent ZSRR Michaił Gor­
baczow skierował w czwartek do 
parlamentu Litwy list, w którym

zniszczeniem całego Iraku • Chevenement: Zwołajmy konferencję bliskowschodnią
Sekretari generalny ONZ Javler Perez de Cuellar odlatuje dziś z 

Nowego Jorku do Baądadu na rozmowy z Saddamem Husajnem. Jego 
wizyta Jest jedną z ostatnich prób zapobieżenia wojnie w regionie Za­
tok! Perskiej. „Moim moralnym obowiązkiem jako sekretarza general­
nego Narodów Zjednoczonych jest uczynienie wszystkiego, aby unik­
nąć najgorszego. Moją jedyną siłą jest siła moralna”. Perez de Cuellar 
dotrze do Bagdadu w sobotę, zatrzymując się w Genewie.

Mówią Polacy, którzy wrócili;

Bagdad wygląda jeszcze normalnie

Władca Iraku, Saddam Husajn 
oświadczył po zakończonych fia­
skiem rozmowach szefów dyplo­
macji Iraku i USA w Genewie, 
że „jeśli Amerykanie wdają się 
w konflikt nad Zatoką Perską, zo­
baczycie jak doprowadzimy do 
tego, że będą pływali we własnej 
krwi”. Saddam Husajn przema­
wiał da kierownictwa rządzącej 
w Iraku partii BAAS. „Nie nale­
żymy do tych, którzy uginają się 
przed groźbami i zobaczycie pu­
łapkę, w która wpadnie Amery­
ka”.

oskarża go o pogwałcenie konsty­
tucji ZSRR i konstytucji Litew­
skiej SRR oraz o „dążenie do te-

■ (INF. WŁ.). „Personel amba­
sady polskiej .w Bagdadzie został 
znacznie zredukowany — poin­
formował nas rzecznik prasowy 
MSZ, Władysław Klaczyński — 
Utrzymujemy nadal placówkę ze 
względu na to, że jest ona jedy­
nym łącznikiem i jako jedyna 
sprawuje opiekę nad pozostają­
cymi ,w Iraku pracownikami pol­
skich przedsiębiorstw. Gdyby 
powstało bezpośrednie zagroże­
nie życia placówka będzie oczy­
wiście zlikwidowana”. Wśród Po­
laków pozostających nadal w 
Iraku jest 72 pracowników Przed­
siębiorstwa Exportu Budownic­
twa Komunikacyjnego „Dromex”.

Trzy dni temu powróciło 11 
osób zatrudnionych' w tej firmie. 
Jeden z ich mgr Bogdan Ada­
mowicz powiedział nam: „Nasi 
pracownicy czują się dobrze. O- 
czywiście nikt nie bagatelizuje 
sytuacji, która jest dość napię­
ta. Są jednak optymistami i li­
czą na pokojowe rozwiązanie kon­
fliktu. Bezpośrednio nie odczuwa 
się tak dużego napięcia. jak sta­
rają się nam to pokazać nasze 
środki masowego przekazu czy 
nawet przekazy satelitarne. Pra­
cujemy normalnie. Kontakty z 
inwestorem i kontrahentami 
mamy bardzo dobre. "Zycie w Ira­
ku w zasadzie toczy się normal­
nie mimo, że sporo osób powo­
łano do wojska. Jeśli ktoś był 
w Bagdadzie pól roku temu i 
przyjechałby teraz nie zauważył­
by prawie żadnej zmiany. Oczy­
wiście brakuje Chleba, ale dla 
Irakijczyków nie jest on podsta­
wą wyżywienia. Mają bardzo du­
żo warzyw. Jedzenie jest trochę

droższe, ale dostępne. Jedynie 
podstawowe artykuły są racjo- 
nowane. Polacy pracujący w 
Iraku decydują, o sobie. Każdy 
ma swoje plany i realizuje je. 
W tej chwili nikomu nie dzieje 
się krzywda. Jesteśmy przygoto­
wani na każdą ewentualność. Je­
śli sytuacja stanie się niebezpie­
czna ludzie będą ewakuowani. 
Wizy są już przygotowane. Chwi­
lowo osoby pracujące w „Dro- 
mexie” pozostaną w Iraku. Być 
może za jakiś czas wróci znów 
kilka lub kilkanaście osób. Wszy­
stko będzie zależało od sytuacji".

(am)

Prezydent USA, George Bush 
ostrzegał władcę Iraku Saddama 

(Dokończenie na str. 2)

go, by pod hasłami demokracji 
wprowadzić w życie politykę, 
nastawioną na stworzenie ustroju 
burżuazyjnego 1 porządków, 
sprzecznych z interesami narodu” 
Jak stwierdza się w liście, wła­
dze Litwy weszły na drogę igno­
rowania praw konstytucyjnych, 
uchwał Zjazdu Deputowanych 
Ludowych i Rady Najwyższej 
ZSRR oraz dekretów prezydenta 
ZSRR.

Według Gorbaczowa, Litwa 
znalazła się w impasie. Obecną 
sytuację da się rozwiązać wy­
łącznie środkami nadzwyczajny­
mi. Jak podkreślił przywódca 
ZSRR, władze centralne otrzy­
mują od organizacji społeczno- 
politycznych, kolektywów pra-

Kolejni ludzie prezydenta

cowniczych i obywateli Litwy 
różnej narodowości listy, doma­
gające się odtworzenia w repu­
blice porządku konstytucyjnego, 
skutecznych gwarancji bezpie­
czeństwa i normalnych warunków 
życia. Po przeanalizowaniu poli­
tyki obecnego kierownictwa do­
magają się oni wprowadzenia na 
Litwie rządów prezydenckich — 
pisze Gorbaczow.

❖
Dowódca radzieckich wojsk 

spadochronowych gen. W. Acza- 
low poinformował w czwartek w 
dzienniku „Krasnaja Zwięzda”, że 
Armia Radziecka wysłała na Li­
twę 1000 spadochroniarzy, by u- 
jąć dezerterów i wymusić pobór 
rekrutów do wojska. „Krasnaja 
Zwiezda” informuje, że na Li­
twie tylko 12,5 proc, rekrutów 
rozpoczęło służbę w Armii Ra­
dzieckiej.

Radio litewskie w czwartek w 
godzinach popołudniowych pona­
wiało w pięciominutowych od­
stępach apele do ludności o gro­

madzenie się przed gmachem 
parlamentu, aby uniemożliwić 
ewentualne zajęcie go przez prze­
ciwników niepodległości. Podobne 
manifestacje ludności były orga­
nizowane w Wilnie we wtorek i 
środę w odpowiedzi na działania 
podejmowane przez organizację 
„Jedinastwo”

„To jest . ultimatum wobec Li­
twy”, oświadczył wczoraj wie­
czorem przewodniczący Rady Naj­
wyższej Litwy Vytautas Land- 
sbergis komentując list prezyden­
ta ZSRR, w którym Gorbaczow 
zażądał, aby władze litewskie 
podporządkowały się konstytucji 
ZSRR.

*

Ekonomista Albertas Simęnas 
został wczoraj wybrany na pre­
miera Litwy. Zastąpi on na tym 
stanowisku Kazimierę Prunskie- 
ne, która złożyła w tym tygodniu 
rezygnację z powodu- niezadowo­
lenia, jakie wywołały' zalecone 
przez nią podwyżki cen.

10 zabitych

Eksplozja Ml-8
Jak poinformowało Biuro Pra­

sowe Komendy Głównej Policji 
wczoraj o godz. 10.30 w miej­
scowości Cisną, w woj. krośnień­
skim, wystartował do lotu ćwi­
czebnego śmigłowiec MI-8. Po 
kilku minutach lotu spadł na 
masyw leśny i eksplodował. 10 
osób poniosło śmierć, w tym 3 
członków załogi, 6 policjantów i 
1 osoba cywilna. Śmigłowiec na­
leżał do Jednostek Nadwiślań­
skich MSW i był przekazany do 
dyspozycji Komendy Głównej 
Policji. Wykorzystywała go eki­
pa przygotowująca program tele­
wizyjny „997”. W momencie ka­
tastrofy nie było na pokładzie 
śmigłowca nikogo z tej ekipy.

Biuro prasowe prezydenta po­
informowało o kolejnych nomina­
cjach w Kancelarii Prezydenta 
RP.

Sekretarzem stanu w Kancela­
rii został 40-letni Sławomir Si­
wek, prezes Fundacji Praso-

Kaplica w Belwederze
Prymas Polski kardynał Józef 

Glemp wydał dekret, w którym — 
na prośbę prezydenta Lecha Wa­
łęsy — eryguje w wydzielonej 
części Belwederu kaplicę, domo­
wą pod wezwaniem Najświętszej 
Marii Panny Królowej Polski i 
zezwala na przechowywanie w 
niej Najświętszego Sakramentu. 
Jednocześnie prymas życzy pre­
zydentowi, jego małżonce, naj­
bliższej rodzinie, domownikom i 
gościom — a w przyszłości także 
następcom na urzędzie — aby 
chwile spędzone w kaplicy były 
ukojeniem i wyciszeniem wewnę­
trznym oraz źródłem mocy w po­
dejmowani^ codziennych 
wiązków.

Kapelanem prezydenta 
stał ks. kanonik Alfred

Prymas Glemp powitał kapelana 
na terenie Archidiecezji Warsza­
wskiej, przyznając mu wszelkie 
uprawnienia wymagane przez 
prawo kanoniczne.

wej „Solidarność” w Warsza­
wie, redaktor naczelny tygod­
nika „Obserwator”. Był dłu­
goletnim doradcą Sekretariatu 
Episkopatu Polski. Do jego kom­

petencji w Kancelarii Prezyden­
ta będzie należała współpraca z 
parlamentem, rządem, organiza­
cjami politycznymi, Kościołem.

Podsekretarzem stanu w Kan­
celarii Prezydenta został Ja­
cek Maziarski, zastępca redak­
tora naczelnego „Tygodnika So­
lidarność” lat 54. Będzie się zaj­
mował przygotowywaniem mate­
riałów do wystąpień publicznych 
prezydenta, prowadzeniem ana­
liz i prognoz.

Senat unika poprawek
Na wczorajszym posiedzeniu 

Senat, po krótkiej dyskusji po­
stanowił bez zastrzeżeń przyjąć 
ustawę o ubezpieczeniu społecz­
nym rolników.

Senat nie wniósł poprawek do 
nowelizacji ustawy o Państwo­
wej Inspekcji Sanitarnej.

Mimo zaproponowania przez 
Komisję Polityki Społecznej i 
Zdrowia ponad 25 poprawek. Se­
nat przychylił się do stanowiska 
swej Komisji Rolnictwa i osta­
tecznie postanowił nie wnosić

Tański i Balcerowicz przed sejmową Komisją Rolnictwa

Księgowy zdał egzamin
Wojciech Taczanowski relacjonuje z Sejmu

obo-

RP zo-
. ... ______ ______  Franci­

szek Cybula — wcześniejszy dłu­
goletni spowiednik L. Wałęsy.

Nie potwierdziły się obawy, że 
kandydat na stanowisko mi­
nistra rolnictwa, dotychcza­

sowy wiceminister tego resortu, 
Adam Tański może nie zyskać 
poparcia sejmowej Komisji Rol­
nictwa i Gospodarki Żywnościo-

Mieczysław Gil dla „Dziennika1

Pierwszy policjant RP na przesłuchaniu
Wczoraj o godzinie 13 zakoń­

czyło się przesłuchanie przez po­
słów sejmowej komisji admini­
stracji i spraw wewnętrznych 
kandydata na stanowisko mini­
stra spraw wewnętrznych Henry­
ka Majewskiego. Oto co powie­
dział „Dziennikowi” poseł Mie­
czysław Gil. „Było to bodajże 
najdłuższe przesłuchanie spośród 
wszystkich kandydatów. Henryk 
Majewski przygotowany był do 
tej rozmowy znakomicie. Nie dzi­
wi . więc stuprocentowa akcepta­
cja jego kandydatury. Mówił m. 
in. o koncepcji dania dużej samo­
dzielności poszczególnym pionom 
MSW, o wzmocnieniu techniki i 
zaplecza a także o podnoszeniu 
poziomu szkolnictwa resortowe­
go. Ze swej strony komisja ad- 

1 ministracji i spraw wewnętrz-

nych zadeklarowała, iż swoje 
najbliższe posiedzenia poświęci 
pracy Ministerstwa Spraw Wew­
nętrznych, a wnioski z nich wy­
pływające, w formie dezydera­
tów przedstawi nowemu szefo­
wi resortu spraw wewnętrznych”

A oto co po akceptacji Jego 
kandydatury powiedział Henryk 
Majewski. „Chciałbym kontynuo­
wać to, co rozpoczął minister 
Kozłówski. Nie przewiduję na ra­
zie żadnych zmian w resorcie (...) 
Fachowość merytoryczna w tego 
typu instytucji jest ważna, ale 
potrzebna jest także fachowość 
organizacyjna. Widzę się bar­
dziej jako organizator i ktoś, kto 
zmienia świadomość policjantów, 
niż jako fachowiec po 3 miesią­
cach pracy w policji”. (jur)

wej. Wprost przeciwnie zrobił on 
doskonałe wrażenie na posłach, 
czego odzwierciedleniem jest wy- 
wynik głosowania. Z 45 posłów 
33 poparło kandydata, 6 było 
przeciwnych i tj>iu samo wstrzy-. 
mało się od głosu- Za Adamem 
Tańskim wypowiedział się także 
przewodniczący Komisji poseł 
Jacek Soska (PSL), który jeszcze 
nie dawno nazwał kandydata księ 
gówym (z racji pełnionej uprze­
dnio funkcji Dyrektora Departa­
mentu w resorcie finansów). Po­
seł Władysław Serafin (PKLD) 
uznał, że Tański powinien być 
nie tylko ministrem, ale równo­
cześnie wicepremierem, a to do­
wartościowanie w funkcji potrze­
bne jest, by lepiej reprezentował 
interesy rolnictwa.

■Kandydat na ogół zgadzał się 
z opiniami posłów, że rolnictwo 
znajduje się w trudnym położe­
niu, że trzeba wykorzystać kra­
jowy potencjał produkcyjny chro­
niąc własny rynek przed zale­
wem taniej żywności z zagrani­
cy. W tym celu należałoby zda­
niem posłów wprowadzić odpo­
wiednie mechanizmy w polityce 
celnej już w pierwszym kwarta­
le br.

Komentując to spotkanie poseł 
Władysław Żabiński (PSL) zilu­
strował potrzebę zmiany polity­
ki rolnej następującymi fakta-

mami: całe polskie rolnictwo 
poważne nadwyżki pasz, zboża i 
ziemniaków, ich wykorzystanie 
jest jednak trudne, bowiem na 
przykład w naszym regionie z 
powodu nieopłacalności produk­
cji stoi pustych 150 dużych kur­
ników. Pośredni eksport węgla 
zużytego w szklarniach jest 3- 
krotnie korzystniejszy niż sprze- 

(Dokończenie na str. 2)

żadnych zmian do ustawy o za­
wodzie lekarza weterynarii . i. 
izbach lekarsko-weterynaryjnych.

Senat rozpatrzył w pierwszym 
czytaniu projekt swej. inicjaty­
wy ustawodawczej dotyczącej no­
welizacji prawa spółdzielczego. 
Zakłada się m. in. umożliwienie 
spółdzielniom dobrowolnego 
tworzenia związków, pozbawio­
nych jednak uprawnień wład­
czych, a zajmujących się głów­
nie przeprowadzaniem 
spółdzielni

Senat przyjął bez 
sejmową nowelizację 
gospodarce gruntami i 
czaniu nieruchomości.

lustracji

poprawek 
ustawy o 
wywłasz- 
Jednocze- 

śnie zaproponował dwie dalsze 
poprawki do tej ustawy. Jedna 
z nich dotyczy rozszerzenia tak­
że na spadkobierców prawa do 
nabywania nieruchomości prze­
jętych w przeszłości przez pań­
stwo.

Senat przychylił się do wnio­
sku marszałka Sejmu, Mikołaja 
Kozakiewicza, aby w związku z 

"■ opóźnieniem ' postępowania le­
gislacyjnego nad ustawą o po­
datkach i opłatach lokalnych do­
konać w niej jeszcze jednej 
zmiany odraczającej do 15 lute- 

. go termin złożenia deklaracji po­
datkowej oraz wpłatę pierwszej 
raty podatku od nieruchomości.

Kolejny filantrop gościł w Krakowie

Pieniądza ezeląodnaąo 3rlana
(INF. WŁ.). Wczoraj, o godzi­

nie 12, kilkaset osób zebrało się 
przy wieży ratuszowej na kra­
kowskim Rynku, w oczekiwaniu 
na czcigodnego Briana Mac Po- 
verty, który — jak zapowiada­
ły rozklejone wcześniej plakaty 
— miał rozdawać pieniądze. Przy­
jazd czcigodnego Briana przygo­
towali młodzi ludzie ubrani w 
czarne garnitury, białe koszule i 
krawaty. Brian Mac Ponerty nie­
co się spóźnił, wjechał na kra­
kowski- Rynek tuż po godzinie 
dwunastej w ubraniu św. Miko­
łaja, na wózku towarowym po­
chodzącym zapewne z DT Kra­
kus. Towarzyszyła mu grupa a- 
niołów. Brian przemówił do kra­

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH 
»JANO«

Kraków, ul. Kamienna 6 (koło N. Kleparza) tel. 34-57-80, 33-52-89
Oferuje szeroki wybór importowanych artykułów spożywczych z najlepszych firm światowych.

PRZYBĄDŹ! ZOBACZ! KUP!
Zamówienia przyjmujemy również telefonicznie. Towar dostarczamy własnym transportem nieodpłatnie.

kowian ze stopni wieży ratuszo­
wej. Powiedział, że jest szczęśli­
wy'z przyjazdu do Krakowa, 
cieszy się, że będzie mógł dać 
ludziom trochę pieniędzy. „Mam 
tu dla was kupę forsy, za chwi­
lę będziecie mogli poznać siłę 
waszych pieniędzy!" Następnie 
przejechał utworzonymi przez 
służby porządkowe szpalerami 
hojną ręką rozrzucając pieniądze.

Tylko 'niektórym, starszym, nie 
spodobał się żart studentów III 
roku historii UJ Młodsi dokład­
nie wyzbierali pieniądze z pły­
ty Rynku. Wasz reporter, zyśkał 
jakże cenne w dzisiejszych Cza­
sach dwie dwudziestogroszówki 
z 1985 roku. ■ (sam)
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PODAJE:
NAJCIEPLEJSZY ROK

Rok 1990 był najcieplejszy w 
świecie od czasu, gdy rejestro­
wane są dane, czyli od ok. 140 
lat — poinformował Instytut 
Nauk Kosmicznych im. Goddar- 
da, Krajowej Agencji Aeronauty- 
ki i Badania Przestrzeni Kosmicz­
nej USA (NASA). Zdaniem nau­
kowców stanowi to dowód, że 
klimat na Ziómi stopniowo ocie­
pla się.

OSTATNI PRZYSTANEK
W Białej Podlaskiej bazar prze­

niesiono z centrum na krańce 
miasta, w wyniku czego stał się 
pokusą dla żołnierzy Armii Czer­
wonej, którzy zwartymi kolum­
nami zmierzają szosą z Warszawy 
do Terespola. Widząc targowisko, 
zatrzymują potężne ;,tiry" na po­
boczu i wyruszają na handel, bo 
jest to ostatnia okazja przed 
przekroczeniem granicy. Samo­
chody stoją często z włączonymi 
silnikami, a tereny przylegające 
do międzynarodowej trasy zasnu- 
wa tuman spalin.

PRYMUS — TEŻ TOWAR
Nieznani dotąd sprawcy splą­

drowali szkołę podstawową w 
Głubczycach w woj. słupskim. 
Nocą wyprowadzili ze szkolnego 
garażu „nyskę” i wywieźli nią 
szkolną kasę pancerną z 17 min 
Zł, a także telewizor kolorowy i 
odkurzacze. Rabusie nie pogardzi­
li także szkolnymi pieczątkami 
oraz plikiem czystych egzempla­
rzy szkolnych świadectw z czer­
wonym — prymusowskim pas­
kiem.

ZACIEMNIENIE W SUSZU
Pomiędzy godziną 23.00 a 4 

nad ranem w gminie Suszec w 
Woj. katowickim panuje zaciem­
nienie. Tak zadecydował zarząd 
gminny, ze względów oszczędno­
ściowych. Z tych samych zape­
wne powodów nie zatrudniono 
straży, która chodząc po ulicach 
przypominałaby, jak dawniej by­
wało „jedenasta na zegarze, pora 
spać iść gospodarze”.

WARTE NAŚLADOWANIA
Wiele wstydu nałykał się rad­

ny miejski z Chełma, którego na­
zwisko podano na łamach miej­
scowych gazet, jako zatwardzia­
łego „wagarowicza”, który, usta­
wicznie opuszcza sesje i pęsie- 
dzenia komisji. Będą jeszcze in­
ne nazwiska, bo Rada postano­
wiła, że bumelujący radni _ do­
staną najpierw upomnienie na 
piśmie, jeżeli się nie poprawią to 
dowie się o tym ich zakład pra­
cy, a recydywistom grozi ogłosze­
nie nazwiska w gazetach. W łań­
cuchu „represji” pominięto wy­
wiadówkę z udziałem opieki do­
mowej, choć może byłaby naj 
skuteczniejsza.

ŻONA ZA WÓDKĘ
Upadek podstawowych zasad 

przyzwoitości leży u podstaw tra­
gedii, jaka rozegrała się w Jo­
dłowej w woj. tarnowskim. Są- 
siedzi: Andrzej N. i Zdzisław Z. 
często popijali wspólnie wódkę, 
ale stawiał tylko jeden. Taka 
była umowa między panami: 
pierwszy za postawienie wódki 
miał prawo do żony drugiegó. 
Raz zdarzyło się, że przyszedł bez 
flaszki. Doszło do bójki, podczas 
której kochanek zabił męża. An­
drzej N. został aresztowany i 
stanie przed sądem.

LEPSZA OD DANUTY LATO?
W szczecińskim tygodniku re­

klamowym „Kontakt”, ukazało 
się ogłoszenie zastanawiającej 
treści. Mieszkanka Moskwy, 50- 
-latka, zachwala się jako... po­
siadaczka biustu 112-centyme- 
trowego, przy wadze 59 kg i 
wzroście 159 cm. Pani Zinaida 
nadmienia ponadto, że „interesy 
ma różnorodne”. Panowie szyb­
ko obliczyli, że moskwianka jest 
lepsza od słynnej na Zachodzie 
sex-bomby Danuty Lato o 10 cm.

SŁODKI DOWÓD 
TOŻSAMOŚCI

Patrol policyjny w Lubyczy 
Królewskiej na Zamojszczyźnie 
zatrzymał wycieńczoną kobietę 
bez dokumentów, jak się okazało 
głuchoniemą i analfabetkę. Jedy­
nym śladem tożsamości było 
posiadane przez nią 18 rubli i 
radzieckie cukierki. Służby gra­
niczne twierdziły, że jest nie­
możliwe, aby mogła ona przejść 
granicę państwową. A jednak!
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Wbrew enuncjacjom „Gazety Wyborczej"

ank Światowy nas popiera
Do końca czerwca br. Bank 

Światowy przeznaczy ok. 600—800 
min dolarów na realizację w 
Polsce projektów dotyczących m. 
in. racjonalizowania zużycia e- 
nergii, zmian w przemyśle, pry­
watyzacji w mieszkalnictwie, te­
lekomunikacji — powiedział 
wczoraj premierowi Janowi 
Krzysztofowi Bieleckiemu szef 
misji Banku Światowego Dawid 
Hume.

Przejście od jednego systemu 
do drugiego — powiedział pre­
mier po spotkaniu — jest możli­
we dzięki społecznej aprobacie 
dla tego zjawiska. Z drugiej 
strony potrzebujemy pomocy i 
wsparcia zagranicznego. Dlatego 
też w naszej rozmowie próbowa­
liśmy ustalić — co w tym za­
kresie jest możliwe do osiągnię­
cia w tym roku podatkowym, 
który dla Banku Światowego 
kończy się w czerwcu br. Od 
czerwca Istnieje możliwość sfi­
nansowania kolejnego pakietu 
projektów w wysokości 1 mld do­
larów.

Zaplanowane wcześniej spotka­
nie premiera z szefem misji Ban­
ku Światowego miało swój ak­
tualny kontekst, związany z pu­

Czy de Cuellar obroni pokój ?
(Dokończenie ze str. 1)

Husajna, że ryzykuje zniszcze­
niem całego Iraku. List z ostrze­
żeniem sekretarz stanu James Ba­
ker usiłował wręczyć irackiemu 
min. spraw zagranicznych w Ge­
newie. ale ten nie przyjął go. 
Bush zapowiadał w liście, że 2 
tys. samolotów amerykańskich 
może zaraz po upływie terminu 
na wycofanie się Iraku z Kuwej­
tu uderzyć na irackie siły zbroj­
ne, w tym na bunkry, w których 
chroni się kierownictwo irackie.

*
Komentatorzy polityczni w Wa­

szyngtonie skłaniają sie ku po-

90 mld dla pfzedpłatowiczów
— Dopiero wczoraj Minister­

stwo Finansów wydało decyzję o 
przeznaczeniu 90 mld zł na te­
goroczne przedpłaty samochodo­
we — powiedział dyrektor na­
czelny „Polmozbytu” Mieczysław 
Hryniewiecki. Oznacza to, że od 
najbliższego poniedziałku wzno­
wiona zostanie sprzedaż samocho­
dów na przedpłaty, wstrzymana 
31 grudnia 1990 r.

» Ponieważ w ostatnich dniach 
grudnia ub. r. podrożały „malu­
chy” a w najbliższym czasie zdro­
żeją pojazdy z FSO, kwota 90 
mld zł wystarczy w br. na dofi-

Na wschodniej granicy

Mniejszy ruch
(Inf. wł.). Zmalał ruch na pol­

sko-radzieckich przejściach gra­
nicznych. Szczególnie mały jest 
on na przejściach drogowych. 
Wiąże się to z wprowadzeniem 
1 stycznia obowiązkowego ubez­
pieczenia samochodu w wysoko­
ści 50 dolarów. Dla Rosjan i Ru­
munów jest to suma niebagatel­
na. Jak nas poinformował za­
stępca dyrektora Urzędu Celne­
go w Przemyślu Stanisław Tro- 
jar, ciągle spada liczba przyjeż­
dżających do Polski Rumunów. 2 
stycznia przybyło ich do nas 226, 
a wczoraj tylko 121. Można za­
obserwować wzrost przyjazdów 
koleją z Czemiowiec.

Na drogowych przejściach gra­
nicznych nie ma kolejek, w o- 
bydwie strony odprawy celne 
prowadzi się na bieżąco.

(wal) 

Kto kupi „Gazet? Krakowską"?
(Inf. wł.) Wczoraj w Warsza­

wie odbył się oficjalny przetarg 
na „Gazetę Krakowską”. Do 

g przetargu stanęło 4 oferentów. 
Jako pierwszą ujawniono ofertę 
Józefa Grabskiego, wydawcy 
dzieł z zakresu historii sztuki z 
Wiednia, spółki „Irsa” także wy­
dającej książki z zakresu hi­
storii sztuki oraz znanego właści­
ciela galerii Andrzeja Starma­
cha. Dwóch pierwszych udzia­
łowców liczyłoby na 40 proc, 
udziałów każdy, pan Starmach 
zadowoliłby się 20 proc.. Drugim 
oferentem był Zarząd miasta 
Krakowa, który zaproponował 

j 500 min złotych. Trzecim — Kra- 
Ikowskie Towarzystwo Przemy­

słowe wraz z Krakowskim To­
warzystwem Bankowym. Mówiąc 
nawiasem Towarzystwo Przemy­
słowe ujawniło się dopiero w

blikacją w „Gazecie Wyborczej*,  
która dotyczyła braku zadowole­
nia Banku Światowego reforma­
mi w Polsce.

Nie wiem — powiedział D, Hu­
me — kto udzielał tych informa­
cji; muszę to sprawdzić, gdyż od 
swoich władz w Banku Świato­
wym żadnych tego typu infor­
macji nie otrzymałem. Polski 
program przekształceń jest bar­
dzo rygorystyczny i całkowicie 
satysfakcjonuje Bank Światowy. 
Jesteśmy zdeterminowani co do 
tego, aby program przekształceń 
gospodarczych w Polsce zakoń­
czył się sukcesem. Mógłby się 
on nie powieść, gdyby jego rea­
lizacja szła wolniej. Jesteśmy go­
towi uczynić wszystko co w na­
szej mocy, aby przyśpieszyć rea­
lizację tego programu. Mamy na­
dzieję, że z nowym rządem bę­
dziemy współpracować równie 
efektywnie co z poprzednim.

Waszyngtoński korespondent 
„Gazety Wyborczej" nadesłał na 
podstawie rozmów w Między­
narodowym Funduszu Waluto­
wym — dość alarmistyczną in­
formację o pogorszeniu się na 
Zachodzie oceny efektów reform 
w Polsce i ewentualnych tego 
skutkach.

glądowi, że w wyniku fiaska roz. 
mów genewskich szefów dyplo­
macji Iraku i USA, Kongres ame­
rykański będzie bardziej skłonny 
uchwalić zgodę na użycie wobec 
Iraku siły. *

Radzieckie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych wyraziło zaniepo­
kojenie w związku z fiaskiem roz­
mów w Genewie. Rzecznik mini­
sterstwa Witalij Czunkin potwier­
dził w czwartek wole Związku 
Radzieckiego współpracowania ze 
Stanami Zjednoczonymi w związ­
ku z kryzysem w Zatoce Perskiej. 
Zdaniem Związku Radzieckiego — 

nansowanie 70 tys. małych fia­
tów, zamiast planowanych ok. 
100 tys. Pozwoli ona również na 
wydanie nie 20 tys. lecz ok. 15 
tys. dużych fiatów. Sytuacja mo­
że się zmienić na korzyść jeśli 
Sejm zwiększy w ustawie budże­
towej na br. środki na finanso­
wanie przedpłat

Księgowy zdał egzamin
(Dokończenie ze str. 1) 

danie go jako surowca. — Nikt 
nie chce upadku nowego rządu, 
niech tylko realizuje on rozsą­
dny program rolny, umiejętnie 
łagodzi antagonizmy pomiędzy 
miastem a wsią, a może to być 
gabinet stabilny — powiedział 
poseł Żabiński.

Ostro przebiegała dyskusja 
podczas spotkania tej samej Ko­
misji z -wicepremierem, mini­
strem finansów Leszkiem Balce­
rowiczem, który jako kandydat 
na analogiczne funkcje w rzą­
dzie premiera Bieleckiego był 
również wczoraj przesłuchiwany 
w Sejmie. Balcerowicz nie jest 
człowiekiem, który chce się ko­
mukolwiek przypodobać łącznie z 
sejmową Komisją Rolnictwa. 
Stwierdził, iż nie podjąłby się 
funkcji w rządzie bez możliwo­
ści kontynuowania swej polityki 
ekonomicznej, której trzema fi­
larami są: dążenie do mocnego 
wymienialnego pieniądza, wpro­
wadzenie gospodarki rynkowej, 
oraz otwarcie Polski na świat. 
Dał wyraźnie do zrozumienia, że 
nie ugnie się przed żadnym lob­
by (np. nie ma zamiaru dysku­
tować nad celowością wprowa- 

chwili otwierania ofert, ponie­
waż na kopercie widniało nazwi­
sko Andrzej Jachimczuk. Ten 
oferent zaproponował 400 min 
złotych i duże kwoty na rozwój 
oraz przedstawił gwarancję fa­
chowego kierowania przyszłym 
przedsięwzięciem wydawniczym. 
Czwartą była oferta „Gazety 
Krakowskiej”, która wystąpiła 
wspólnie z Bankiem Kredytowo- 
-Handlowym z Katowic. • Ta 
spółka zaoferowała 2,5 mld zło­
tych, a w razie kupna Bank 
gwarantuje co najmniej 15 mld 
na rozwój pisma.

Wczoraj rozstrzygnięć nie 
było. Ostateczna decyzja będzie 
ogłoszona 17 stycznia, a do po­
czątku przyszłego tygodnia 
wszyscy zainteresowani przetar­
giem mogą jeszcze składać pro­
pozycje dotyczące wykupu, (e)

Specyfiką pracy dziennikarzy 
jest czasami potrzeba dramaty­
zowania spraw — powiedział wi­
cepremier Leszek Balcerowicz, 
dziennikarzowi PAP. Tym nie­
mniej nie bagatelizujemy tego 
sygnału. Traktujemy go jako o- 
strzeżenie, że pilnie trzeba wró­
cić do rozmów rządu polskiego 
z przedstawicielami MEW. Zosta­
ły one zawieszone do czasu wy­
krystalizowania się sytuacji po­
litycznej w Polsce w związku z 
wyborami prezydenckimi. Co do 
meritum — istotnie okazało się, 
że w drugiej połowie ub. r. wy­
stąpiły niepokojące procesy in­
flacyjne. W znacznej mierze wy­
nikały z podwojenia cen ropy 
naftowej oraz wzrostu płac, na 
co miały wpływ także politycz­
ne wydarzenia. Doszło zatem do 
przekroczenia uzgodnionych w 
programie dostosowawczym 
wskaźników. To się zdarza, ale 
nie może występować notorycz­
nie. Jeśli zatem sytuacja się u- 
stabilizuje, powołany zostanie no­
wy rząd, to jut w przyszłym ty­
godniu zostaną wznowione roz­
mowy z przedstawicielami Fun­
duszu.

powiedział Czurkin — potrzebne 
są dalsze wysiłki, aby uniknąć 
konfliktu zbrojnego i jego tragi­
cznych następstw.

Stany Zjednoczone powinny u. 
czynić drobny gest w stosunku do 
Iraku, wyrażając zgodę na kon­
ferencję pokojowa w kwestii Bli­
skiego Wschodu. Irak bedzie mógł 
wtedy wykonać znacznie większy 
gest, zgadzając się na wycofanie 
swych sił z Kuwejtu — powie­
dział w czwartek francuski mini­
ster obrony Jean-Pierre Cheve- 
nement. Stany Zjednoczone l I- 
zrael sprzeciwiają się zwołaniu 
międzynarodowej konferencji w 
sprawie konfliktu arabsko-izrael- 
skiego i kwestii palestyńskiej. Wa­
szyngton uparcie odrzuca powią­
zanie kryzysu w Zatoce Perskiej 
z kwestią palestyńską. Chevene- 
ment stwierdził, że jego zdaniem 
konferencja bliskowschodnia i tak 
w pewnym momencie będzie nie­
unikniona. Natomiast konflikt 
zbrojny pociągnie za sobą powa­
żne 1 długotrwałe kłopoty nie tyl­
ko na Bliskim Wschodzie, ale w 
całym świecle arabskim.

dzenla gwarantowanych cen sku­
pu płodów rolnych).

Wprowadzenie barier celnych, 
czego domagają się reprezentan­
ci interesów rolników spotka się 
zdaniem wicepremiera z retorsją 
krajów do których Polska ek­
sportuje artykuły żywnościowe. 
Zatem o osłonie celnej można 
mówić tylko w kontekście och­
rony przed nieuczciwą konku­
rencją, a więc importem do Pol­
ski towarów nadmiernie subsy­
diowanych przez obce rządy oraz 
po cenach dumpingowych.

Chyba nie to chcieli usłyszeć 
członkowie Komisji Rolnictwa od 
wicepremiera Balcerowicza, w 
każdym razie na pewno nie po­
seł Władysław Serafin, działacz 
Kółek Rolniczych obwiniając au­
tora reformy gospodarki o ni­
szczenie rolnictwa. Bynajmniej 
nie oznacza to, aby Sejm nie za­
twierdził na dzisiejszym posiedze­
niu Rady Ministrów w składzie 
zaproponowanym przez premiera 
Bieleckiego.

Na razie: stop
W Pomorskiej Dyrekcji Okrę- 

kowej Kolei Państwowych poin­
formowano dziennikarza PAP o 
okolicznościach w jakich cofnię­
to ze stacji Szczecin — Gumień- 
ce radziecki transport wojskowy. 
Był to pociąg jadący z Niemiec 
z terenów dawnej NRD do Związ­
ku Radzieckiego kierowany w ra­
mach repatriacji wojsk. Został on 
jednak skierowany przed termi­
nem (przed podpisaniem odpo­
wiedniej umowy międzyrządowej 
określającej warunki przejazdu). 
W tej sytuacji został cofnięty.

Przypomnijmy, ii przez dwie 
stacje znajdujące się na terenie 
Pomorskiej DOKP Szczecin *-  
Gumieńce oraz Kostrzyń nad 
Odrą w woj. gorzowskim ma 
przejechać podstawowa liczba po­
ciągów z wojskiem i sprzętem z 
Niemiec do Związku Radzieckle- 
ko. Kolejarze spodziewają się o- 
gółem w ciągu czterech lat około 
11 tys. takich transportów; ponad 
7 tys. . z nich pojedzie przez 
Szczecin — Gumieńce i Kostrzyń.

Na skraju niżu
Potsfcą jMt na Skraju niżu w 

•trefie frontu atmosferycznego. 
Kralkuwskie Biuro Pregnoe IMG W 
przewiduj*,  że dziś będzie zachmu­
rzenie duże, okresami deszcz Tem­
peratura maksymalna w dzień od 
t do 10 <, i w nocy od zera do 
4. W Tatrach od —6 rano do —18 
w nocy. Wiatr słaby i umiarko­
wany, południowo-zachodni, w gó­
rach dość silny 1 silny, porywisty, 
• w Tatrach bardzo silny (średnio 
ok. 20 m/sek.) zachodni.

ProgniotEa orientacyjna ns na­
stępną dobę: pogoda bez większych 
zmian i nieco chłodniej. Z począt­
kiem przyszłego tygodnia spodzie­
wany jest powrót zimy.

Ciśnienie atmosferyczne w Kra­
kowie na wysokości lotniska w Ba­

WCZORAJ W KRAJU 1 HA SWIECIE
— — — — ~T~—

g SPOTKANIE W BELWEDERZE. Prezydent Lech Wałęsa spotkał 
się w Belwederze z przebywającym w Polsce b. doradcą prezydenta 
USA ds. bezpieczeństwa prof. Zbigniewem Brzezińskim.
|3 J. ŁUKASZEWSKI AMBASADOREM WE FRANCJL Prezydent 

Lech Wałęsa mianował ambasadorem nadzwyczajnym i pełnomocnym 
Rzeczypospolitej Polskiej w Republice Francuskiej Jerzego Łuka­
szewskiego.

H MIN. SKUBISZEWSKI W LONDYNIE. W ostatnim dniu ofi­
cjalnej wizyty w W. Brytanii minister spraw zagranicznych Krzysz­
tof Skubiszewski złożył wizytę przewodniczącemu Komisji Spraw Za­
granicznych Izby Gmin Davidowl Howellowi. Następnie w siedzibie 
Ambasady RP w Londynie spotkał się z dziennikarzami. W godzi­
nach popołudniowych był przyjmowany w City przez burmistrza tej 
dzielnicy Londynu.
g KREDYTY DLA ROLNICTWA. Rada europejskiego Funduszu 

Rozwoju Wsi Polskiej na posiedzeniu w Warszawie powzięła decyzję 
o wznowieniu działalności kredytowej. Pożyczki będą udzielane głów­
nie na restrukturyzację mleczarstwa, przechowalnictwa l przetwór­
stwa zbóż oraz rozwój placówek zajmujących się handlem środkami 
do produkcji rolnej. Do dyspozycji rolników i prywatnych przedsię­
biorców w I kwartale br. będzie ok. 200 mld zł.
g POPOW ZAPOWIADA SPADEK POZIOMU ŻYCIA O 1/3. 

Wzrost cen doprowadzi do tego, że Bułgar będzie biedniejszy o mniej 
więcej 30 proc. — powiedział premier Dimityr Popow. W rozmowie 
z dziennikarzami ponowił twierdzenie, że wzrost cen jest nieuchronny: 
wymaga go reforma gospodarcza, jest też jednym z wymogów sta­
wianych przez MFW.

Rozpoczęła się druga tura konsultacji

Wokół prezydenckiej Rady
Sprawa powołania Rady Poli­

tycznej wchodzi w nowy etap — 
powiedział dziennikarzom rzecz­
nik prezydenta Andrzej Drzy­
cimski. Rozpoczyna się druga tu­
ra konsultacji politycznych pre­
zydenta. Niektóre z ugrupowań 
politycznych przekazały na piś­
mie swoje propozycje co do 
kształtu rady. Proponują różne 
rozwiązania: by prezydent mia­
nował członków rady, by dele­
gowały ich poszczególne organi­
zacje; pojawił się też pomysł za­

Zmarła Maria
Wczoraj w godzinach rannych 

w drodze do pracy zmarła nagłe 
w wieku 79 lat Maria Aleksan­
drowicz, prekursorjka gimnastyki 
wyrównawczej dla dzieci w 
Krakowie. Od 1951 roku do 
chwili śmierci pracowała z mło­
dzieżą. Najpierw była instruktor­
ką w Międzyszkolnej Poradni 
Wad Postawy, a od 1965 roku 
w ośrodku gimnastyki wyrówna­

Czysta woda w Nowej Hucie

Niecodzienny laureat
(Inf. wł.) Od bardzo dawna nie 

pisaliśmy niczego dobrego o no­
wohuckim kombinacie — zwła­
szcza w kontekście ochrony śro­
dowiska. Poniżej chlubny wyją­
tek. Oto w ogłoszonym dwa lata 
temu VIII konkursie otwartym w 
zakresie racjonalnej gospodarki 
Wodą i jej ochrony przed zanie­
czyszczeniami zespół autorski 
Huty im- T. Sendzimira pod kie­
runkiem Wacława Marcinka o- 
trzymał w tych dniach nagrodę 
II stopnia. Organizatorzy kon­
kursu w tym m. in. Minister­
stwo Ochrony Środowiska, Zaso­

Będą się uczyć
Jedni polskiego —

(Inf. wł.). 25 starannie dobra­
nych specjalistów z 16 amerykań­
skich uniwersytetów przyjedzle 
do Polski aby w ciągu roku lub 
dwóch pomagać w prywatyzacji 
przedsiębiorstw. Jednym z ich 
głównych zadań będzie ułatwie­
nie przepływu technologii do pol­
skiej gospodarki.

Amerykańska pomoc dotyczyć 
będzie finansów, księgowości, 
marketingu, organizacji produk-

licach z 10 ten. godz. 15: 7384
mm tj. 984,2 hPa, spadek ciśnienia.

Stońee wzeszło dziś w Krako­
wie o godzinie 7.35, a zajdzie O 
16.00. Dzień jest jurt dłuższy o 2® 
minut i ma 8 godzin 25 minut

Śniegu bardzo mało
Wysokość pokrywy śnieżnej W 

Tatrach wynosi od 20 do W cm. 
Występuje szreń lub lodoszreń. 
Warunki narciarskie są trudne, 
dobre tylko w Kotle Gąsienicowym. 
Nartostrady są nieprzejezdne. W 
Tatrach istnieje zagrożenie la­
winowe I stopnia. W Beskidach 
nie ma wcale warunków narciar­
skich, tylko lokalnie w Bieszcza­
dach powyżej 500 m n.p.m., leży 
od 10 do 15 cm mokrego śniegu.

Grubość pokrywy śnieżnej w 
cm: Kasprowy Wierch 56, Hala 
Gąsienicowa 31, Hala Ornak 16, 
Krynica 7, Wetlina 12. Z .wyjaz­
dami na narty lepiej poczekać do 
przyszłego tygodnia! (k)

skakujący — by Rada przejęła 
pełnię władzy politycznej.

Druga tura konsultacji ma na 
celu wypracowanie konkretnych 
rozwiązań co do struktury i za­
dań Rady. Dlatego prezydent po­
prosił mec. Jana Olszewskiego e 
wyznaczenie dwóch prawników, 
którzy — na podstawie projek­
tów przedstawianych przez po­
szczególnych rozmówców i nad­
syłanych na piśmie — opracują 
ostateczny model Rady Politycz­
nej. Można oczekiwać, że nastą­
pi to w przyszłym tygodniu.

Aleksandrowicz
wczej przy Krakowskim Szkol, 
nym Ośrodku Sportowym na uL 
Powstania Warszawskiego.

Maria Aleksandrowicz była u- 
honorowana licznymi odznacze­
niami państwowymi. Była bardzo 
łubiana tak przez współpraco­
wników jak też dzieci i mło­
dzież, którymi tak troskliwie 
przez lata zajmowała się.

bów Naturalnych i Leśnictwa, do­
ceniło pracę na temat zmian te­
chnologicznych działających ' o- 
czyszczalni ścieków, dzięki cze­
mu uzyskano, zdecydowaną po­
prawę osiąganych parametrów. 
W opinii wydziału ochrony śro­
dowiska m. Krakowa przeczytać 
można: „Urządzenia oczyszczalni 
ścieków Suchy Jar oddane do 
końcowej eksploatacji w styczniu 
1989 r. praktycznie uporządkowa­
ły gospodarkę ściekami Huty, co 
w efekcie wyeliminowało szko­
dliwe zanieczyszczenie wód rzeki 
Wisły”. (AK)

drudzy biznesu
cji. Jest szansa, iż do Krakowa 
przybędzie z tej grupy 10 spe­
cjalistów. Przed wyjazdem do 
Polski będą oni uczestniczyć w 
3-tygodniowym kursie języka i 
kultury polskiej. O szczegółach 
całego przedsięwzięcia odbywa­
jącego się w ramach programu 
„MBA Enterprise Corps”, mó­
wił wczoraj w Urzędzie m. Kra­
kowa prof. Joseph Bylinski S 
Uniwersytetu w Chapel HilL
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KRAKÓW 1991 - widziany z placu Wszystkich Świętych
DzU posiedzenie Rady Miasta. Od pewnego czasu 

sporo miejsca w debatach zajmują sprawy perso­
nalne. Zwykle tak bywa — nie tylko w Krako­

wie — te przesłaniają one merytoryczną treść obrad. 
A przecież zarówno w samej Radzie, jak i w Zarządzie 
trwa praca nad rozwiązywaniem bieżących i długofa­
lowych problemów Krakowa. Kierując się tym przeko­
naniem, zwróciliśmy się do przewodniczącego Rady 
KAZIMIERZA BARCZYKA, prezydenta Krakowa 
JACKA WOŹNIAKOWSKIEGO oraz wiceprezydentów 
EDWARDA NOWAKA i JACKA PURCHLI z pytaniem 
o realia bieżącego roku w życiu gospodarczym i społe­
cznym miasta, poprosiliśmy b podanie spraw, które — 
zdaniem naszych rozmówców — zostaną załatwione w 
1991 roku.

Ł—- Rozmowy przeprowadził: ZBIGNIEW PEŁKA —-

Kazimierz Barczyk
przewodniczący Rady Miasta

P
rzed nami są powin­
ności o charakterze 
uniwersalnym, a więc 
przede wszystkim 
starania o troskliwe 
zachowanie wszyst­
kich wartość! kulturowych i hi­

storycznych Krakowa, co należy 
rozumieć w kategoriach obowiąz­
ków oczywistych i trwałych. Py­
tanie dotyczy jednak spraw zwią­
zanych z konkretnymi możliwoś­
ciami w roku bieżącym. Otóż my­
ślę, że rok 1991 przyniesie prak­
tycznie odczuwalny postęp w tak 
ważnych kwestiach, jak rozwój 
bazy hotelowej i umocnienie po­
zycji Krakowa w sferze banko­
wości.

Na podstawie pięciu umów z 
bardzo poważnymi kontrahentami 
przystąpimy wkrótce do budowy 
hoteli o wysokim standardzie, ho­
teli działających w ramach zna­
nych światowych sieci. Miasto 
musi znaleźć dla tych obiektów 
odpowiednie lokalizacje, otrzymu­
jąc w zamian — jak mamy na­
dzieję — określony, spory pro­
cent wartości hoteli. Jestem prze­
konany, że powstaną one bardzo 
szybko, a ich rola wykroczy da­
leko poza prostą funkcję nocle­
gową. Hotele będą przecież nie 
tylko animatorem rozwoju tury­
styki, ale także organizatorem i 
sponsorem imprez kulturalnych o 
zasięgu kontynentalnym i świato­
wym, które powinny budować 
europejskość Krakowa.

Pełnienia podobnych zadań o- 
czekujemy od banków, już istnie­

Jacek Woźniakowski 
prezydent

P
ytanie redakcji wią- 
że się z kwestią od­
powiedzialności za 
słowo, która jest nie­
rozłącznie sprzężona 
z pełnieniem funkcji 
publicznych. Bardzo przecież łat­

wo wymienić katalog spraw waż­
nych i ogólnikowo obiecywać 
rychłe ich załatwienie. W ten 
sposób możemy mówić o ekolo­
gii, turystyce, hotelarstwie, ban­
kach, gospodarce komunalnej.. 
Same jednak Słowa niczego w 
istocie nie zmienią. Od początku 
mojego urzędowania dokładałem 
starań, by w praktyce posługi­
wać się metodą rozsądnych alter 
natyw, nie zaś nakazów i zaka­
zów. Kwestia zasadnicza o od­
powiednio jasne i precyzyjne 
przedstawienie wariantów, a także 

jących oraz tych, które pragną w 
naszym mieście otworzyć duże, 
silne filie. Propozycji tego ro­
dzaju mamy naprawdę sporo, je­
stem przekonany, iż rok bieżący 
przyniesie ich konkretyzację. O- 
czekujemy między innymi robo­
czej wizyty przedstawicieli zna­
czącej instytucji finansowej z 
Pensylwanii w USA, pragnącej 
już wkrótce założyć swój oddział 
w Krakowie, z kapitałem zakła­
dowym pół miliarda dolarów. 
Spodziewam się, że banki, głów­
nie poprzez działania kredytowe, 
bardzo ożywią gospodarczo szero­
kie kręgi krakowian.

Dążyć będziemy do prywatyza­
cji wielu dziedzin, w tym także 
prywatyzacji zasobów mieszka­
niowych tak, aby jak najwięcej 
osób osiągnęło status właścicieli. 
Być właścicielem oznacza przecież 
również wykazywać odpowiednią 
troskę i dbałość o swój majątek. 
Ta właśnie droga jest, moim zda­
niem, najprostszym traktem wio­
dącym do ogólnych celów, jakie 
wymieniłem na wstępie.

Oczywiście nie rezygnujemy z 
innych działań i z innych sposo­
bów zapewnienia Krakowowi lep­
szych perspektyw rozwojowych. 
Jesteśmy przekonani, że honoro­
wy obywatel naszego miasta, 
prezydent RP Lech Wałęsa do­
trzyma danej nam wcześniej 
obietnicy i otoczy Kraków szcze­
gólną opieką. Generalnie jednak, 
co pragnę podkreślić, chcemy 
przede wszystkim liczyć na siebie.

wskazanie sposobów ich realiza­
cji. Odwołam się do trzech przy­
kładów, jak sądzę, dość dla na­
szej sytuacji charakterystycz­
nych.

Pierwszy dotyczy MPK. Utwo­
rzenie — po strajkach — sześciu 
spółek na bazie tego przedsię­
biorstwa było pociągnięciem 
słusznym, ale dalece nie wystar­
czającym. Powinna bowiem w 
sposób naturalny i możliwie 
szybki powstać konkurencja dla 
dotychczasowego monopolisty w 
miejskiej komunikacji. Oczywi­
ście' nie jest to proste, zwłaszcza 
w przypadku trakcji szynowej, 
ale już komunikacja autobuso­
wa bardziej podatna jest na pry­
watyzację. Powinny powstać pry­
watne linie autobusowe, które — 
przypuszczam — łatwo mogłyby 

pokazać, te na tej działalności 
można godziwie zarobić. Spodzie­
wamy się dostaw autobusów z 
zagranicy dla Krakowa, ale był­
bym przeciwny przekazaniu ich, 
czy też sprzedaniu spółkom po­
wstałym na bazie MPK, chętnie 
natomiast widziałbym je w rę­
kach rzeczywiście prywatnych.

Przykład drugi — „Polfa”. Od 
wielu lat zakład ten zatruwa 
Kraków. Wielokrotnie podejmo­
wano decyzje administracyjne, 
mające ograniczyć szkodliwość 
„Polfy”. Skuteczność zakazów i 
nakazów okazała się jednak bar­
dzo skromna. Myślę, że i w tym 
przypadku musi zadziałać kon­
kurencja. .Po dłuższych rozmo­
wach, wraz z wiceprezydentem 
Gerlichem podpisaliśmy umowę 
z dużą amerykańską firmą, któ­
ra zbuduje na obrzeżu miasta o- 
środek produkcji farmaceutycz­
nej ekologicznie czystej. *V  sy­
tuacji zatem, gdy znajdzie się 
producent leków robiący to do­
brze, w granicach sensownej kal­
kulacji, a przy tym bez szkody 
dla środowiska naturalnego — 
zakład tej samej branży, pod '

Edward
wiceprezydent

R
ok bieżący musi w 
Krakowie minąć pod 
znakiem prywatyza­
cji. Jest to koniecz­
ność najpilniejsza, 
podstawowa, a od jej 
powodzenia zależeć będzie wiele 

dziedzin życia miejskiego. Syg­
nalizuję tylko ten problem, lecz 
— podkreślam — kwestię tę zali­
czyć trzeba do fundamentalnych. 
Przeprowadzimy też gruntowną, 
zasadniczą zmianę struktur w 
gospodarce komunalnej. Dokona­
my komercjalizacji, a gdzie bę­
dzie to możliwe — także prywa­
tyzacji, bowiem tylko na tej dro­
dze dojdzie do usprawnienia wie­
lu podstawowych służb miej­
skich.

Wierzę też w przełom w bu­
downictwie mieszkaniowym. Na­
dzieje te wspieram o bardzo kon­
kretne przesłanki. Jesteśmy po 
rozmowach “ż przedstawicielami 
Banku’Światowego, a także z po­
ważnymi inwestorami krajowy­
mi. Mam zapewnienie partnerów 
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każdym względem gorszy, będzie 
musiał zbankrutować, albo cał­
kiem się odmienić.

Przykład trzeci. Może nie tak 
istotny jak poprzednie, ale zna­
mienny. Myślę o krakowskich 
targowiskach, a zwłaszcza o pla­
cu Imbramowskim. Od wielu lat 
okoliczni mieszkańcy domagają 
się likwidacji tego placu, z dru­
giej zaś strony słyszę liczne żą­
dania od obywateli z innych o- 
siedli: że u nich przydałoby się 
miejsce, gdzie można tanio i 
szybko kupić żywność bezpośred­
nio u producentów. Odpowiadam 
wówczas, że przecież samorząd 
lokalny może zorganizować tego 
typu plac i zaspokoić postulaty 
mieszkańców. Jeden z takich pla­
ców chciałbym widzieć przy sa­
mej granicy miasta, ale na ze­
wnątrz: niechby mała gmina pod­
krakowska pokazała co potrafi i 
stworzyła, tak jak o tym marzy 
i bardzo konkretnie się do tego 
przygotuje, sytuację zdrowej kon­
kurencji. Ciągle tkwi w nas 
przeświadczenie, że wszystko po­
winna zrobić „władza”, a prze­
cież dzisiaj sporo możemy zdzia­
łać i uczynić sami.

Nowak
z USA, że w tym roku przystą­
pią w Krakowie do realizacji 
dużego programu: 4 tysiące mie­
szkań w dwa lata. Nie będą to 
oczywiście żadne „blokowiska”. 
Generalnie jestem zdania, że w 
obrębie zabytkowej sylwety mia­
sta nie powinien powstać obiekt 
wyższy od Wieży Mariackiej 
Ruszymy z miejsca sprawę hote­
li. Duży, nowoczesny hotel po­
wstanie w pobliżu „Kraka” je­
szcze w tym roku, spodziewam 
się też ukończenia nowego ter­
minalu lotniska w Balicach.

Jestem przekonany, że bieżący 
rok przyniesie ostateczne i zo­
bowiązujące odpowiedzi na py­
tanie o przyszłość Huty im. Sen­
dzimira. Przystąpimy wreszcie do 
konkretnych działań niwelują­
cych szkodliwość tego zakładu 
dla środowiska naturalnego. Po­
wstanie też — na szerszą skalę 

> — system monitoringu ekologicz- 
. nego, co pozwoli nam w sposób 

autentyczny rozpocząć batalię o

czyste powietrz*,  woSę 0 
przyrodę.

Jeśli n*  tym polu odniesiemy 
odczuwalne sukcesy, możemy po­
ważniej pomyśleć o sensownej 
ochronie i odnowie zabytków. 
Chciałbym podkreślić tylko jed­
ną sprawę — przystępujemy w 
sposób zdecydowany do remon­
tu i rewaloryzacji Kazimierza, w 
co jestem osobiście bardzo za­
angażowany. Zadanie to chcemy 
potraktować autonomicznie w 
stosunku do pozostałej części

Jacek Purchla 
wiceprezydent

R
zeczą bez wątpienia 
najważniejszą w ro­
ku bieżącym, z pun­
ktu widzenia władzy 
samorządowej, będą 
wszystkie te działa­
nia, które prowadzą do głębokich 

zmian ustrojowych w mieście. 
Rok 1991 będzie zatem rokiem 
kontynuacji budowy w Krakowie 
nowej struktury samorządu lo­
kalnego — od kwestii zasadniczej, 
a więc statutu, czyli swoistej 
konstytucji, po bardziej szczegó­
łowe, łącznie z nowym podziałem 
miasta na dzielnice. Konstruowa­
nie nowego ustroju samorządo­
wego ma kapitalne znaczenie, bo 
właśnie on będzie fundamentem 
rozwoju Krakowa przez wiele na­
stępnych lat, a być może i całe 
dziesięciolecia. Rok miniony przy­
niósł nam na tym polu wiele do­
świadczeń, w tym gorzkich, sądzę, 
że w roku bieżącym lepiej i efek­
tywniej wykorzystamy je w 
praktyce.

Z całą pewnością zyskamy w 
najbliższym czasie kolejne szan­
se rozbudowy powiązań Krakowa 
z Europą i światem. Myślę za­
równo o kontaktach dwustron­
nych, jak i — co równie ważne 
— o swoistym wkomponowaniu 
naszego miasta w różne systemy 
organizacji międzynarodowych.' 
Problemy Krakowa powinny zna­
leźć swoje odbicie w pracach Ra­
dy Europy, Banku Światowego, a 
nawet EWG, przy zachowaniu o- 
czywiście stosownej skali.

Bardzo poważnym mankamen­
tem w naszej dotychczasowej 
działalności na polu międzynaro­
dowym był mało skuteczny me­
chanizm wykorzystywania istnie­

SfeaJtws. JfawiązaHśmy rozmąć 
wy z wielkim przedsiębiorcą bu*  
dowlanym z USA, a przy tym 
człowiekiem niezwykłym, zako­
chanym w Polsce. Jego firma re­
montowała m. in. „Biały Dom” 
w Waszyngtonie. Wstępne usta­
lenia prowadzą do tego, że pan 
Sanchez podjąłby się odnowy 
Kazimierza, otrzymując w zamian 
w użytkowanie kilka kamienic, 
gdzie chciałby otworzyć restaura­
cje i sklepy. Myślę, że ta oferta 
jest dla Krakowa korzystna.

jących, zawsze stosunkowo szero­
kich możliwości. Pozycja, reno­
ma i kontakty. Krakowa nie zo­
stały dotąd w sposób należyty 
skonsumowane. Łączy się z tym 
bezpośrednio istotny problem 
przybliżenia do Krakowa emigra­
cji polskiej, tak szeroko rozpro­
szonej po całym świecie. Przyj­
dzie nam o nią konkurować z 
Warszawą, być może także z in­
nymi dużymi miastami. Rywaliza­
cji tej nie powinniśmy przegrać.

W roku 1991 oczekiwać można 
z eałą pewnością ważnych doko­
nań w dziedzinie ratowania i od­
nowy zabytków. Zakończony zo­
stanie m.in. kompleksowy remont 
Teatru im. Juliusza Słowackiego, 
a przecież jeszcze w czerwcu 
ubiegłego roku wydawało się, że 
zadanie to nie zostanie ukończone 
w tym stuleciu. Przyspieszenie na 
tym placu budowy pozwolę sobie 
uznać za swój największy prezy­
dencki sukces.

Duże nadzieje łączę z Międzyna­
rodowym Centrum Kultury, któ­
re powinno stać się jednym z za­
sadniczych elementów nowej 
strategii rozwoju Krakowa. Poz­
woli bowiem ono z jednej strony 
na pełniejsze wykorzystanie po­
tencjału naukowego, artystyczne­
go i kulturalnego miasta, a z 
drugiej strony ściślej powiąże 
nas z Europą.

Ujmując zadania roku 1991 naj­
ogólniej, mogę wyrazić z pełnym 
przekonaniem pogląd, iż będzie to 
okres budowania systemowych, 
ustrojowych podwalin, stanowią­
cych fundament długofalowej 
strategii harmonijnego rozwoju 
Krakowa.

C
zy dojdzie do eks­
plozji w Zatoce 
Perskiej? Jaki bę­
dzie przebieg tej 
wojny, z jaki- 
ni konsekwencja­

mi? Można 'przecież przewidy­
wać działania wojenne z uży­
ciem najbardziej nowocze­
snych broni, a to oznacza 
wiele śmierci, kalectw i cier­
pienia po obu walczących 
stronach.

Kto zwycięży w ewentualnej 
wojnie? ■ Zapewne technika, 
doskonałe maszyny do zabija­
nia, wspaniałe 'wytwory ludz­
kiego umysłu... Trudniej nato­
miast powiedzieć, kto wygra 
wojnę, bo zwycięstwo, bądź 
przynależność do obozu zwy­
cięzców nie zawsze oznacza 
wygraną. To nasze, polskie do­
świadczenie.

Trudno przewidzieć kto wy­
gra, wiadomo jednak kto już 
przegrywa, choć wojna się nie 
rozpoczęła Zwyżkujące ceny 
ropy dotknęły wszystkich, lecz 
najdotkliwiej tych, którzy nie 
posiadają własnych złóż i są 
przy tym najubożsi Kryzys w 
Zatoce Perskiej uderza ryko­
szetem w Wielką Brytanią,

JERZY WALAWSKI

Sztuka przewidywania
we Francję i Danię, ale wie­
lokrotnie dotkliwiej odczuwa 
go Czechosłowacja, Bułgaria, 
Węgry i Polska. Najwyższą 
cenę płacą kraje postkomuni­
styczne, dawne .demoludy” ze 
swoją zdewastowaną gospo­
darką, z zadłużeniami, z bra­
kiem zasobów dewizowych i 
koniecznością kupowania ropy 
naftowej za twardą walutę. 
Przestał też płynąć z Kuwejtu 
i Iraku strumyk dewiz od pra­
cujących tam przedsiębiorstw, 
nie wiadomo kto, nie wiadomo 
kiedy zrekompensuje straty 
pracującym tam ludziom, któ­
rzy wrócili do kraju z ręcz­
nym bagażem, pozbawieni ca­
łej zarobionej gotówki.

Mało optymistyczna sytua­
cja. To nad wyraz delikatne 
stwierdzenie. Więc ćo? Czekać 
z założonymi rękami do ewen­
tualnej wojny, a petem obser­

wować jej przebieg na ekra­
nach telewizyjnych. Właśnie 
zachodnie stacje telewizyjne 
zastanawiają się nad możliwie 
pełnymi transmisjami tego 
„widowiska", nad wykorzysta­
niem tele-satelitów, nad spo­
sobami udostępnienia telewi­
zyjnej widowni wojny „na go­
rąco” przy śniadaniu, obiadzie 
i kolacji. Interes można zro­
bić na wszystkim!

Mamy czekać? Pogrążyć się 
narzekaniach, skwitować 

sprawę wielce budującym 
stwierdzeniem o „wietrze, któ­
ry biednym zawsze wieje w 
oczy”? Pogrążyć się w rozpa­
czliwej, zniewalającej filozofii 
ubóstwa?

Czy jesteśmy zresztą tak 
naprawdę biedni? Inne kraje 
wcale nie najgorzej prosperu­
jące gospodarczo, nie mają ro­
py naftowej, nie mają żad­

nych własnych surowców — 
a my mamy węgiel! Może 
warto sobie o tym przypom­
nieć? Gdy zabraknie taniej 
ropy naftowej, węgiel może 
wrócić do łask, okazać się po­
szukiwanym nośnikiem ener­
gii, Może pójść w górę jego 
cena. Tak, spalanie węgla za­
nieczyszcza środowisko, lecz 
tutaj z pomocą może przyjść 
technika. Może jeszcze nie «- 
mierny wykorzystywać możli­
wości węgla. Trzeba się tego 
nauczyć.

Nie jest też wcale pewne, 
czy nie mamy dużych złóż ro­
py naftowej. Gdybyśmy je 
mieli, to moglibyśmy nie bać 
się kryzysu energetycznego. 
Gdybyśmy... gdybanie jest 
oznaką bezradności. Lecz czy 
nie jest bezradnością oczeki­
wanie na wielką ropę, która 
tryśnie ni * tego ni s owego

Bez retuszu

bez koniecznych poszukiwań, 
tysięcy metrów wierceń? Nie 
ma pieniędzy na wiercenia. 
Czy opłaci się w nie inwesto­
wać? Niestety bez niezbędne­
go ryzyka nie ma rozwoju go­
spodarczego, bez ryzyka, bez 
wyobraźni, bez zdolności prze­
widywania.

Jest i gaz w polskiej ziemi. 
Też bez koniecznych inwesty­
cji nie doczeka się eksploa­
towania. Zdumiewające, że 
przed laty sporo pisano o od­
kryciu nowych złóż, ale bar­
dzo szybko zapadało wokół 
sprawy milczenie. Podobnie 
było zresztą z ropą naftową. 
Mówiło się po cichu, że eks­
ploatacji nie życzy sobie nasz 
wschodni sąsiad, mówiono o 
względach strategicznych, poli­
tycznych, o konieczności za­
chowania rezerw... na wszelki 
wypadek! .

Mamy tes tych krajów i < 
tych ludzi, którzy czekają na 

< rozwój wypadków z założo­
nymi rękami, nie uprzedzają 
zdarzeń, nie przewidują ich 
konsekwencji.

Czy zdołamy nauczyć się 
przewidywania? Rozmawiałem 
niedawno z importerem cytru­
sów. Był pod wrażeniem zimy 
w kalifornijskich sadach po­
marańczowych, ogromnych 
strat w zbiorach. Twierdził 
też, że wojna w Zatoce Per­
skiej może zagrozić jego in­
teresom, gdyby doszło do naj­
gorszego czyli dó użycia bro­
ni jądrowej Skażenie owoców 
południowych w Palestynie i 
sąsiednich regionach... Ceny 
cytrusów będą niebotycznie 
wysokie, a tym samym ceny 
innych owoców. Powstaną du­
że szanse na eksport polskich 
jabłek, korzystny eksport. Już 
teraz więc zaczyna prowadzić 
rozmowy z sadownikami...

Katastroficzne ■ przewidywa­
nie! Lepiej jednak przewidy­
wać najgorsze, niż dać się za­
skoczyć niekorzystnemu biego­
wi wypadków i uczestniczyć 
w nich biernie.
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Niegwfjktii 
pan Ciwton

gablotach przy bramie muru otaczającego koś­
ciół w Lesku widnieją dwa wymalowane farbami has­
ła: „Chcezz zamknąć sex-shop? Bez alkoholu przeżyj 
wigilię i święta!” oraz „Jako wynagrodzenie za grze­
chy z sex-shopu nie pij alkoholu na wigilię i święta”. 
Naprzeciwko gablot, na ścianie budynku prokuratury 
wykonano młodą ręką grafitti apeluje: „Proboszczu, 
puknij się w łeb”.

^^amiętam, jak wędrowa- 
IJłem niegdyś wąskimi u- 

iT liczkami Southwark, jed­
nej z najstarszych dziel­

nic Londynu, położonej na 
prawym brzegu Tamizy i sła­
wnej z tego, że tutaj właśnie, 
przed wiekami, znajdowały się 
pierwsze londyńskie teatry, a 
wśród nich Ów najsłynniej­
szy: „The Globe” — teatr 
Szekspira. Szukałem śladów 
tamtych czasów, ale nad brze­
giem. Tamizy, na parkanie o- 
taczającym zabudowania bro­
waru Barclay, znalazłem tyl­
ko wielką, białoniebieską ta­
blicą, a na niej strzałę wska­
zującą kierunek, w którym 
należy iść, żeby dotrzeć To 
sites oj the Elizabethan Play- 
housąs: Shakespeare’s Globe; 
The Rosę; The Hope; The 
bear baiting and buli bainting 
amphitheatres („Do miejsc, 
gdzie znajdowały się elżbie- 
tańskie teatry: Szespirowski 
Globe, The Rosę, The Hope 
oraz areny do walk niedźwie­
dzi ( byków”, Gdyż, jak wia­
domo, walki niedźwiedzi i by­
ków cenione były przez el- 
źbietańską publiczność na ró­
wni z królewskimi tragedia­
mi „wielkiego Willa”).

Idąc potem w kierunku 
wskazanym strzałą, ujrzałem 
następną tablicę wmurowaną 
w potężną ścianę browaru i 
głoszącą, że tutaj stał „The 
Globe Playhouse” Szekspira 
w latach 1598—1613. Medalion 
z wizerunkiem poety i pła­
skorzeźba z widokiem histo­
rycznego Southwark dopełnia­
ły treści plakiety z brązu. O 
istnieniu pozostałych dawnych 
teatrów w tej dzielnicy przy­
pominały już tylko nazwy u- 
lic, z których — o ile pamię­
tam — Rosę Alley czy Bear 
Gardens miały chyba nie wię­
cej niż metr szerokości j do 
ich niezwykle malowniczych, 
wąskich tunelików z trudem 
docierał nawet wiatr wiejąey 
od Tamizy.

Odtwarzałem sobie wtedy w 
wyobraźni ów czas sprzed lat 
czterystu i nagle te uliczki 
zaroiły się dla mnie barwną 
gromadą ówczesnych londyń- 
czyków, przeprawiających się 
z City przez Tamizę do przy­
bytków grubiańskich zabaw, 
lecz także potężnych, uwznio- 
ślających wzruszeń, jakich do­
starczała im ta dzielnica i ja­
kim w drewnianych budach, 
stojących niegdyś w tym miej­
scu, a później tak słynnych 
w historii, patronowały na­
zwiska wielkich poetów epo­
ki.

Po wielu następnych latach, 
a niewiele lat temu, dowie­
działem się, że pewien szla­
chetny maniak zapragnął zre­
konstruować w dzisiejszym 
Londynie szekspirowski teatr 
„The Globe”. Pisałem nawet 
o tym wówczas na tych ła­
mach. Anglicy, wspomagani- 
amerykańskimi pieniędzmi, za­
palili się do tego pomysłu, a 
protektorat nad całą imprezą 
objął mąż królowej — książę 
Filip Mountbatten. No, i bar­
dzo pięknie. Ucieszyła mnie 
ta wiadomość, bo i w ogóle 
sprawy teatru i dramatu el- 
żbietańskiego były mi wtedy 
szczególnie bliskie. Wpadłą mi 

też w ręce książeczka: sztuka 
Henry Chettle’a (również el- 
żbietańczyka) pt. „Tragedia 
Hojfmana’’ w przekładzie pa­
nów Jerzego Limona i Wła­
dysława Zawistowskiego.

Ze wstydem wyznają, że o 
p. Jerzym Limonie usłyszałem 
wówczas po raz pierwszy, 
tymczasem z jednego z ostat­
nich numerów „Teatru” do­
wiaduję się, że Jerzy Limon 
przetłumaczył już takźe pięć 
innych sztuk elźbietańskich i 
na temat teatru elżbietańskie- 
go ogłaszał liczne artykuły, a 
ponadto wydał (po angielsku) 
książkę o „Aktorach angiel­
skich w centralnej i wschod­
niej Europie w latach 1590— 
1660”. Mało tego. Dowiaduję 
się także, że Jerzy Limon, 
wzorem szlachetnego maniaka 
brytyjskiego, podjął inicjaty­
wę u nas niezwykłą: oto za­
łożył Fundację, której celem 
jest rekonstrukcja teatru el- 
żbietańskiego istniejącego nie­
gdyś w Gdańsku. Dlaczego w 
Gdańsku? Ano dlatego, że — 
jak zresztą historykom teatru 
wiadomo — właśnie w Gdań­
sku (i w pobliskim Elblągu) 
z końcem XVI w. grywały 
gościnnie kompanie aktorów 
angielskich, kolegów Szekspi­
ra.

Pan Jerzy Limon mi zaim­
ponował. Szanuję i podziwiam 
szlachetnych maniaków, zwła­
szcza tych, którzy swoje idee 
naprawdę chcą i potrafią re­
alizować. W wywiadzie, prze­
prowadzonym z nim na ła­
mach „Teatru” przez Annę 
Kasjaniuk, Limon dość szcze­
gółowo przedstawia swoje za­
miary. Nie wątpi też w moż­
liwość ich realizacji. A o sile 
przebicia, jaką ujawnia w 
swojej działalności, świadczy 
choćby fakt, że o patronat 
nad Fundacją poprosił angiel­
skiego następcę tronu, księcia 
Karola — i książę się zgo­
dził. Do honorowych człon­
ków Fundacji należy też In­
stytut Brytyjski w Warsza­
wie i kilka wybitnych osobi­
stości angielskich, m. tń. Lord 
St. John Fawsley, przewodni­
czący królewskiej komisji do 
spraw rekonstrukcji zabytków 
i wielki entuzjasta gdańskiej 
idei. Lord Fawsley zgodził się 
także objąć patronat nad „Bri- 
tish Friends of the Gdańsk 
Thęatre” — „Brytyjskimi 
Przyjaciółmi Teatru w Gdań­
sku”, Podobne towarzystwo — 
mówi Jerzy Limon — powsta- 
je w USA. Wszystko więc 
wskazuje na tó, że ów teatr 
rzeczywiście powstanie.

Pomóżmy i my pięknej i o- 
ryginalnej inicjatywie Jerze­
go Limona. Wpłacajmy na 
konto gdańskiej Fundacji, któ­
rego numer zostanie zapewne 
wkrótce podany do publicznej 
wiadomości. Zwłaszcza, że 
Fundacja prowadzi księgę do­
natorów i — jak powiada Je­
rzy Limon — „ofiarodawcom 
będziemy oferować cegiełki, 
ale cegiełki prawdziwe, glazu­
rowane, z wyrytymi ich na­
zwiskami. Być może w foyer 
teatrubędzie ściana, wzniesio­
na właśnie z tych cegiełek."

Cóż, chyba byłoby Wam mi­
ło zostać uwiecznionymi w 
ten sposób? <

L
esko to niewielkie, 
liczące zaledwie 
pięć tysięcy miesz­
kańców miastecz­
ko, w którym za­
czyna się i kończy 
wielka obwodnica bieszczadz­

ka. Jest to prawdopodobnie naj­
mniejsze w Polsce miasto, po­
siadające wśród swoich skle­
pów również sex-shop. Ten 
przybytek, prowadzony przez

MAREK POMYKAŁA

Módlmy się za gorszycieli...

Przedsiębiorstwo Turystyczno- 
-Handlowe „Tur” spółka z o.o., 
mieści się w budynku będącym 
małym, acz schludnym hotelem. 
Ze względu na zupełny brak 
reklamy, sklep splajtowałby nie­
chybnie, lecz dzięki zaistniałym 
okolicznościom prosperuje .e- 
piej niż się spodziewano i ma 
szansę zostać najsłynniejszą te­
go typu placówką w kraju.

Gdy w Lesku zaczęto szeptać, 
że otworzymy sklep o szokują- 
jącym. jak na tutejsze warunki, 
profilu — opowiada dyrektor 
PTH „Tur” Józef Latoś — pro­
boszcz z Leska zaproponował 
odkupienie od nas całego towa­
ru, byleby tylko sex-shop tu­
taj nie powstał. Przez pewien 
czas, gdy ksiądz proponował 
nam 50, a potem 35 milionów, 
Rada Nadzorcza spółki była 
propozycją zainteresowana, 
gdyż pojawiła się koncepcja 
handlowania zdrową żywnoś­
cią zamiast artykułami związa­
nymi z miłością. Ostatnim sło­
wem księdza były jednak dwa 
miliony złotych za wywiezienie 
naszego towaru z Leska i umie­
szczenie go w jakimś sklepie 
podobne j branży w innym mie­
ście. Na tę propozycję nie przy­
staliśmy. Gdy z początkiem 
grudnia 1990 sklep zaczął funk­
cjonować. proboszcz wypowie­
dział mu wojnę. W tej chwili 
sytuacja wygląda tak, że ksiądz 
„nabija” nam kasę i jeśli z je­
go strony nie osłabnie reklama 
naszej placówki, to „Emanuela” 
na pewno będzie prtzynosić zy­
ski.

Leski proboszcz, ksiądz dzie­
kan Kazimierz Nawrocki, jako 
główmy motyw podjęcia akcji 
zmierzającej do zlikwidowania 
sex-shopu wymienia aspekt re­
ligijno-moralny:

— Taki sklep jest okazją do 
demoralizowania młodzieży, 
gdyż został zlokalizowany w 
samym środku zespołu interna­
tów, szkół zawodowych i liceum 
ogólnokształcącego. Jeżeli w po­
bliżu szkół nie wolno sprzeda­
wać alkoholu, to i handel ta­

kimi artykułami winien być 
zabroniony. Mamy już sygnały 
o przedostaniu się materiałów 
pornograficznych do interna­
tów. Lesko jest małym mia­
steczkiem — mamy tu pięć 
sklepów na krzyż i nagle sex- 
-shop? W wielkim mieście dzia­
łanie by się rozkładało i powo­
dowało mniejsze zło. W naszym 
proteście zawiera się też troska 
o Bieszczady, które powinny u­

szlachetniać człowieka krajo­
brazami. a nie deprawować. W 
sezonie turystycznym różny e- 
lement może skupiać się wokół 
sex-shopu i korzystając z są­
siadującej ze sklepem kawiar­
ni oraz wolnych pokojów hote­
lowych doprowadzić do pow­
stania w Lesku normalnego do­
mu publicznego.

Od 17 grudnia przez trzy 
kolejne dni z kościoła pod 
sklep ruszały procesje bła- 

galno-pokutne z chorągwiami, 
krzyżem i transparentami. 
„Chcemy zdrowej j mądrej mło­
dzieży” „Boże, ratuj gorszycie­
li” i „Skończyć z anarchią sek­
sualną!”. Za każdym razem 
wręczano dyrektorowi Latosio- 
wi petycję z prośbą o likwida­
cję sklepu, a na podwórzu przed 
„shopem” palono ustawione w 
kształt krzyża znicze. Proboszcz 
Nawrocki mówi, iż w każdej 
procesji uczestniczyło po trzysta 
osób, lecz obiektywni obserwa­
torzy twierdzą, że każdorazowo 
szło kilkadziesiąt osób, najczęś­
ciej kobiet w wieku podeszłym. 
Ostatnią procesję zorganizowa­
no 30 grudnia ub. r. — -wtedy 
to wkopano opodal sklepu 
krzyż, który stać tam będzie aż 
do likwidacji sex-shopu. Od 
szóstego stycznia zamierzano 
prowadzić głodówkę protesta­
cyjną, w której miał wziąć u- 
dział rówmież ksiądz dziekan 
Nawrocki.

Proboszcz pokazuje mi też pe­
tycje domagające się zamknię­
cia kontrowersyjnego sklepu. 
Jedna z nich, podpisana przez 
proboszczów kościołów deka­
natu leskiego, wzywa: „W imię 
lepszej przyszłości Polski, wt- 
mię waszej szczęśliwszej staroś­
ci apelujemy do waszych su­
mień i serc. Pieniądze zdobyte 
na tym karygodnym handlu nie 
przyniosą wam pożytku ale jak 
judaszowst-* 1'’ srebrniki przynio­
są wsa zgubą Ł pj.ąpienie przez 
potomnych”*

stów za książki, jeżeli łaskawie 
zostaną przyjęte przez wydawcę
i zdarza się, że za rok wytężonej 
pracy można otrzymać kwotę 
niewiele przekraczającą średnią 
pensję miesięczną!

A niestety, do humanistyki, je­
żeli chce się ją utrzymać przy 
życiu, trzeba dokładać; wiedzą o 
tym doskonale na Zachodzie, 
gdzie istnieją fundacje i instytu­
cje (choćby wymienić tylko ban­
ki lub kasy oszczędności poszcze­
gólnych miast i regionów Włoch), 
które otrzymując duże zwolnie­
nie od podatków, łożą ogromne 
sumy na kulturę, a więc luksu­
sowe edycje książek, sesje nau­
kowe, wspaniałe wystawy itd. 
Ten system powinien istnieć i u 
nas, w przeciwnym razie zamie­
nimy się w targowjrko z mini­
malnymi osiągnięciami nauko­
wymi i kulturalnymi,

Jednym z przykładów zagroże­
nia niech będzie czasopismo 
„Filomata”, finansowane je­

szcze przez Ministerstwo Eduka­

Jedną i petycji podpisało 
siedmiu nauczycieli z 28-osobo- 

wego grona pedagogicznego LO 
w Lesku. Dyrektor szkoły Je­
rzy Bartnik uważa, iż sex-shop, 
funkcjonujący jak „Emanuela ’, 
nie może psuć szkolnej młodzie­
ży — wszak wstęp doń mają je­
dynie dorośli. Dyrektor słyszał 
też gdyż sam w sklepie me 
był — o cenach oferowanych 
tam artykułów i myśli, że sta­
nowczo przekraczają one moż­
liwości uczniowskiej kieszeni. 
Uważa natomiast, że niewyeho- 
wawcze jest wciąganie dzieci i 
młodzieży do akcji protestacyj­
nej. Zresztą — kończy — gdy 
wideo jest tak powszechne, to 
czy sex-shop naprawdę może 
zaszkodzić młodzieży?

tanowiący kość niezgody 
sklep urządzony jest este­
tycznie, a gustowne zasło­

ny uniemożliwiają zaglądanie 
do wnętrza nawet przez dziur­
kę od klucza. Ekspedient, zapy­
tany czy rzeczywiście handluje 
tu pornografią, tylko uśmiecha 
się z goryczą:

— Najlepiej sprzedają się pre­
zerwatywy i elegancka damska 
bielizna. Trochę gorzej czaso­
pisma, lecz „Pralińe” czy „Wo- 
chenend” można taniej kupić w 
każdym kiosku, podobnie jak 
prezerwatywy. Bywa w sklepie 
wielu wczasowiczów z dużych 
miast — ich szokuje nie to, co 
leży na półkach, lecz atmosfera, 
jaką wokół całej sprawy stwo­
rzył ksiądz. Smutne jest też to, 
że większość zwłaszcza star­
szych ludzi, domagających się 
zamknięcia „Emanueli”, wcale 
nie ma pojęcia, co to jest sex- 
-shop. Oni myślą, iż w Lesku 
powstał normalny burdel.

Klient z Katowic (25 lat): — 
Znam kilkoro ludzi z Leska. Są 
oburzeni poglądem księdza na 
ten sklep. Wyda je mi. się, że 
wielu młodych mieszkańców 
Leska jest zastraszonych, boją 
się presji środowiska, boją się, 
że mogą nie dostać ślubu Koś­
cielnego. Dlatego nikt nie prze­
ciwstawia się proboszczowi.

Klientka z Leska (27 la): — 
Jeśli któryś z katolików uważa 
zakupy w śex-shopie za grzech, 
to po prostu nie musi ich ro­
bić. Głodówka, jaką planuje 
zorganizować proboszcz, to 
świadomy zamach na własne 
życie czyli grzech przeciwko 
piątemu przykazaniu.

Obecnie społeczeństwo Leska 
jest podzielone i podminowane. 
Niedawno na przykład dziekan 
Nawrocki z kazalnicy zakwe­
stionował kompetencje burmi­
strza. Henryk® Gocka.

S ytuacja w mieście jest 
fatalna — twierdzi Ja­
nusz Haftek, wiceprze­

wodniczący rady miejskiej. — 
Procesje ruszające spod kościoła 
niepochlebnie odnosiły się do 
działalności rady i burmistrza. 
Ludzie nie rozumieją, że nie 
możemy zlikwidować sklepu. O- 
liwy do ognia dolało nieodpo­
wiedzialne zachowanie się bur­
mistrza podozas pobytu z dzie­
kanem Nawrockim w sex-sho- 
pie. ale x drugiej strony tak jak 
miastem rządził dawniej pierw­
szy sekretarz, tak teraz nie mo­

że robić tego ksiądz. Osobiście 
uważam sex-shop za coś zupeł­
nie w Lesku zbędnego, lecz nie 
można dążyć do jego likwida­
cji, nie zważając na obowiązu­
jące wszystkich prawo. My ja­
ko rada miejska wydaliśmy oś­
wiadczenie (przegłosowane sto­
sunkiem 11:9 — przyp. aut.) 
stwierdzające, że powstanie 
sklepu z sex-akcesoriami przyj­
mujemy z dezaprobatą. To 
wszystko, co mogliśmy zrobić 
dla uspokojenia sytuacji wmie­
ście. Teraz z autentycznym lę­
kiem czekamy na rozwój wy­
darzeń po rozpoczęciu głodów­
ki.

Do głodówki jednak — przy­
najmniej na razie — nie doj­
dzie. Ksiądz Nawrocki w cza­
sie ogłoszeń duszpasterskich in­
formuje szóstego stycznia wier­
nych. że trwa pogotowie gło- 
dówkowe. Głodówkę zawieszono 
po wizycie u księdza delegacji 
miejskich radnych, którzy obie­
cali zrobić wszystko, co w eh 

mocy, by sklep został zamknię­
ty.

Również w czasie ogłoszeń 
ksiądz żartuje, iż gdyby umarł 
przed głodówką, to chce być po­
chowany na podwórzu przed 
sex-shopem, by mógł straszyć 
wszystkich tam wchodzących. 
Dalej padają słowa o zakusach 
ludzi byłej partii, bogatych w 
spółkowe pieniądze, którzy 
pragną demoralizować społe­
czeństwo i o Lesku jako polet­
ku doświadczalnym, mającym 
przekonać o podatności prowin­
cji na zakładanie „sklepów z 
pornografią”. Wcześniej ksiądz 
namawia, by modlić się za gor­
szycieli.

— Głodówka byłaby grze­
chem, gdyby prowadziła do u- 
traty życia. Nasza głodówka ma 
być krótkotrwała i ma zazna­
czyć istnienie problemu. Czasa­
mi nawet lekarze zalecają gło­
dówkę,5 zresztą i święci często 
głodowali, ale nie tak, by do­
prowadzić się do śmierci. Na­
sza głodówka ma być ostatecz­
nością. ale liczymy, że nim ją 
podejmiemy, radni spowodują 
zamknięcie sklepu — kończy 
ksiądz Nawrocki.

Przewodniczący miejskiej ra­
dy w Lesku Stanisław Le­
lek: — Wystąpiliśmy do 

prokuratora o zbadanie sprawy, 
gdyż prawdopodobnie sklep 
handluje środkami podnieca­
jącymi, yohimbinum hydrochlo- 
ricum, który sprzedawać można 
wyłącznie na recepty. Zwróci­
liśmy się też do wszystkich 
spółdzielni kółek rolniczych bę­
dących udziałowcami spółki z 
prośbą, by wpłynęli na radę 
nadzorczą PTH „Tur”; aby ta 
zamknęła sklep. To przykre, że 
jesteśmy tacy radni-bezradni, 
ale nic więcej nie mamy prawa 
zrobić.

Gdy wyjeżdżam z Leska, w 
gablocie przy kościelnym murze 
wisi wymalowane hasło —prze­
róbka fraszki Sztaudyngera: 
„Szuka życia w pornografii kto 
gdzie indziej nie potrafi”. Gra­
fitti na budynku prokuratury 
zostało zamalowane.

N
a łamach „Dzienni­
ka” z 28. XII. ub. r. 
opublikowano frag­
menty wystąpienia 
prof. Janusza Tazbi­
ra na Sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego PAN. Dotyczy­

ło ono osiągnięć, potrzeb i zagro­
żeń polskiej humanistyki, która 
przeżywa nie najweselszy okres 
w swoich dziejach. Nie rozpie­
szczano jej w PRL, dotując 
wprawdzie często obficie, ale 
wymagając od niej uległości i 
podporządkowania się aktualnej 
polityce. Obecnie jesteśmy wolni 
od nacisków cenzury i możemy 
pisać wszystko, ale ponieważ mu- 
simy być wpisani w prawa wol­
nego rynku, przeto i nad huma­
nistyką wiszą czarne chmury. 
Likwidacji ulegają czasopisma, 
nie może ukazać się sporo ksią­
żę, zagrożone są niektóre za­
kłady i instytuty naukowe oraz 
oficyny wydawnicze.

Słusznie pisze prof. Tazbir, że 
nawet we wpływowych środowi­
skach „nie docenia się roli huma­
nistyki w kształtowaniu świado­
mości narodowej i społecznej” 
Ze zrozumieniem przyjmuje się 
apele o dofinansowanie nauk 
ścisłych, a spycha na dalszy plan 
najskromniejsze zapotrzebowania 
humanistów. Drastycznie’ obniża­
ne są np. honoraria dla humani-

JÓZEF DUŻYK

PRZYJACIEL NAUKI
cji Narodowej, ale niestety li­
czące się z groźbą zmniejszenia 
dotacji, a więc także z koniecz­
nością drukowania i sprzedawa­
nia większej ilości egzemplarzy. 
Ostatni, czterechsetny numer 
wydano zaledwie w nakładzie 
5214-189 egzemplarzy (w prenu­
meracie jeden zeszyt kosztuje 
tylko 500 zł, w ciągu roku wy­
chodzi sześć numerów; redakcja 
apeluje do nauczycieli języków 
klasycznych, członków Polskiego 
Towarzystwa Filologicznego, 
młodzieży — o propagowanie 
„Filomaty” i prenumeraty zbio­
rowe, mogące pomóc pismu).

Sukcesem były numery spe­
cjalne, wydawane w nakładzie 
ok. 4000 egzemplarzy, poświęcone 
odkryciom rękopisów z Qumran 
nad Morzem Martwym, najbar­
dziej sensacyjnemu wydarzeniu 
naukowemu współczesnej doby. 
Rękopisy stały się niezmiernie 
ważne w studiach nad Starym 
Testamentem i — jak pisał ks. 
Waldemar Chrostowski — pow­

stały ok. 220 r. przed Chr., a 68 
r. po Chr. W br. ukaże się trzeci 
numer dotyczący odkryć w Qum- 
ran z antologią tekstów. W spe­
cjalnym numerze 399 opubliko­
wano pracę doc. Edwarda Dą­
browy pt. „Rozwój i organizacja 
armii rzymskiej (do początku III 
wieku n.e.)”; dotąd w polskiej li­
teraturze historycznej, tak nau­
kowej, jak i popularno-nauko­
wej, brak było opracowania po­
święconego wojskowości rzym­
skiej.

„Filomata” to po grecku 
„przyjaciel nauki”. Nazwę tę wy­
brał dla założonego przez siebie 
czasopisma Ryszard Gansiniec, 
profesor Uniwersytetów: Lwow­
skiego, Wrocławskiego i Jagiel­
lońskiego, wybitny filolog kla­
syczny. Pierwszy numer mie­
sięcznika wydano w 1929 r. we 
Lwowie, szybko zdobył on o- 
gromną popularność wśród mło­
dzieży gimnazjalnej uczącej się 
języków klasycznych. Twórca tej 
unikalnej, nawet w skali świato­
wej, publikacji stawiał sobie za 

cel krzewienie wiedzy o kulturze 
antycznej, szczególnie greckiej i 
rzymskiej, jako podstawy kultu­
ry europejskiej, a w tym pol­
skiej.

Pierwszy powojenny, 112, nu­
mer „Filomaty” ukazał się dopie­
ro po Październiku w 1957 r. Na­
stępną, dwuletnią przerwę w hi­
storii pisma spowodował stan 
wojenny, a wyjaśnienie okresu 
jej trwania można odczytać w 
artykule I. Krońskiej pt. „Kul­
tura przynosi także zwycięstwo”, 
która pisała: „Antygonę, która u- 
miała odmówić posłuszeństwa 
królowi, który zażądał od niej 
czynu w jej rozumieniu niemo­
ralnego, bo kochała, a nie umia­
ła nienawidzieć, zastąpił jako 
wzór do naśladowania grzeczny 
Kawaler Złotej Gwiazdy, otrzy­
mujący w nagrodę za swoją wzo­
rową typowość błyszczące buty : 
płaszcz skórzany”...

o śmierci Gansińca w 1958 r. 
redagowanie „Filomaty” 
przejęła na 30 lat żona, doc.

Zofia Gansiniec, archeolog i filo­

log, zmarła w 1988 r. Obecnie re­
daktorem naczelnym jest filolog 
klasyczny, prof. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego Józef Korpanty, 
dziwnym zbiegiem okoliczności 
kolega z nowodworskiej ławy sy­
na Ryszarda i Zofii. Jego prawą 
ręką jest dr Zdzisław Kapera, 
archeolog i orientalista, również 
pracownik UJ. Obaj, wraz z ko­
mitetem redakcyjnym reprezen­
tującym ośrodki uniwersyteckie 
Łodzi, Poznania, Warszawy, To­
runia, Wrocławia i Krakowa (z 
UJ prof. Romuald Turasiewicz), 
podjęli ideę twórcy pisma — po­
pularyzacji wiedzy o antyku i 
jego wpływie na epoki później­
sze.

Współpracują z „Filomatą” wy­
bitni uczeni, pisarze, młodzi pra­
cownicy nauki, a nawet, zgodnie 
z tradycją, studenci i uczniowie 
szkół średnich. Warto zatem ra­
tować pismo istniejące od 60 lat 
i w sposób atrakcyjny szerzące 
wiedzę o antyku, tak potrzebną 
do ogólnego wykształcenia.

Dla informacji podaję, że 
egzemplarze specjalne, jak i nu­
mery bieżące nabyć można za 
pośrednictwem redakcji (Kraków, 
al. Mickiewicza 9/11, VI p.) lub w 
Księgarni ORPAN, ul.- św. Mar­
ka 22.
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owy premier przedstawił w Sejmie 
swój program, ale społeczeństwo, ocze­
kuje konkretów. Dlatego byłoby nie­
odpowiedzialne krytykować owo exno- 
se, jak każdy bowiem program za- 

, , . _ w+ier® jze"e8 ży«eń, schody zaczną Się 
w życiu. Warto jednak — raz jeszcze — popatrzeć 
na warunki startu.

ANTONI KOWALSKI Ekonomia na co dzień

Nie mamy już gospodarki komunistycznej ale 
nie mamy jeszcze rynkowej. Mamy co najwyżej 
gospodarkę ąuąsi-socjalistyczną nastawioną rynko­
wo. To punkt wyjścia. Poprzedni rząd położył na­
cisk na czynnik regulacyjny, walkę z hiperinfla- 
cją. Opanowując tę ostatnią, wpadliśmy w szpony 
głębokiej recesji. Potwierdzić zatem należy iż w 
sferze regulacyjnej zanotowano sporo sukcesów. 
W strukturalnej, realnej i instytucjonalnej nie zro­
biono prawie niczego! Stąd praktycznie te same 
struktury trzymają się mocno, a przedsiębiorstwa 
wykazały wspaniałą zdolność dostosowawczą do 
nowych wyrunków.

Pod koniec roku płace lekko drgnęły, (średnia w 
granicach 1,6 min zł miesięcznie), ale w pierwszym 
kwartale będą musiały zostać przyhamowane. W 
ogóle naczelnym problemem całej gospodarki po- 
zostaje kwestia zasadnicza — jak odbić się od 
dna recesji (czyli zwiększyć produkcję), nie na­
ruszając nadmiernie reżimu płacowego z obawy 
przed wywołaniem ponownej inflacji?

Podzielam pogląd, że tej ostatniej nie uniknie­
my, i to mimo „popiwku”. Początkowo — co przy­
pomnę — zakładaliśmy poziom jednego procenta

Cudu nie będzie..
miesięcznie. Potem zaakceptowano 3—4 proc, in­
flacji. Obawiam się, że będziemy musieli zaakcep­
tować procent jeszcze wyższy. Z kontrolowaną 
inflacją można żyć, ważniejsza jest strategia dzia­
łań i cel. A trzeba wyzwolić jasne, konkretne 
działania restrukturyzacyjne. To nie prywatyzacja 
jest celem. Ona zawsze była i będzie tylko środ­
kiem do przyszłego kształtu polskiej gospodarki.

Rzecz w tej chwili najważniejsza to wywołanie 
ożywienia gospodarczego. I tak zrozumiałem 
gospodarcze akapity wystąpienia premiera.

Każdemu, kto tylko chce. produkować, należy 
tę działalność ułatwić. Dramat polega na tym, że 
deklaratywnie niewiele można pomóc. W następ­
nym układzie ów chętny zderzy się z armią bez­
interesownych urzędników, wydających lub nie 
wydających zezwolenia. Tak, jak w minionym ty­
godniu tzw. przedsiębiorczy (już działający) zde­
rzyli się ze świadomymi swej przewagi urzędnika­
mi izb skarbowych.

Do końca ubiegłego roku należało za 10 tys. zł 
„wykupić” książki podatkowe. Część zdążyła, in­

ni odłożyli tę przymusową czynność do początków 
śtycznia. I tu czekała ich niespodzianka — zostali 
okrzyczani finansowymi przestępcami i jako ta­
cy musieli zapłacić po 200 tys. zł kary...! Para­
doks i nonsens polegał także na tym, że np. czte­
roosobową spółkę karano równo — każdego po 
ponad 200 tys. zł. Cudowny sposób wyciągania pie­
niędzy! Pytam — czy takie mają być zachęty do 
prowadzenia gospodarczej działalności? Góra o 
czym innym, a dół po swojemu?

Myślę także, że zerwać należy ze swoiście poj­
mowaną „wolną, amerykanką” w starym stylu. 
Zaraz wyjaśnię, co mam na myśli. Oto bowiem ze 
starego- systemu nakazowo-rozdzielczego odziedzi­
czyliśmy schematy... zachowań i przenieśliśmy je 
w nową sytuację, tłumacząc szaremu obywatelowi, 
iż na tym polega „wolny” rynek. Banki w spo­
sób bezczelny drenują przedsiębiorstwa (w I pół­
roczu udzieliły 19 bilionów kredytów. zarabia­
jąc 17 bilionów złotych na samych odsetkach). Te 
ostatnie drenują portfele nas wszystkich, bo jako 
konsumenci musimy płacić za wszystko coraz wię­
cej. Jednocześnie jednak jako pracownicy mamy

zablokowane kanały płacowe. Tłumaczy się nank 
że nie możemy więcej zarabiać, bo™ wybuchnie 
inflacja!

Tą drogą ani nie wyjdziemy z kryzysu, ani nie 
ożywimy gospodarki! Każdy pracujący jest bity 
po kieszeni, a korzystają różni handlowcy, daw­
niej nazywani spekulantami. Nie, nie nawołuję 
do nałożenia kagańca handlowi, Niech Bóg bro­
ni, tego robić nie wolno! Ale nie może rozmijać 
się ze sobą słowo Góry i Dołu oraz nie może 
święcić triumfu swoisty bandytyzm fiskalny.

Mam przy tym świadomość, że cały czas mó­
wimy tu o skutkach, Na dobrą sprawę, cho­
roby jeszcze nie zaczęto leczyć! Dusząc w 

minionym roku inflację, zbito choremu wysoką 
gorączkę do stanu podgorączkowego. Mało kto 
uświadamia sobie, że chcąc ratować polską gos­
podarkę należy pilnie koncentrować się na jej 
fundamentach, w tym także na ątronię tech­
nicznej i technologicznej. Jakże ma być nowocze­
sne coś,, co produkuje się na rozlatujących się ma­
szynach, według technologii sprzed ćwierć wieku, 
w systemach organizacyjnych lat pięćdziesiątych?

Nasz dramat polega także na tym, że ani w rok*  
ani nawet w dwa lata nie zdołamy odrobić dzie­
siątków lat zaniedbań. Przebudowa gospodarki 
RFN po globalnych zniszczeniach wojennych trwa­
ła co najmniej 10 lat. Czeka nas wiele lat żmud­
nej pracy. Obyśmy zdążyli wejść w nowe tysiąc­
lecie z gospodarką stojącą na solidnych fundamen­
tach budowaną według klarownego projektu. Rządy 
będą się zmieniały, ale cudu nie będzie.

TOMASZ DOMALEWSKI

Jadą „ople” roztrzaskane
(Korespondencja własna z RFN)

Z
daje się, że pierw­
szym widocznym ob­
jawem zmiany ko­
niunktury po zjedno­
czeniu Niemiec był 
prędki wzrost popytu 
na samochody. Kto tylko z mie­

szkańców byłej NRD czuł się na 
siłach, natychmiast chciał być 
właścicielem „volkswagena”, 
„opla”, „mercedesa”, czy „toyoty”. 
Rynek oczywiście błyskawicznie 
zareagował na nową sytuację i 
używane samochody prawie że 
z dnia na dzień podrożały dość 
znacznie. Jak zwykle w takich 
przypadkach — kto potrafił rzecz 
przewidzieć, poszedł w interesach 
do przodu. Ludzie przedsiębiorczy 
w miarę przybliżania się terminu 

1 zjednoczenia gromadzili dwu, 
trzy, czteroletnie samochody, na­
prawiali ję, poddawali niezbęd- 

. nej kosmetyce, i teraz... zacierają 
ręce. Zyskali lekko po kilka ty­
sięcy marek na jednym samo­
chodzie.

Jeszcze przed rokiem można 
było bez trudu nabyć „golfa” w 
zupełnie przyzwoitym stanie za 
kilka tysięcy marek, obecnie trze­
ba za niego zapłacić już kilkanaś­
cie. Skoro skończyły się czasy 
opisanego powyżej prostego za­
robku, należało sięgnąć po kolej­
ny sposób. Kto porusza się po 
Polsce jedną z dróg prowadzą­
cych od niemieckiej granicy, za­
uważyć musi ożywiony ruch 
wielkich pojazdów z naczepami, 
.które wypełnione są osobowymi 
autami po wypadkach. Rejestra­
cje na tych samochodach wska­
zują, że zakupiono je w różnych 
krajach Europy.

Tak, tak — znowu polska „zło­
ta rączka” jest najtańsza z moż­
liwych. W Polsce się to wszystko 
remontuje, klepie, lakieruje, w 
najgorszym przypadku wymienia 
całe elementy. A potem część 
tych pojazdów sprzedaje się nad 
Wisłą, jako prawie nowe, część 
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z nich wraca do Niemiec. I tak 
interes znowu się kręci. Na tere­
nie Polski jest już widoczna ilość 
warsztatów samochodowych, któ­
re zajmują się wyłącznie, przyj­
mowaniem tego rodzaju usług. 
Zleceniodawca, dostarcza nie tyl­
ko pojazd do naprawy, ale i ko­
nieczne części, dobry, lakier itp. 
Jak długo ów interes będzie się 
kręcił — trudno przewidzieć. Na 
razie funkcjonuje bez zakłóceń.

Ta przedsiębiorcza część Niem­
ców, która natychmiast zaczęła 
dodatkowo zarabiać w nowej sy­
tuacji, jest oczywiście bardzo za­
dowolona z rozwoju wydarzeń. 
Dotychczasowi nabywcy używa­
nych samochodów bardzo jednak 
narzekają, gdyż dla nich nastały 
droższe czasy. Powszechnym zja­
wiskiem staje się więc nabywa­
nie aut w krajach Beneluxu, głó­
wnie w Belgii i Luxemburgu. 
Wyjeżdża się tam również po to, 
aby kupić niektóre typy nowych 
samochodów, bb... w RFN zaczy­

na ich brakować. Wiem, że to 
brzmi mało prawdopodobnie, ale 
tak właśnie jest. Sam byłem 
świadkiem, jak firma, która 
mnie gościła, nie mogąc prędko 
kupić pewnego typu „forda” — 
przeznaczonego do przewozu osób 
lub towarów — wysłała pracow­
nika do Luxemburga. Po dwóch 
dniach wysłannik powrócił z po­
trzebnym firmie pojazdem.

Nie sądzę, aby Niemcy nie po­
radzili sobie szybko ze zjawis­
kiem okresowych braków na 
rynku, ale fakt pozostaje faktem 
— braki te zaczynają się poja­
wiać w niektórych dziedzinach. 
Dotyczy to stwierdzenie głównie 
sprzętu i narzędzi niezbędnych 
przy podejmowaniu przemysło­
wych inwestycji, przedsięwzięć 
modernizacyjnych. Przebywając 
wśród ludzi .niemieckiego bizne­
su ó takich niedostatkach słysza­
łem. Do niedawna bez najmniej­
szego trudu można było w pier­
wszym lepszym sklepie prowa­
dzącym tego rodzaju sprzedaż 
nabyć komplet elektronarzędzi 
lub narzędzi napędzanych pneu­
matycznie, jakie tylko producent 
zdołał wymyślić. Teraz każda fir­
ma budowlana, lub też mogąca 
się wkrótce w taką przekształ­
cić, gromadzi sprzęt. Wszyscy 
czują, że roboty nie zabrak­
nie, ale na plac budowy prędko 
wkroczy ten, kto będzie do niej 
przygotowany.

Jeden z młodych niemieckich 
biznesmenów, Frank Hornhauer, 
działający w firmie Bautechnik 
GmbH, twierdzi, że już teraz roz­
strzygają się losy tych przedsię­
biorstw, które chciałyby brać u- 
dział w modernizacji byłej NRD. 
Gdy przejeżdżamy przez niektó­
re jej rejony, Frank — pokazu­
jąc jakieś fabryki i przetwórnie 
— daje znać, że za parę miesięcy, 
rok, nic z tego nie zostanie. Je­
dyną cenną rzeczą, jaka przetrwa, 
będzie, zdaniem Franka teren.

Ale zanim stanie się on w pełni 
wartościowy, to znaczy zdolny do 
podjęcia na nim inwestycji, trze­
ba będzie najczęściej wszystko 
dotychczas tu stojące zburzyć. 
Wszystko lub prawie wszystko.

Bez trudu może się w tym 
dziele znaleźć miejsce również 
dla polskich przedsiębiorstw, ale 
wyłącznie dla takich, które okażą 
się konkurencyjne dla innych. Li­
sta naszych wad jest tu dobrze 
znana — nie da się, bo jakaś 
współpracująca firma zawiodła, 
zepsuł się sprzęt, ktpś o czymś 
zapomniał, ktoś czegoś nie zro­
zumiał.

Przy inwestowaniu we wschod­
niej części Niemiec doskonale 
sobie bez nas poradzą. Na szczę­
ście jest również wiele przykła­
dów dowodzących, że Polak i je­
go robota warte są niemieckiej 
pochwały. To kawałek optymiz­
mu, który jednak po przekrocze­
niu Odry zbyt często w ucho nie 
wpada.

Mogiłę Jacka Żaby łatwo znaleźć. Wystarczy zejść w dół 
od strony Wzgórz Krzesławickich aż do poprzecznej alejki 
ciągnącej się przed kaplicą na cmentarzu w Grębałowie. 
Kierunek wyznaczy drewniany krzyż z daszkiem. O nagro­
bek zadbali ludzie z Solidarności. Miał być napis: ,,Pracow­
nik MPK — ofiara stanu wojennego”, ale podobno się nie 
zmieścił.

K
rzysztof Krauze 
przesiedział w wię­
zieniu dwa lata, je­
den miesiąc i trzy­
naści dni. Ułaska­
wienie przyszło do­
piero latem 1989 po interpelacji 

posła Jana Rokity w nowym 
Sejmie. Jest żonaty. Ma trzy 
córki i zszargane, nerwy.

Sędzia III Wydziału Karnego 
Sądu Wojewódzkiego w Krako­
wie, Józef Korbiel, prowadził 
sprawę Krauzego i, Żaby w 
czerwcu 1986. Ód 1, października 
1990 jest sędzią Sądu Apelacyj­
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nego. Awansował. Tak zadecy­
dował sędziowski samorząd.

* • *

Zbliżała się czwarta rocznica 
wprowadzenia stanu Wo­
jennego. W krakowskim 

MPK na komunistów mówiono 
„czerwoni” i bardzo ich nie lu­
biano. Ale niewiele można było 
zrobić. ,,Krzykaczy z MPK” re­
gularnie wzywano na rozmowy 
do SB. Po przedsiębiorstwie snu­
li się nowi, smętni pracownicy.

O oflagowaniu zakładów nie 
mogło być mowy. Wtedy Kazi­
mierz Krauze, wówczas kierow­
ca z czyżyńskiej zajezdni, po­
myślał o rozrzuceniu 60 kolcza­
tek na nowohuckich trasach. Ale 
człowiek, który miał je zrobić 
— zadania nie wykonał. Krauze 
wpadł więc na nowy pomysł. 
Wystarczy poprzecinać paski kli­
nowe od kompresorów i żaden 
ikarus nie ruszy. Nie będzie też 
■niebezpieczeństwa dla pasaże­
rów.

Na wspólnika Krauze wybrał 
Jacka Żabę, dwudziestodwulet­
niego pracownika z zajezdni 
tramwajowej w Nowej Hucie. 
Jacek roznosił bibułę, a na wię­
zienie skazany został za udział 
w demonstracji. Do więzienia 
nie chciał już wracać, niechętny 
więc był pomysłowi Krauzego. 
Mówił, że się do tej roboty nie 
nadaje, bo ma słabe nerwy. O- 
statecznej decyzji nie podjęli. 
Krauze tylko pokazał, pod któ­
rą klapą w autobusie są paski 
od kompresora O akcji mieli 
zdecydować w nocy 12 grudnia. 
Bali się wzmocnionej straży.

To był ostatni kurs Krauzego. 
Jak zwykle, linia 139. Przy Te­
atrze Ludowym wsiadł Jacek 

Żaba. Pojechał aż na Widok, a 
z powrotem, kiedy Krauze zjeż­
dżał ' już do zajezdni, usiadł po 
prawej stronie na pierwszym 
siedzeniu przy drzwiach. Umó­
wili się, że przy wjeździe Krau­
ze da mu znak. Jeśli nie będzie 
strażników. Jacek pochyli się na 
siedzeniu, żeby nie spostrzegł go 
ktoś z pracowników. '

Budka wartownika zamknięta 
była na kłódkę. Na zajezdni ci­
sza. Wjechali obaj. Krauze, jak 
co dzień, oddał papiery dyspo­
zytorowi. Zakręcił się w barku i 
poszedł do wyjścia. Ktoś spytał, 
czy nie czeka na przewóz. Od­
powiedział, że kolega podrzuci 
go samochodem. Za bramą skrę­
cił w prawo. W miejscu, gdzie 

dwukierunkowa ulica przecho­
dzi w jednokierunkową, przesko­
czył płot.

Swój śrubokręt i nóż zmien­
nika do przygotowywania posił­
ku zostawił Jackowi. Nim do­
szedł do pierwszego autobusu. 
Żaba przeciął już paski. Potem 
pracowali wspólnie. Jacek pod­
ważał śrubokrętem klapy, a Ka­
zimierz ciął paski. Nie szło gład­
ko. bo nóż szybko się stępił. Za­
częli od autobusów stojących 
przy siatce, która oddziela plac 
postojowy od myjni i posuwali 
się prawą stroną ku wyjazdowi.

Około pierwszej w nocy po­
jawił się Zbigniew. Miał zebrać 
tablice kierunkowe. Nie chciało 
mu się chodzić, wsiadł więc do 
autobusu. Zawsze łatwiej podje­
chać. Odpalił i nic. Zobaczył, że 
powietrze nie bije. Podniósł kla­
pę. Nie1 było pasków. Poszedł do 
warsztatu powiedzieć, że awa­
ria. W tym czasie podjechał in­
ny autobus., Wysiedli dwaj me­
chanicy, zamknęli drzwi i odesz­
li-

— Gdybym wiedział — mówi 
Krauze — że ten pierwszy auto­
bus stoi, bo nie ma pasków, to 
nie ruszalibyśmy drugiego. A 
tak. jak mechanicy sobie poszli, 
myśmy im te paski machnęli. 
Potem patrzę,' a Zbigniew wra­
ca. Wsiada do autobusu mecha­
ników. Odpala. Rusza. Ujechał 
jakieś pięć metrów i wyhamo­
wało go. Zaczął przegazowywać 
silnik. Wstał, wszedł do środka 
auta, nachylił się, zobaczył, że 
pasków nie ma. Wrócił do war­
sztatu, ho i wtedy zaczęła się 
cała zabawa: że jak to, przecież 
robiliście, a pasków nie ma.

Zaczęli sprawdzać w następ­
nych autobusach. Zrobił się ruch, 
więc Krauze z Żabą uciekli 
przez płot i nocnym autobusem 
wrócili do domów.

Nazajutrz, 13 grudnia, auto­
busy. MPK jeździły ze zwyk­
łą punktualnością. Traf 

chciał, że w magazynie na Waw­
rzyńca akurat były zapasowe 
paski klinowe. Dzięki temu już 
od trzeciej w nocy mechanicy 
mogli je zakładać. Z trzydziestu 
unieruchomionych ikarusów tyl­
ko dziewięć wyjechało o pół do 
dwóch godzin później niż po­
winno. Straty materialne — ce­
na nowych pasków wraz z kosz­
tami robocizny — wyliczono na 
90,268 złotych. Krauze zarabiał 
wtedy około 30 tysięcy.

W MPK akcja budziła różne 
odczucia. Krauze pamięta, że na 
drugi dzień, gdy poszedł po wy­
płatę, niektórzy byli wściekli. 
Mówili nawet o wrednym sabo­
tażu. Inni twierdzili, że było to 
wymierzone przeciwko pracow­
nikom, chciaź jeden z mechani­
ków jeszcze dziś zaprzecza ta­
kim sądom:

—• Cóż zg różnica, czy zakła­
dam paski, czy robię co innego.

Wielu uważało, że akcja nie 
miała sensu, bo nawet gdyby 
nikt nie zauważył uszkodzeń w 
trzydziestu autobusach, to na 
rannej zmianie dałoby się tak 

rozprowadzić wozy z innych za­
jezdni, że pasażerowie jedynie 
trochę dłużej niż zwykle czeka­
liby na przystankach i do gło­
wy by im nie przyszło,. że w 
MPK cokolwiek się wydarzyło.

Nawet Krauze zaczął wątpić. 
Ale nic nie mówił. Słyszał, że za 
karę można dostać piętnaście 
lat. nie powinno jednak dojść do 
wykrycia, kto to zrobił. .

Całą nocną brygadę przesłu­
chiwano na Mogilskiej. Po­
tem kolejno 'innych. Krau­

zego nie wezwano, choć dobrze 
go znano z działalności w KPN. 
Dopiero 6 marca 1986 zgarnię­
to go z ulicy. Wtedy już nie pra­
cował w MPK.

Nie przyznał się od razu. Te­
go samego dnia podczas rewizji 
w mieszkaniu znaleziono dowo­
dy jego związkowej działalności. 
Podpadał pod artykuł 278 k.k. •

Przesłuchanie trwało wiele go­
dzin. Wzięto odciski palców.. 
Ciągle te same pytania, te same 
odpowiedzi. Zadzwonił telefon.

— Zgadzają się? — spytał 
śledczy. — W dwudziestu sied­
miu? To wystarczy — dodał i 
odłożył słuchawkę. Powiedział 
Krauzemu. że właśnie w dwu­
dziestu siedmiu autobusach zna­
leziono odciski jego palców. I 
to przesądziło — Krauze przy­
znał się. Dopiero później uprzy­
tomnił sobie, że to był łódzki 
numer — jak mówią w więzie­
niu na policyjny blef.

— Nikt mnie nie namawiał, 
nie inspirował, pomysłu nie pod­
suwał. Nikomu też nie mówi­
łem, że zamierzam coś takiego 
zrobić — zeznawał wielokrotnie. 
Podczas wizji lokalnej udowod­
nił, że działał w pojedynkę. Cho­
ciaż nie od razu podniósł właś­
ciwą klapę. Tę kryjącą kompre­
sorowe paski uniósł dopiero za 
trzecim razem, a przecież samu- 
czył Żabę, co która kry je.

Krauze został tymczasowo a- 
resztowany. Prokurator uzasad­
niał: „Podejrzany dopuścił się 
przestępstwa zbrodni o wysokim 
stopniu społecznym szkodliwości, 
nadto istnieje obawa matactwa”. 
Podejrzany miał w areszcie roz­
mownego współwięźnia, który — 
jak się potem okazało — w wol­
nych chwilach dorabiał sobie pod 
„Pewexem” ną 18. Stycznia. Nie 
wie, kiedy go podszedł. W roz­
mowie Krauze nadmienił, że 
podczas akcji nie był sam. Gdy 
rozmówca to podchwycił i za­
czął wypytywać o wspólnika, 
Krauze uciął rozmowę: tego dru­
giego i tak nie złapią, bo jest 
spoza zajezdni.

To wystarczyło. Inicjały Żaby 
i jego adres były zanotowane w 
notesie Krauzego, dołączonym do 
akt po rewizji mieszkania. W 
protokole przesłuchania z 24 
marca pojawia się już nazwisko 
Jacka.
Tacek Żaba zawsze wymagał 
| specjalnego traktowania. Z 
J natury wesoły, znany był z 

tego, że mówił to, co myślał. Na 
szczęście jego mistrz był wyro­
zumiały Reszta traktowała go 
różnie. Często wykorzystywano 
go, bądź dawano do zrozumie­
nia, że jest gorszy.

W domu Jackowi nie układa­
ło się z ojcem i macochą, na 
którą mówił „starsza”. Szukał 
akceptacji u obcych, a do tych, 
u których ją znajdował, lgnął i 
bardzo był im oddany. U Mar­
cina potrafił' zostać na noc w 

piątek, sobotę i niedzielę. Nie 
miał się komu zwierzyć ze 
swych kłopotów. Biedny był.

Ód śmierci matki, czyli od 
siódmego roku życia, pozostawał 
w leczeniu poradni psychiatrycz­
nej.

Nienawidził czerwonych. 
Chętnie nosił bibułę. Ale nie 
wszyscy w podziemiu chcieli z 
nim współpracować. W jakiś 
sposób odbiegał od normy, dla­
tego się obawiali. Chociaż jak 
mało kto umiał milczeć.

Pierwszy raz zamknięto Żabę 
za udział w demonstracji w No­
wej Hucie w sierpniu 1982. Już 
wtedy, ze względu na pogarsza­
jące się zdrowie psychiczne, wy­
puszczono go po trzech miesią­
cach.- Wrócił cały roztrzęsiony. 
Potem był ostrożny; Panicznie 
bał się więzienia.

Wieść o aresztowaniu Krau­
zego rozniosła się po wizji lo­
kalnej w Czyżynach.

— Wtedy już przeczuwałam, że 
Jacek' miał coś z tym wspólnego 
— ws,pominą Katarzyna Niego- 
lewska, zawsze życzliwa Jacko­
wi. — Ale on zaprzeczył, mimo 
że miał do mnie zaufanie. Chciał 
zwolnić się z pracy. Gdy od­
bierał ostatnią pensję, zapyta­
łam. z kim rozmawiać, gdyby go 
zamknięto. ■

— Z siostrą — odpowiedział.
Święta Wielkanocne spędził 

Jacek u babki poza Krakowem. 
Gdy 4 kwietnia 1986 szedł do 
nowej pracy, zatrzymano go 
pod kombinatem. Z milicjanta­
mi nie chciał w ogóle rozma­
wiać. Nie odpowiadał na żadne 
pytania. W końcu potwierdził 
zeznania Krauzego i więcej ich 
nie uzupełniał.

Po wyroku Jacek przeszedł 
gehennę. Więźniowie zrobili 
z niego cwela — najgorszą 

kategorię nieczłowieka. Wciąż 
był pobity i posiniaczony. Szyb­
ko zaczął przywiązywać się do 
łóżka, żeby z niego nie spadać. 
Siedzieć miał prawo tylko na 
betonie. Spać nie było mu wol­
no, a pieniądze i przesyłki mu- 
siał oddawać innym. Więzienna 
służba i lekarz nie reagowali na 
pogarszający się stan zdrowia 
Jacka. Raz ktoś z władz wię­
ziennych za pośrednictwem Ko­
ścioła dał znać do MPK, że Ja­
cek więzienia nie przetrzyma.

— Prokuratura Generalna za­
chowywała się skandalicznie — 
mówi obrońca Jacka, mecenas 
Andrzej Buczkowski. — Odpo­
wiedź na prośbę o ułaskawie­
nie Żaby otrzymałem po pięciu 
miesiącach. Informowano, że 
sprawa jest przedmiotem bada­
nia.

Po siedmiu miesiącach wię­
zienia i znoszenia wszystkiego, 
co najgorsze, Jacek targnął się 
po raz pierwszy na swoje życie. 
Zjadł pastę wymieszaną z tyto­
niem.

Na wniosek obrońcy sąd pe­
nitencjarny udzielił Żaoie 
przerwy w odbywaniu kary. Po 
niej miał odsiedzieć resztę wy­
roku.

Mecenas Buczkowski pamię­
ta, jak wówczas Jacek wyglą­
dał:

— Zaszczuta kruszyna. Bida, 
malutki, jakby niedorosły fi­
zycznie

(Dokończenie na str. 6)
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(Dokończenie ze str. 5)
Katarzyna Niegolewska od­

wiedzała Jacka w szpitalu w 
Kobierzynie:

—• Był wyczerpany fizycznie 
i psychicznie. Niesamowicie za­
głodzony. W głębokiej depresji. 
Przypominał więźnia z Oświę­
cimia. Na nic nie reagował, nic 
nie mówił. Nawet siedzieć nie 
umiał. Trzeba go było unosić i 
cierpliwie małymi kęsami kar­
mić. Wytrzeć brodę...

Jeszcze przez jakiś czas na 
pytania odpowiadał jedynie ki­
waniem głową. Gdy przycho­
dził odwiedzać go ktoś nowy, 
choć znajomy z pracy, zamy­
kał się momentalnie.

Potem Jackowi trochę się 
polepszyło. Był na oddziale 
dziennym na Limanowskiego. 
Nie miał środków do życia. Ko­
leżanki z pracy, załatwiły mu 
rentę. Z tego okresu pamięta 
go wielu kierowców. Wsiadał do 
autobusu i nadawał na czerwo­
nych tak głośno, że w całym 
wozie było słychać. Zapamięta­
li plakietki, które chętnie nosił 
na swetrze. Kiedy przerwę w 
odsiadce dostał również Krau­
ze, Żaba odwiedzał go czasem. 
Nie miał do Kazka żalu, ani 
pretensji. O nic. To, że Jacek 
nie obwiniał nigdy Krauzego, 
potwierdzają inni.

Każdy kolejny wniosek o 
przedłużenie przerwy w karze 
Jacek Żaba bardzo przeżywał. 
Musiał zażywać dodatkowe 
środki psychotropowe.

Mecenas Buczkowski tłuma­
czy, że chciał doprowadzić do 
zawieszenia postępowania wy­
konawczego ze względu na per­
manentną chorobę. Obawiał się,
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Program I
Godz. 7.00- Dziennik. 8.15 Repor­

taż. 9.00 Cztery pory roku. 11.30 
Nowości nie tylko z CD. 12.05 Z 
kraju i ze świata — magazyn. 12.35 
Radio kierowców. 13.05 Radio Re- 
Iax. 13.35 Gość Radia Relax. 14.10 
Konkurs. 14.30 Aktualności sprzed 
30 lat. 16.45 Losowanie TS. 16.50 
Dziennik Radia W atykańskiego. 
18.05 „Matysiakowie”. 18.35 Notat­
nik kulturalny. 19.30 Radio dzie­
ciom — „Supełek”. 20.15 Koncert 
życzeń. 20.45 B. Vian: „Opowiastki 
do pociągu”. 21.08 Przy muzyce o 
sporcie. 22.15 Magazyn jazzowy. 
22.30 Zaproszenie do tańca.

Program n
8.10 Tydzień w stereo. 9.05 Felie­

ton kulturalny. 9.25 Recital B. Bryl- 
skiej. 10.00 Poranek muzyki kla­
sycznej. 13.15 Śpiewać życie. 14.00 
Europejska lista przebojów. 16.30 
Dzieła, style, epoki (E. Grieg, J. 
Sibelius). 18.00 Metalikus. 19.00 
Wieczór w operze — „Moc prze­
znaczenia* ’ G. Verdiego z Teatru 
Wielkiego w Poznaniu. 22.00 M. de 
Unamuno: „Biedny, bogaty czło­
wiek, czyli komiczne poczucie ży­
cia”. 23.C0 Przebój za przebojem.

Program ni
8.10 Małe zapiski — A. Mała­

chowski. 8.30 T. Clancy: „Polowa­
nie na Czerwony Październik”. 
9.00—14.00 Radio Mann (stereo). 
15.00 Wszystkie drogi prowadzą do 
Nasłrrille. 15.35 „Korek” — maga­
zyn S. Friedmanna. 16.00 Nadbu­
dowa — magazyn. 18.00 Informacje 
sportowe. 18.05 Wspomnienia z 
kompaktu. 19.10 Cały ten rock. 20.00 
Magia erotyki. 20.05 Baw się ra­
zem z nami. 22.00 Informacje spor­
towe.

W 150. rocznicę urodzin Wojciecha Bednarskiego

Skok w
że prośba o łaskę nie odniesie 
skutku, a wtedy sąd peniten­
cjarny mógłby uznać, że Żaba 
nie zasługuje na ulgi i zacho­
dziła obawa, że nie udzieli na­
stępnej przerwy.

Jedenaście miesięcy odsiad­
ki. które wciąż nad nim wisia- 
ły, nie dawały mu spokoju. 
Podczas przepustki ze szpitala 
do domu — wyskoczył przez 
okno. Wcześniej wykąpał się i 
ogolił. Dla Jacka Żaby był to 
skok w wolność. W lutym 1989.

Są tacy, co do dzisiaj mają 
żal do Krauzego.'Obowiązuje 
przecież żelazne prawo mil­

czenia, jeśli człowiek angażuje się 
w tak poważną grę. Ale kiedy 
czyta się sądowe akta i załą­
czone do nich zeznania świad­
ków, jasno widać, że ludzie 
rzadko zachowują milczenie. 
Padały nazwiska kolegów pła­
cących składki na Społeczny 
Fundusz Pomocy Pracowniczej i 
inne szczegóły.

Tylko jeden uparcie twier­
dził, że nie wie, z jakiego po­
wodu znalazł się w notesie Kra­
uzego. Pieniądze, owszem, da­
wał. Dzielił się z bardziej po­
trzebującymi, do organizacji nie 
należał.

Sąd nie przychylił się do 
wniosku prokuratora Ro­
mualda Kowalskiego o o- 

siem lat więzienia dla Krauze-

Program I
8.05 Magazyn wojskowy. 9.00 

Msza św. rzymsko-katolicka (trans­
misja ,z kościoła św. Krzyża w 
Warszawie). 10.00 Z życia Kościoła 
katolickiego. 11.00 Magazyn kultu­
ralny. 11.30 Koncert chopinowski. 
12.50 ‘Przegląd tygodninków. 
14.05 , Dom- i my. 14.30 „W Je­
zioranach”. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.05 Teatr PR — „Dziewięć 
lat” J. Szaniawskiego. 17.00 Zsyp 
— magazyn satyryczny. 19.00 Z kra­
ju i ze świata. 19.30 Radio dzie­
ciom — „Zielona półnutka”. 20.05 
Przy muzyce o sporcie. 20.55 Ko­
munikaty TS. 21.55 W kilku tak­
tach, w kilku słowach. 22.00 Teatr 
PR — „Labirynt zwany teatrem” 
— słuch. Z. Orszulskiej.

Program U
9.40 Tygodnik literacki. 10.00 No­

we płyty. 11.00 Filharmonia mło­
dych. *12.10  Koncert ha bis — J. 
Croce: „Ostatnie tournee”. 13.50 
Niezapomniane głosy. 15.00 Koncert 
chopinowski. 16.C0 Piosenki na ży­
czenie. 17.05 Biblioteka muzyczna. 
18.00 P. Czajkowski — „Dama pi­
kowa”, opera. 21.05 Wieczór płyto­
wy.

Program HI
8.50 Nowości z lamusa. 10.00 Stu­

dio 202 — magazyn rozrywkowy. 
10.50 Magazyn kulturalny. 11.00 Pod 
dachami Paryża. 11.30 T. Kantor 
— audycja dokumentalna. 12.00 Re­
cital J. Laredo. 12.50 Wizyty i pod­
róże. 14.00 Prywatnie u M. Prusa. 
14.15 W samo południe. 15.00 Po­
wtórka z tygodnia. 15.20 Co nam 
zostało z tych płyt? 15.30 Magazyn 
literacki. 16.05 Dzieła, interpelacje, 
nagrania. 17.35 Odkurzone przebo­
je., 18.05 Reportaż konkursowy. 
19.10 L Baehmann — „Szczekanie” 
— słuch. 20.00 Puls jazzu. 20.45 „Na 
powódź i na wiatr” — słuch.

wolność
go i pięć lat dla Żaby. Krauze- 
mu wymierzył łączną karę: za 
usiłowanie spowodowania istot­
nych zakłóceń w komunikacji 
oraz za przynależność i działal­
ność w nielegalnej organizacji 
— pięć lat pozbawienia wolnoś­
ci i trzy lata pozbawienia praw 
obywatelskich. Żabie, po u- 
względnieniu świadectw psy­
chiatrycznych i psychologicz­
nych — półtora roku. Sąd nie 
uznał za celowe podawania wy­
roku do publicznej wiadomości. 
Nawet dzisiaj sędzia Józef Kor- 
biel nie widzi potrzeby pisania 
o tej sprawie. Dokonano prze­
cież przestępstwa.

— Sprawa Krauzego i Żaby 
rzeczywiście miała wymiar kry­
minalny — mówi poseł Jan Ro­
kita. — Ale wobec faktu, że 
szkodę natychmiast naprawiono 
i autobusy ruszyły, jak również 
dlatego, że skarb państwa po­
niósł minimalne straty, wyrok 
był haniebny, tym bardziej że 
jeden z winnych okazał się nie­
zrównoważony psychicznie. O- 
ba wyroki były drakońskie, mo­
tywowane względami politycz­
nymi, żądzą zemsty. Żadne in­
ne prawne aspekty nie mogły 
ich uzasadniać.

Mecenas Buczkowski twier­
dzi, że Józef Korbiel ma opinię 
ludzkiego sędziego. Za czyn z 
art. 220 kk., .z którego odpo­
wiadali Krauze i Żaba, dolna 
granica, kary wynosi trzy lata. 
A on w przypadku Żaby zszedł 
poniżej tej granicy.

Już w tym roku będzie można oglądać w Warszawie telewizję ka­
blową — poinformował wiceprezes spółki Polska Telewizja Kablo­
wa — Andrzej Muras W pierwszej kolejności zostaną okablowane 
osiedla: Ursynów, Służew i Stegny, a później sukcesywnie — inne 
dzielnice 1 miasta. System obejmuje 11 głównych miast Polski; w 
większości r nich zostały już podpisane umowy. Instalowanie urzą­
dzeń (docelowo 15 tys. mieszkań na miesiąc) w całej stolicy potrwa 
4, a w mniejszych ośrodkach — 3 lata. Spółka zapowiada okablowa­
nie wszystkich domów, bez względu na liczbę abonentów. Podłączę-

Kablowy tele-raj
nie mieszkań do systemu będzie następowało w miarę uiszczania 
opłat, które wyniosą 25 dolarów za .instalację i 6—8 dolarów mie­
sięcznego abonamentu.

Na początek firma proponuje kilkanaście programów satelitar­
nych, w tym 4 tłumaczone: CNN, Eurosport (nadawane „na ży wo’’ 
z tłumaczeniem lektora), program popularnonaukowy „Discovery” 
i jeden z kanałów filmowych (retransmitówane z napisami). Tele­
wizja będzie również nadawała 4 własne programy: całodobowy pro­
gram lokalny, kanał edukacyjny, lekcje języków i kursy dla biz­
nesmenów, kościelny i własny kanał filmowy.

Rozwiązanie docelowe — to 30 programów telewizyjnych i 18 ra­
diowych, telegazeta, transmisja danych, systemy alarmowe, usługi 
telekomunikacyjne, zbieranie opłat abonamentowych, • propozycja 
i sprzedaż towarów. Sieć telewizji kablowej obejmie prawdopodob­
nie 3—3,5 mta odbiorców.

Polecamy „Operę 'Żebraczą* 1
Teatr Ludowy zaprasza w so­

botę 12 bm. na dawno oczekiwa­
ną premierę. Będzie nią „Opera 
żebracza” Johna Gaya w nowym 
tłumaczeniu Michała Ronikiera, 
z piosenkami Michała Zabłockie­
go i muzyką Jana Kantego Pa- 
wluśkiewicza. Utwór angielskiego 
poety, po raz pierwszy zaprezen­
towany publiczności w roku 1728 
wkroczył do historii teatru w a- 
tmosferze skandalu i sensacji. 
Dzieło to, pełne dowcipu i typo­
wo angielskiego humoru, niekie­
dy dość wisielczego, nie wolne 
od elementów polityczno-społecz­
nej satyry, cieszyło się przez stu­
lecia sporym powodzeniem. Tak­

Sędzia Korbiel nie Jest pe­
wien, czy dzisiaj dałby taki sam 
wyrok. Raczej nie.' Uważa, że 
wyrok był za surowy i gdyby 
tylko on decydował, nie byłoy 
taki.

Podobno do niektórych spraw 
ławników specjalnie dobierano. 
Jeden s tych, którzy podpisali 
wyrok, to pułkownik, emeryto­
wany dowódca garnizonu, Fran­
ciszek C. Już umarł. Drugi, Eu­
geniusz G., nie przypomina so­
bie sprawy. Mówi, te dużo ich 
było. Nazwiska, MPK. paski 
klinowe — nic mu to nie mó­
wi. Przed emeryturą był kie­
rownikiem działu wojskowego 
w jednym z zakładów Krano­
wa. W stopniu kapitana rezer­
wy.

Mimo kryminalnego charak­
teru przestępstwa, sędzia nie 
ma żadhych wątpliwości, że 
Krauze i Żaba byli więźniami 
politycznymi. Na pytanie, jak 
czuje się sędzia, który wie, że 
człowiek po jego wyroku po­
pełnił samobójstwo, odpowiada.

— Czasem się zdarza, że ska­
zany, do tego psychopata, wy­
skakuje przez okno.

Pozostały akta i dowody 
przestępstwa. Nóż z drew­
nianą rączką i poręczny, 

dobry śrubokręt. Także kalen­
darzyk Jacka Żaby, w którym 
niewprawną do pisania ręką, 
dziecinnym charakterem pis­
ma wpisał swoje imię 1 nazwi­
sko.

Takie same wykuto na gręba- 
łowskiej mogile.

GRAŻYNA LUBIŃSKA 

że w wieku dwudziestym w roz­
maitych przeróbkach, z których 
najsłynniejszą była „Opera za 
trzy grosze” Brechta i Weila, 
święciło triumfy na scenach ca­
łego świata.

Najnowszą, uwspółcześnioną, 
ale opierającą się na starym, o- 
ryginalnym tekście, wersję hi­
storii złodziejskiej mafii obejrzeć 
będą mogli po raz pierwszy kra­
kowscy widzowie.

Autorem inscenizacji jest Krzy­
sztof Orzechowski, scenografia 
jest dziełem Anny Marii Rachel, 
choreografię opracował Jacek To­
masik. (ks)

Z teki Andrzeja B, Krupińskiego

Kalwaria Zalirzifdowika

li,

• **•
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Miasteczko to, leżące na pograniczu Beskidu Makowskiego i Po­
górza Wielickiego, niespełna 30 km na południowy zachód od 
Krakowa, znane jest przede wszystkim ze znajdującego się 

tam miejsca kultowego, ale też jako ośrodek meblarstwa. Powstanie 
swoje zawdzięcza Mikołajowi Zebrzydowskiemu, na zlecenie którego 
dwaj sławni architekci, J. M Bernardoni i P. Baudarth wznieśli w la­
tach 1603—9 manierystyczny kościół Matki Boskiej Anielskiej i klasz­
tor bernardynów, które w wyniku rozbudowy dokonanej w latach 
1654—66 otrzymały szatę barokową. Zebrzydowski ufundował też ze­
spół 42 kaplic kalwaryjskich Drogi Krzyżowej, wzniesionych na stoku 
góry Żar i w dolinie rzeczki Cedron, wśród których na szczególną 
uwagę zasługują tzw. Brama Wschodnia (1623), Dom Matki Boskiej 
(1612—14), Pałac Heroda (1609). Kapliczka „Na Ćedronie” wraz z mo­
stem o dwóch arkadach. Ogrójec (1609) oraz Trżeci Upadek — właści­
wie kościół zbudowany w 1754 r. przez Franciszka Rusockiego.

Kalwaria Zebrzydowska pomimo niezbyt długiej historii była aż 
trzykrotnie lokowana: w 1617—20, 1640 i 1715 roku, i aż czterokrotnie 
zmieniano jej nazwę. Tak więc początkowo zwano ją Zebrzydowem, 
później Nowym Zebrzydowem, następnie Kalwarią. A wreszcie otrzy­
mała swą obecną nazwę. Samo miasteczko powstało pierwotnie pod 
murami klasztoru. Dopiero w połowie XVII w. przeniesione zostało w 
dolinę rzeczki Cedron, gdzie założony został prostokątny rynek, z na- 
róży którego wyprowadzono kilka krótkichulic. (ABK)

KŁOPOTYzJĘZYKIEM
W poprzednim odcinku by­

ła mowa o pewnych 
tworach językowych (ta­

kich jak „tym niemniej”, „pó­
ki co”, „jak by nie było”) u- 
żywanych u nas na co dzień 
pod wpływem języka rosyj­
skiego (zamiast: niemniej je­
dnak, na razie, jakkolwiek by 
było).

Dziś dalszy ciąg rozważań 
ńa temat wpływów obcych i 
różnego rodzaju zapożyczeń. 
Ponieważ jednak chcielibyś- 
my — jeśli to możliwe — u- 
niknąć pewnych uproszczeń 
w tej dość skomplikowanej 
sprawie, najpierw kilka słów 
komentarza.

Wpływy obce są (w każ­
dym języku) tak stare, jak 
sam język. Tak jak trudno 
znaleźć naród izolowany od 
wszelkich sąsiadów i nie ma­
jący styczności z innymi na­
rodami, tak trudno znaleźć 
język bez wpływów obcych. 
Wszelkie sąsiedztwo, wszelka 
styczność prowadzi do wza­
jemnej wymiany wpływów l 
to się w języku odzwiercie­
dla. Choćby się jakiś język 
najbardziej obczyzny lękał 1 
zapożyczenia świadomie tępił, 
zawsze językoznawcze bada­
nia wykażą w nim jakieś pra­
stare, odwieczne wtręty, nie­
raz doskonale zamaskowane, 
których się już pozbyć nie 
sposób. I tak na przykład 
Niemcy, którzy w okresach 
szczególnego nasilenia nacjo­
nalizmu tępili ńr języku wszy­
stko, co nie było niemieckie 
(m. in. międzynarodowe naz­
wy telefonu i telegrafu zastą­
pili niemieckimi Fernsprecher 
i Drahtnachricht), mają naj- 
eodzienniejsze wyrazy zapo­

życzone przed wiekami od 
obcych, np. ciało — Korper 
z łac. corpus, głowa — Kopf 
z łac. caput, masło — But- 
ter z łac. butyrum, ser — 
Kasę z łac. caseus, kupować 
— kaufen z łac. caupo itd. 
Tu może ktoś powiedzieć, że 
rzymskie wtręty mogły nie 
wadzić np. nazistom, którzy 
się wszak lubowali wyraźnie 
w niektórych „rzymskich” tra­
dycjach.

Myśmy mieli — jeśli idzie 
o tradycję — sytuację jeszcze 
osobliwszą: wyrazy, które do 
dziś są związane z symbolami 
naszej narodowej tradycji, tó 
zapożyczenia turecko-tatarskie 
(nieraz przez język węgierski 
do nas przychodzące), np.: 
kontusz, ułan (por. nazwę sto­
licy Mongolii: Ułan Bator), ru­
mak, ogier, łoszak, kulbaka 
itp. itd. W wyrażeniu „boha­
terski ułan na bułanym ru­
maku" wyłącznie przyimek 
na nie reprezentuje tureckie­
go czy tatarskiego pochodze­
nia. A cała reszta jest wyni­
kiem naszego niegdysiejszego 
zafascynowania Wschodem 
(mimo staczania z nim walk) 
czy raczej urzeczenia jego ze­
wnętrznym blaskiem, efekto- 
wnością jego kultury materia­
lnej — było to nieco podobne 
do dzisiejszego urzeczenia Za­
chodem.

Czy, się zatem walczy z 
wpływami obcymi w języku 
ojczystym, czy się walczyć 
przestało, bo jest już na to 
źa późno — zbyt się już bo­
wiem zakorzeniły — dobrze 
jest zdawać sobie Z nich spra­
wę. D.c.n.

(DW)

Czarodziej ze Wzgórza

W
łaśnie mija 150-le- 
cie urodzin mego 
pradziada Wojcie­
cha Bednarskiego 
(12. I. 1841), który u- 
kończywszy semina­
rium nauczycielskie, poświęcił 

się stanowi pedagogicznemu i 
związał od 1865 r. z podkrakow­
skim Podgórzem. Miłość do na­
tury przekazywał młodzieży 
gruntownie. Łączył w sobie na­
turę romantyka z naturą fizjo- 
kraty-praktyka, światła praca 
dla ziemi wydawała mu się naj­
efektywniejsza. Pisał o tym w 
wydanych w 1871 r. „Pogadan­
kach gospodarskich”. Kształcenie 
umysłów i charakterów przez 
pryzmat miłości do natury sta­
ło się jego życiowym powoła­
niem.

Już w listopadzie 1869 r. na 
wniosek Rady Gminy m. Podgó­
rze Rada Szkolna Krajowa po­
wołała go na stanowisko dyrek­
tora tamtejszej Szkoły Ludowej, 
dla której wystarał się o nowy 
gmach z do dziś zachowanym 
napisem. Kierował pracami szkół

dla dziewcząt i chłopców, stwo­
rzył Kółko Pedagogiczne w Pod­
górzu i przewodniczył jego pra­
com, o czym donosi „Kalendarz 
Nauczyciela” na 1876 r. Oświata 
ludowa w Podgórzu znalazła w 
nim swego dziejopisa — autora 
kroniki „Historia szkół ludowych 
w Podgórzu”. Jako pedagog u- 
miał trafiać do umysłów i serc 
młodzieży, prasa zamieszczała 
notatki o udanych rocznych po­
pisach publicznych w kierowa­
nych przez niego szkołach, a os­
tatnio — przeglądając zachowany 
w rodzinie Pociechów familijny 
pamiętnik — znalazłem informa­
cję, iż znany krakowski malarz 
Michał Pociecha był uczniem 
Bednarskiego, który jako pier­
wszy zwrócił uwagę na jego ta­
lent. .

Zawsze czynny, pełen inicja­
tyw, pragnął, by w Podgórzu ży­
ło się lepiej, godniej i przyjem­
niej. W obronie przed lichwą 
zorganizował w 1884 r. Towarzy­
stwo Wzajemnej Pomocy „Rodzi­
na”, a w 1895 r. Stowarzyszenie 
Oszczędnościowo « Pożyczkowe

„Wzajemna Pomoc**.  W 1893 r. 
powołał do życia Twarzystwo U- 
piększania m. Podgórza istniejące 
do jego śmierci w 1914 r.

Radnym został w sierpniu 1884 
r. Uprosił wówczas Gminę o 
przekazanie mu przy wzgórzu 
Lasoty terenów wybierzyska 
skalnego po nieczynnym kamie­
niołomie. I choć rajcom wyda­
wało się to nieprawdopodobne, 
fantazja podgórskiego romantyka 
(w miejscu, gdzie kiedyś polski 
Faust — mistrz Twardowski 
miewał schadzki z diabłem), po­
zwoliła wyobrazić sobie pełen 
zieleni, kwiecia i dziecięcego 
gwaru park. Zamysł wyczarowy­
wał. Projektował parkowe ścież­
ki, aleje, klomby i zieleńce, do­
bierając odporne sadzonki, odpo­
wiednie w miejscach zacienio­
nych skalną ścianą, kierował 
wysypywaniem ziemi na skalne 
podłoże, do czego zachęcił ko­
chającą go młodzież i dziesiątki 
dorosłych wychowanków.

Nowy pódgórski obiekt rekrea­
cji został otwarty 19 lipca 1896 
r. > udziałem władz lokalnych,

Lasoty
młodzieży, braci sokolej. Jak 
podawała „Nowa Reforma” (nr 
166 z 22. VII. 1896 r.) — „pod 
koniec koncertu w uznaniu ś 
wdzięczności dla twórcy parku, 
wśród wiwatów i ochoczego mar­
sza obniesiono go po alejach tłu­
mem, życząc przez usta kilku 
mówców szczęśliwego dokończe­
nia tak pięknego i doniosłego 
dzieła”. W parku powstały boi­
ska dla ćwiczeń sokolich, podium 
dla orkiestry, pomniki Sobieskie­
go i Jadwigi oraz glorieta, z 
której rozciągał się panoramiczny 
widok na okolicę.

W pół roku później — 6. I. 
1897 r. nastąpiła uroczystość na­
dania Wojciechowi Bednarskiemu 
honorowego obywatelstwa miasta. 
W niespełna 10 lat po otwarciu 
— w marcu 1906 r. park otrzy­
mał oficjalnie nazwisko twórcy, 
a 15. X. 1937 r. prezydent mia­
sta Mieczysław Kaplicki uroczy­
ście odsłonił tam popiersie W. 
Bednarskiego, projektu art. rzeźb, 
prof. Stanisława Popławskiego.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

DIGITAL

Wśród satelitów nadających programy telewizyjne i radiowe nad 
Europą niewątpliwie Warto polecić — co już zresztą w niniejszej 
rubryce czyniliśmy —- „Astrę". Umożliwiła ona mieszkańcom nasze­
go kontynentu odbiór programów za pomocą anten o małych śred­
nicach, co bardzo obniżyło koszt, a zatem i próg dostępności tej 
techniki. „Astrę” umieścił na orbicie międzynarodowy koncern z 
siedzibą w Luksemburgu w lutym 1989 roku. Wkrótce do „Astry” 
1A dołączą dwa dalsze satelity: Astra IB i 1C, z których każdy bę­
dzie dysponował po 16 kanałów do odbioru z anten satelitarnych 
już dziś nastawionych na „Astrę”.

Ale i oferta pierwszego z tej rodziny satelity jest dostatecznie 
duża, aby zaspokoić rozmaite zainteresowania miłośników telewizji. 
10 z emitowanych programów TV jest niekodowanych, a do trzech 
(z pozostałych sześciu) dekodery można nabyć na terenie naszego 
kraju. Dzięki niedzielnemu programowi „Bliżej świata” z częścią 
programów „Astry” i polski telewidz mógł już się spotkać. Ale do­
piero posiadanie własnego zestawu do odbioru telewizji satelitarnej 
umożliwia poznanie tej faktycznie wielkiej oferty. „Astra” to m. in. 
Screensport, RTL Plus, Eurosport, Lifestyle, TCC, SAT 1, Sky One, 
3 Sat, Sky News, PRO 7, MTV Europę, Teleclub, Filmnet, RTL-V. 
Do tego dochodzi kilka programów radiowych i telegazety. Zwłasz­
cza biznesmenów zainteresować powinna nadawana w ramach Sky 
News telegazeta z aktualnymi notowaniami giełdowymi.

Zestawy do odbioru telewizji satelitarnej amerykańskiej firmy 
„Echostar” oferuje w nowo otwartym salonie sprzedaży Kraków ul. 
18 Stycznia 55 przedsiębiorstwo handlowe „Digital”, tel. 33-72-14.
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Przetargi nieograniczone, a także celowe. Czy ulgi dla dotychczasowych użytkowników? Sklepy na licytacji

Głównie sprzedaż, wyjątkowo dzierżawa

1991 
STYCZEŃ 

Piątek 

tl 
Honoraty 

jutro 
Benedykta

łut od kilku miesięcy toczą się dyskusje nad zasadami związa­
nymi z użytkowaniem lokali będących obecnie w administracji 
miasta. Dotyczy to kilkuset sklepów i punktów usługowych w 
kamienicach zarządzanych przez Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Mieszkaniowej, a także w części, obiektów prywatnych, których 
właścicieli jeszcze nie ustalono.

W dyskusjach w trakcie posie­
dzeń Rady Miasta odrzucono już 
kilka projektów, a koncepcje do­
tychczasowe zakładały m. in. albo 
sprzedaż wszelkich lokali w dro­
dze otwartych przetargów — bez 
żadnych przywilejów — albo pre­
ferowanie dotychczasowych użyt­
kowników (załogi sklepów) jeśli te 
wyrażą zainteresowanie. W ostat­
nich dniach przygotowany został 
kolejny projekt być może już osta­
teczny.

Przewiduje on, li większość lo­
kali wystawiona zostanie na sprze­
daż. Wyjątki będą dotyczyły tylko 
tych placówek, których miasto nie
chciałoby się pozbyć (raczej nie­
liczne przypadki), a także tych o 
szczególnej wartości historycznej,

Koniew ruszył na wschód

Fot.: Maciek Nowy Fot. Michał Kaszowski

Fot. Michał Kaszowski

Przez dwa dni trwał demontaż, 
ważącego ponad 11 ton pomnika 
marszałka Koniewa. Posąg odku- 
wała ekipa z Przedsiębiorstwa Ro­
bót Technicznych z Gliwic, dźwig 
wypożyczył „Mostostal”, ale ostatni 
manewr... wykonała Północna Gru­
pa Wojsk Radzieckich, na czele 
której stał płk Aleksander Paszin- 
kow.

Radzieccy wojskowi przywieźli 
ze sobą czołgową przyczepę, na 
której z niemałym trudem spo­

Bił, bił, aż...
W małżeństwie państwa D. już 

od dlosyć dawna nie układało się. 
Często dochodziło do sprzeczek, w 
trakcie których pan Kazimierz bił 
żonę, a pani Elżbieta uciekała z do­
mu przed mężem. 7 stycznia było 
już po kolejnej awanturze.

Kazimierz D. w trakcie poszuki­
wań żony natknął się na nią w 
jednym z budynków osiedla Stalo­
wego. Na kobietę od razu spadły 
Pięści i tak już było w trakcie ca­
łej drogi do mieszkania w os. Ka­
zimierzowskim. Bicie trwało także 
już w samym mieszkaniu, a 39-le-

Młodzieżowe Forum 
Ekologiczne

Polska Partia Zielonych organi­
zuje dziś o godiz. 16.30 w dolnej sali 
„Klubu Pod Jaszczurami” (Rynek 
Główny 7), spotkanie z młodzieżą 
szkół średnich i pomaturalnych. 
Rzecznik partii dr Zygmunt Fura 
mówić będzie m. in. o ofertach 
Współpracy z organizacjami ekolo­
gicznymi z innych krajów, a także 
o planowanym Młodzieżowym Fo­
rum Ekologicznym Polska — Niem­
cy, które w czerwcu odbędzie się w 
naszym mieście (zainteresowani 
mogą wziąć udział m. in. w pra­
cach przygotowawczych). (T) 

itp. (sprzedaż mogłaby oznaczać, iż 
nowy właściciel zmieni dotychcza­
sowe przeznaczenie lokalu). Ponad­
to sprzedaż nie będzie stosowana 
wtedy, gdy niejasne są sprawy 
własnościowe, aby nie dysponować 
cudzą (właściciele kamienic zgła­
szają się nadal) własnością.

Przetargi mają być jawne i nie­
ograniczone, aby uniknąć wszel­
kich podejrzeń (na to zwracano 
uwagę) o sprzyjanie tylko nie­
którym. Przewiduje się jednak 
możliwość organizowania przetar­
gów celowych, czyli wtedy gdy 
miasto chciałoby zachować np. 
dotychczasową branżę (ten który 
wygra licytację musi wtedy zacho­
wać np. branżę spożywczą, księ­
garnię, itp.).

czął spiżowy odlew, w dwóch czę­
ściach (jedną z nich była pierwot­
nie wyciągnięta — zbyt jednak da­
leko — ręka).

Kolumna pojazdów podążyć miała 
— jak nam powiedziano — naj­
pierw w kierunku -Wrocławia, lecz 
mniej więcej za tydzień pomnik 
ruszy na wschód do Związku Ra­
dzieckiego. Marszałek stanąć ma 
bowiem ponownie, ale tym razem 
w swoim rodzinnym mieście Kiro- 
wie.

nia Elżbieta broniła się zbyt słabo. 
Gdy z mężczyzny wyparowała już 
część złości zadzwonił na pogoto” 
wie, gdyż zdał sobie sprawę z tego 
co zrobił. Kobieta miała złamany 
kręgosłup, liczne obrażenia, w tym 
pękniętą wątrobę. Lekarze już nic 
nie mogli pomóc.

*
, 17-leitni Artur H, i o cztery lata 

starszy Bogdan J. już w trakcie 
jazdy autobusem MPK zachowywa­
li się agresywnie, zaczepiając nie­
których pasażerów. Z pojazdu wy­
siedli przy ul. Fika i postanowili 
zająć się mężczyznami, którzy 
zwracali im wcześniej uwagę. Za­
atakowali więc Józefa R., a także 
Jarosława S. (jest on mieszkań­
cem Wroęławia), tak skutecznie, iż 
ten ostatni ma np. rozbity nos i 
liczne sińce. Obaj napadnięci mu- 
sieli skorzystać z pomocy pogoto­
wia, a chuligani skradli jeszcze pa­
nu Jarosławowi plecak z jego rze­
czami osobistymi. Wkrótce jednak 
zatrzymała ich policja.

*
Na gorącym uczynku złapano 

natomiast 35-letnlego Andrzeja W. 
ze Skawiny, który włamał się do 
„syrenki” zaparkowanej przy ulicy 
Czarnogórskiej. Złodziej zdążył je­
dynie ■ wyciągnąć akumulator, (jśw)

Długo zastanawiano się czy sto­
sować w jakiejś formie przywile­
je dla dotychczasowych pracowni­
ków (wystawianych na przetarg 
placówek handlowych i usługo­
wych), jeśli oczywiście założą 
wcześniej spółkę, w której znaj­
dzie się minimum połowa załogi 
(członkowie spółki muszą mieć 
przy tym co najmniej 3-letni staż 
pracy w tym miejscu).

Rozważane były dwie koncepcje. 
Pierwsza zakładała przyznawanie 
50-procentowych ulg w czynszu 
przez okres trzech miesięcy, lub 
pół roku, druga propozycja doty­
czyła kredytu, który udzielany 
byłby na 3 miesiące, lub sześć 
(czyli na początku opłaty czynszo­
we byłyby mniejsze, ale później 
należałoby je spłacić). Ostatecz­
nie zaproponowano drugi wariant, 
czyli ulgę w formie kredytu (na 
pół roku), który zwracany będzie 
z uwzględnieniem inflacji. Oczy­
wiście jeśli ktoś tego nie będzie 
chciał musi wtedy od razu płacić 
wylicytowaną stawkę.

Ponadto w projekcie przewidzia­
no, iż w przypadku, gdy dotychcza­
sowy użytkownik będzie musiał 
opuścić lokal (bo przejmie go ktoś 
inny) jest możliwość otrzymania 
zwrotu za poniesione nakłady, np. 
na wystrój sklepu, wyposażenie, 
itd. Dotyczyć to ma oczywiście 
tylko „nakładów o charakterze

Co dalej z Rumunami w Krakowie?

Zanim dotrze do nas fala uchodźców
Przez ostatnie tygodnie odetchnęliśmy nieco od natrętnej żebra­

niny rumuńskich Cyganów, jako że większe grupy opuściły w po­
łowie grudnia nasze miasto, tak że zostało tylko 15 osób. Obecnie 
jednak do Krakowa zjechało znów ok. 100 żebraków z Rumunii i 
wszystkie problemy zaczną się od początku. Grupa ta przebywała 
już w naszym mieście na „gościnnych występach”, nocując w 
Państwowym Domu Pomocy Społecznej przy ul. Łanowej. Widocz­
nie poprzedni pobyt był tak owocny, że postanowili go powtórzyć, 
przybywając tym razem prosto z dworca na Łanową.

„Do tej pory na noclegi i wyży­
wienie tych żebraków w naszym 
domu opieka społeczna wydała już 
prawie 30 milionów złotych — 
mówi dyrektor tego PDPS KRY­
STYNA WELC. I to nie licząc tego, 
co poniszczyli i ukradli (ginie 
pościel, zasłony, a nawet kołdry). 
A przecież jeśli wjeżdżają teraz da 
naszego kraju, to znaczy że mu- 
sieli wykazać się na granicy po­
siadaniem 200 tys. zł na każdy 
dzień pobytu, a więc stać ich na 
hotel i wyżywienie. Tylko jak to 
od nich wyegzekwować? Gdyby 
ktoś przyszedł do naszego domu o 
godzinie 13, to nie ci sami ludzie,

Wizytówka poczty?
Na, budynku Poczty Głównej w 

Krakowie straszy od miesięcy nie­
czynny zegar. Dawniej wskazywał 
oprócz godzin i minut również 
temperaturę. Najpierw zepsuł się 
elektroniczny termometr, później 
reszta.

Dziś urządzenie z martwym 
wyświetlaczem jest tylko symbo­
lem naszej poczty, jej prawdziwą 
wizytówką. Pośrednio wystawia 
również świadectwo wielu firmom 
elektronicznym, które reklamując 
się intensywnie na wszelkie możli­
we sposoby — nie potrafią sko­
rzystać ze znakomitej okazji 
umieszczenia na budynku poczty 
czynnego zegara ze swoim znakiem 
firmowym, symbolizującym nie­
zawodność. Byłaby to żywa i naj­
prawdziwsza reklama. Nie sądzę, 
by poczta miała jakieś zastrzeże­
nia. Przypuszczam natomiast, że 
firmy nie wzięły pod uwagę na­
darzającej się okazji do reklamy, 
lub nie są w stanie publicznie po­
chwalić się swoimi produktami i 
umiejętnościami. Znak firmowy zo­
bowiązuje. Nieczynny zegar byłby 
więc antyreklamą. To musiałoby 
być naprawdę doskonałe urządze­
nie i pewnie od czasu do czasu 
ktoś musiałby je sprawdzać, kon­
trolować...

Tyle wysiłku? Kto się odważy!?
(Wuj)

Bal Turecki
i wyroby wschodnie

Krakowski Oddział Towarzystwa 
Polska—Turcja zorganizował w na­
szym mieście „Dni Tureckie”. Ich 
otwarcie nastąpi dziś o godz. 17 w 
Centrum Kultury AR „Arka” przy 
al. 29 Listopada 48. W ramach dni 
przewidziano m. in. spotkanie z rad­
cą handlowym ambasady Turcji 
(dotyczy możliwości nawiązania 
współpracy gospodarczej i handlo­
wej z tureckimi przedsiębiorstwa­
mi), przegląd filmów poświęconych 
temu krajowi, itp. W sobotę o godz. 
20 odbędzie się natomiast „Bal Tu­
recki z atrakcjami”, a imprezie to­
warzyszy kiermasz wyrobów wscho­
dnich. (r) 

trwałym” (a więc tego, czego nie 
można ze sobą zabrać), a ponadto 
warunkiem jest to, by ulepszenia i 
przeprowadzona modernizacja były 
wcześniej uzgodnione z właścicie­
lem lokalu (jeśli robiono bez wie­
dzy PGM-ów, to raczej nie ma na 
co liczyć). Przy ewentualnym 
zwrocie kosztów uwzględniona 
będzie także amortyzacja, nie mają 
być natomiast brane pod uwagę 
roszczenia firm, czy osób, które 
podnajmowały lokale, czyli użyt­
kowały je bez umowy z 
PGM-em.

Wszystko to są na razie propo­
zycje, gdyż ostateczny kształt usta­
wy o prywatyzacji sklepów i punk­
tów usługowych ustali Rada Mia­
sta. (JŚw)

Sesja Rady Miasta
Dziś o godz. 9 w sali obrad 

Urzędu Miasta rozpocznie się XV 
sesja Rady Miasta Krakowa. 
Projekt porządku obrad przewi­
duje m. in. rozpatrzenie wnio­
sku o odwołanie członków Za­
rządu oraz podjęcie uchwały w 
sprawie wykorzystania nazwy 
miasta w znakach firmowych i 
drugie czytanie projektu Statu­
tu Miasta.

których widzi się żebrzących na 
ulicach centrum. Do tej „pracy" 
ubierają siebie i dzieci w najgor-. 
sze łachy, aby wzbudzić litość, ale 
po powrocie zaraz przebierają • się 
w porządne ubrania, które od nas 
dostali. Nie wiemy, co dalej z nimi 
robić, bo w zajmowanym przez 
nich pawilonie musimy jak naj­
szybciej rozpocząć remont (ma się 
tu mieścić oddział dla przewlekle 
chorych). To już miasto musi za­
decydować, gdzie ich umieścić”.

Sami tego problemu nie roz- 
wiąźemy — stwierdza wiceprezy­
dent Krakowa EDWARD NOWAK. 
Mamy zamiar w porozumieniu z 
wojewodą wystąpić do policji o 
udostępnienie dla takich zagranicz­
nych przybyszów dwóch pawilo­
nów w Toniach, na terenie byłej 
jednostki ZOMO. Aby jednak 
zwolnić te pomieszczenia, koniecz­
ne będzie przegrupowanie jedno­
stek i policji, i wojska. Przy dobrej 
woli i współdziałaniu wszystkich 
zainteresowanych można by obiek­
ty w Toniach — gdzie da się po­
mieścić ok. 600 osób — przygoto­
wać na przyjęcie przyjezdnych w 
ciągu miesiąca. Niestety, na ich 
żywienie wciąż będzie musiała 
łożyć opieka społeczna, a więc 
będzie się to odbywać kosztem na­
szych ubogich. Chyba, że Polską 
otrzyma z ONZ pewne środki na 
uchodźców. Musimy się przygoto­
wać na exodus ze wschodu. Jestem 
przekonany, że z Litwy już wkrót­
ce ludzie ruszą, a wtedy sami 
sobie i tym nie poradzimy, (nes)

„Wpadły” 124 butelki
Wprawdzie na wielu krakowskich 

targowiskach, w tym na placu ko­
ło Hali Targowej, na Nowym, czy 
Starym Kleparzu, itd. handluje się 
(i pije) alkoholem jawnie i bez u- 
miaru, ale nie każdy ze sprzedaw­
ców ma szczęście. Ze swoim towa­
rem musiała się w środę rozstać 
Helena S., która oferowała — bez 
koncesji — spirytus „Royal” po 85 
tysięcy złotych za butelkę. Strata 
jest nieco dotkliwa, gdy policja do­
liczyła się, po czym zabrała, 124 
butelki, (jśw)

Warto wiedzieć
A W sali Kasetonowej Miejskiej 

Biblioteki Publicznej, dziś o godz. 
18 odczyt A. Maciejasza „Emigra­
cyjnym szlakiem Jana Lechonia”.

▲ W SCK UJ „Rotunda” (ul. 
Oleandry 1), dziś o godz. 20 kon­
cert Shanties Smugglers.

W okolicy 
ul. Salwatorskiej

. ...zaginął „Kaprys” czarny pies, 
podpalany, ratlerkowaty, z obcię­
tym ogonem. Właściciel czeka pod 
telefonem 22-09-37.

UWAGA, 
KIEROWCY

1 PRZECHODNIE!

Widzialność ra­
no lokalnie ogra­
niczona, drogi 
miejscami mokre.

Sytuacja biome- 
teorologiczna spo­
woduje wydłuże­
nie czasu reakcji, 
zaostrzenie sta­

nów reumatycznych i dolegliwości 
dróg oddechowych.

Dyżury
APTEKI: Rynek Gł 42 - tel 

22-23-71, Krakowska 1 — tel. 
22-19-98, Kalwaryjska 94 — tel. 
56-18-50, Kazimierza Wielkiego — 
tel. 37-44-01, A. Struga 36 — tel. 
44-06-90, Centrum A, bl. 3 — tel. 
44-17-36, Skawina, Słowackiego 5, 
Myślenice, Rynek 10.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Łazarza 14: 999 - wezwania do 

wypadków zachorowania i przewo­
zy 22-29-99 centrala 22-36-00 Lot 
nisko Balice: 11-19-99 Rynek 
Podgórski; 56-59-99 Nowa Huta: 
44-49-99 Krowodrza: Piastowana 
32: 33-39-99, alarmowy: 33-39-80, 
Białoprądnicka 8 34-39-99 Skawi 
na: 999 76-14-44 Prokocim, Teligi 
55-59-99 Wieliczka: 78-38-66 22-
-33-54 alarmowy: 999 Myślenice: 
999, Krzeszowice: 99, Proszowice: 
9. Jerzmanowice: 384, 48, Niepoło­
mice: 198, 21-02-09. Iwanowice: 99

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 — czynna całą 
dobę, 

SZPITALE
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHIRUR­

GII URAZOWEJ — Kopernika 21, 
CHIRURGII DZIECI, LARYNGO­
LOGICZNY — Szpital im. Żerom­
skiego, OKULISTYCZNY — Ko­
pernika 38 UROLOGICZNY — 
Grzegórzecka 10, MYŚLENICE, 
Szpitalna 2, PROSZOWICE, Koper­
nika 2; inne oddziały szpitali wg 
rejonizacji.

URZĄD OCHRONY PAŃSTWA: 
tel 10-79-43 czynny eałą dobę

SZKOLNY TELEFON ZAUFA­
NIA: 16-04-44 — czynny w godz 
14—19.

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
czynny w godz 16 22

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAD 
FANIA: 988 czynny w godz 
14—19

TELEFON INFORMACYJNY IN­
STYTUTU ONKOLOGII: 21-00-60 
- czynny w godz. 10—11

NAGŁA POMOC LEKARSKA le­
karzy specjalistów: 66-80 00 —
czynny w godz 9- -2130 '

DOMOWA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów: 55-56-64.

MIĘDZYNARODOWA I KRA 
JOWA POMOC DROGOWA POL 
SKIEGO ZWIĄZKU MOTOROWE- 
GO. Kawiory 3, tel 37-55-75. czyn­
na w godz 7—Ź0

POGOTOWIE WETERYNARYJ­
NE - tel. 12-51-90.

STARY — 19.15: „Operetka”, 
KAMERALNY — 16: „Zemsta” 
(abonamenty nieważne), SCENA 
PRZY ULICY SŁAWKOWSKIEJ 
14 — 19.30: „Godzina kota” (pre­
miera prasowa), GROTESKA — 
10: „Król Jeleń”, 12.15: „Lalkarz”, 
SCENA OPERETKOWA (Lubicz 48) 
— 11: „Księżniczka i ogrodnik”, 
MASZKARON (Scena Studio) — 9: 
„Pożarcie królewny Bluetki”, (Sce­
na Wieża Ratuszowa) — 20.30: „Mi­
łość Perlimplina do Belisy w o- 
grodzie pośród melisy” STU — 
22.15: „Opis obyczajów”, TEATR 
SYTUACJI (Rynek Gł. 7) — 20: 
„Rytuał przemian”, PWST (War­
szawska 5) — 19: „Ścisły nadzór”, 
KABARET „DROPS” (Mikołajska 
2) — 8.45: , „Kuferek babuni”, JA­
MA MICHALIKA —.20: „Odnowa 
od nowa”.

Filharmonia
Godz. 18 — koncert dla młodzie­

ży szkolnej z cyklu „Musica ars 
amanda”; godz. 20.30 (kolegiata 
św. Anny) — recital organowy An­

,,Szybkie naprawy..."
Kilka razy byłem klientem pun­

ktu szybkich napraw i przeglą­
dów samochodów Krakowskiej 
Usługowej Spółdzielni Pracy 
„Gromada" przy ul. Wrzesińskiej. 
Zawsze spotykałem się z lekcewa- 
żeniem.

Przede wszystkim w magazy­
nach zakładu brakuje podstawo­
wych części zamiennych. Prze­
gląd kosztuje 13.5 tys. zł., ale tyl­
ko teoretycznie można poznać u- 
sterki swojego auta. ' Znudzeni 
mechanicy odpowiadają, że części- 
należy kupić samemu w skle­
pach lub w magazynach Centrum 
Fiata (tam są!) i wtedy oni mogą 
je zamontować (ale najchętniej 
na drugi dzień). Wielu przyjeżdża 
z częściami nazajutrz, ryzyku 
jąc jazdę niesprawnym autem, 
przy czym kierowcy sądzą, że bę­
dą obsłużeni jako pierwsi. Nieste­
ty — są ustawiani w kolejce ra­
zem z tymi, którzy przyjechali tu 
dzisiaj. Tak więc n i . --vb’~ą na­
prawę” można stracić dwa dni, 

drzeja Białko a eyklu „Baeh —> 
organowo dzieła wszystkie”, VIŁ

Kina
KIJÓW: „Dzika orchidea” (USA 

18 1., erotyk) — 16.15, 18.15, „Zbrod­
nie namiętności” (USA 18 1.) — 
20.15, KULTURA: „Elektroniczny 
morderca” (USA 15 1.) — 10, 12, 
16, „Ucieczka z kina «Wolność»” 
(poi. 15 1.) — 14, 20, „Burzliwy po­
niedziałek” (ang. 15 1.) — 18, MI­
KRO: „Most na rzece Kwai” (W. 
Brytania 15 I.) — 16, 19, PASAŻ: 
.Czary na Karaibach” (fr. 18 1.) — 

8.30, 13.45, 19 — film z pogranicza, 
„Gliniarz do wynajęcia” (USA 15 I.) 
— 10.15, 15.30, „Koszmar z ulicy 
Wiązowej” (USA 18 I.) — 12, 17.15, 
PODWAWELSKIE: „W pustyni i 
w puszczy” (na zamówienie dla 
szkół), SFINKS: DKF Kropka — 
18 Kto wrobił królika Rogera?” 
(USA 12 1.) - 20.15, ŚWIATOWID: 
„Małpia intryga” (USA 15 1.) —15,
Family Business” (USA 15 1.) — 

18, „Tatuaż” (USA 18 1.) - 20, 
ŚWIT: „Zbrodnie namiętności” (USA 
18 1.) — 16, „Dzika orchidea” (USA 
18 1., erotyk) — 18, 19.45, TĘCZA: 
„Pan Wołodyjowski” (seanse dla 
szkół), UCIECHA: „Szalona mało­
lata” (USA 12 1.) — 16, „Samotny 
w obliczu prawa” (USA 15 1.) — 
18 20, WANDA: ,Pretty Woman” 
(USA 15 1.) — 15.45, 18 (o godz. 
20.39 — pokaz specjalny), WAR­
SZAWA: „I kto 'to mówi!” (USA 
12 1.) — 16, „Martwa cisza” (USA 
Ig i.) — 18. „Tatuaż” (USA 18 1.) — 
20 WOLNOŚĆ: „Kochanie, zmniej­
szyłem dzieciaki” (USA 12 1.) - 9, 
16, „Kickboxer” (USA 15 1.) — 11, 
18, „W krzywym zwierciadle — 
witaj św. Mikołaju” (USA 12 1.) — 
13, „Kobieta w czerwieni” (USA 18 
1.)— 19.45, WRZOS: „Zabójcza broń 
II” (USA 18 1.) — 15.30, DKF — 
17.30, 19.30 ZWIĄZKOWIEC: „Mi­
łość blondynki” (czes. 15 1.) — 16, 
20, „Dom egzorcyzmów” (USA 18 
1.) — 18.

Radio Małopolska FUN
UKF 70,06 MHz 

Całodobowy program RMF
5 45 - 0 45 Serwis informacyjny 

w języku polskim <co godzina), 
7 00 Moto serwis informacje dla 
kierowców 13 00 Moto serwis — 
irformacje dla kierowców 1900 
Dziennik sekcji polskiej BBC. 
20 45 BBC Business Service 21 00 
BBC’ World Service 22.00—1.00 
Wieczorny program RMF 23.00 
Moto serwis

Radio Kraków
5.30 Co niesie dzień, 8.30 Płyta 

dnia: „Aya RL”, 9.00 O filmie 
„Pretty Woman”, 12.05 Informacje, 
12.12 M„uzyka, 13.00 Leszek Kołako­
wski: „Klucz niebieski”, 13.10.Chwi­
la klasyki, 14.00 Rozmowa z prof. 
Krzysztofem Rybickim o Europej­
skim Centrum Badań Jądrowych, 
14.10 Muzyka, 15.00 Dubler — z-ca 
disc jockeya, 15.30 Zaczarowaną do­
rożką po Krakowie, 16.00 Muzyka 
dla kolekcjonerów, 17.00 Co niesie 
dzień, 18.00 Tarok — wróżba do­
skonała, 19.00 Radio Jolka, 22.00 BBC 
retransmisja, 23.00 Godzina dla me­
lomana.

RAI UNO
6.55 Poranek z UNO, 10.15 „Ma­

łe pokusy” — telefilm, 11.00 
Dziennik, 11.05 „Mój brat Jona­
tan” — serial, 11.55 Prognoza 
psgody, 12.00 Dziennik, 12.05 Ma­
gazyn rozrywkowy, 13.30 Wiado­
mości, 14.00 Wszechnica TV: U- 
topia poddana próbie, 15.30 Błę­
kitne drzewko — program dla 
najmłodszych, 16.00 Big — pro­
gram dla dzieci, 18.00 Dziennik, 
18.05 „Chory z urojenia” — te­
lefilm, 18.45 Program rozr., 19.40 
Almanach dnia następnego, 19.50 
Prognoza pogody, 20.00 Dziennik, 
20.40 „Północ, północny zachód” 
— film kryminalny USA, też- A. 
Hitchcock, 23.00 Dziennik, 23.10 
Sławy San Berno, 24.00 Dziennik, 
0.25 Północ i okolice, 0.40 Mono­
grafie: książę San Severo.

wcale nie mając pewności, że zo- 
stanie cię obsłużonym.

Arogancja mistrza szybkich na­
praw inż. A.M. nie ma sobie rów­
nych. Za. wymontowanie sygnału 
i przylutowanie końcówek wysta­
wił rachunek na siedemnaście ty­
sięcy złotych. Po sprawdzeniu w 
cenniku i zakwestionowaniu tej 
kwoty oraz interwencji u kiero­
wnika zakładu - wpadł w furię. 
Z obłędem w oczach krzyczał, że 
muszę pokryć cenę ogrzewania 
pomieszczeń, zużycia prądu itp., a 
w ogóle to są usługi nie ujęte w 
cenniku i tylko on je zna. Pou­
czał przy tym kierownika zakła­
du by nie zmieniał rachunku, bo 
„gość będzie się miał do czego 
przyczepić”. Ja zaś zostałem u- 
znany za tego, który stosuje ko­
munistyczne metody i powinienem 

; się odczepić, bo tylko mu przeszż 
kadzam. Zgodnie z cennikiem za­
płaciłem ok. 10 tys. zł (rachunek 
do wglądu). Ostatecznie odjechałem 
niesprawnym pojazdem, (J.Olch.)
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PIĄTEK 11 I

PROGRAM I

' 7.40 Express gospodarczy
8.0 0 „Dzień dobry”
9.0 0 Wiadomości poranne
9.10 „Domowe przedszkole”
9.35 „Flaming przynosi szczę­

ście” . — film prod. estoń­
skiej

10.25 „Szkoła dla rodziców”
11.55 Aktualności telegazety
12.00—15.00 TELEWIZJA EDU­

KACYJNA
12.0 0 „Było sobie życie” (5) — 

„Krew” — serial animo­
wany prod. francuskiej

12.30 „Nemrik” — film dok.
13.0 0 Fizyka dla humanistów
13.30 Galerie świata: „Ermitaż” 

(6)
14.00 Agroszkoła
14.30 Język angielski (18)
13.00 MEN informuje
15.05 „Realizm w malarstwie 

polskim” — film dok.
15.30 „Arka Noego” — serial 

prod. niemieckiej
15.55 Program dnia
16.0 0 Wiadomości popołudniowe
16.10 „Video —• Top”
16.20 Dla młodych widzów: „Li­

zak”
16.45 Dla dzieci: „Ciuchcia”
17.15 Teleexpress 1

E.K. KISIELEWSCY

PRALIMIA 
CHEMICZNA

zap asza do punktów
ul. Brodowicza 20
os. Niepodległości 3
ul. Piwna 22

CZYŚCIMY
• suknie ślubne i-komunijne
® zasłony, narzuty, koce
O każdy rodzaj garderoby
• futra, futrzaki (P-kt ul Bro 

dowicza 20)
Wysoka jakość usług, niskie ceny 
krótkie terminy .

17.30 „Raport” — przegląd wy­
darzeń międzynarodowych

17.55 „10 minut”
18.05 „Odbicia” (3) — serial prod. 

polskiej
19.0 0 Od „Kapitału” do kapitału
19.15 Dobranoc:- „Bouli”
19.30 Wiadomości
20:10 „Ucieczka” — film prod. 

polskiej
2140 Publicystyka
21.55 Studio sport — mistrzostwa 

świata w pływaniu
22.25 Weekend w „Jedynce”
22.35 Wiadomości wieczorne
22.50 Panorama ' światowego

sportu

PROGR AM II

7.55—11.00 TELEWIZJA ŚNIA­
DANIOWA

7.55 Powitanie
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Doktor Ewa” — serial TP

10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn telewizji śniada­

niowej
11.00 „Chodź ze mną” — film 

fąb. prod. węgierskiej
12.50 „Crime Story” (28)
13.40 Express gospodarczy
14.00 CNN — Headline News
14.15 Program dnia
14.20 Przegląd prasy
14.30 „Czas akademicki”
15.00 „Ulica Sezamkowa” .
16.00 „W labiryncie” (powtórze­

nie)
16.30 „Wzrockowa lista przebo­

jów Marka Niedźwieckiego”
17.00 „Noce i dnie” (6) —‘„Mi­

łość” serial TP
18.00—19.00 TELEWIZJA KRA­

KÓW
18.00 Kronika
18.45. Kultura a prywatyzacja
19.00 Obserwator
19.20—21.30 TELEWIZJA KRA­

KÓW
19.20 Trzepak
19.35 „Pierwsi kupieni” — rep.
20.05 Spotkanie tatrzańskie
20.40 „Kocha, lubi, szanuje”
21.10 Kolędnicy na rynku
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Crime Story” (28)
22.45 Kalejdoskop taneczny
23.0 5 „Obrazy, słowa, dźwięki”
0 .05 Komentarz dnia
0 .10 CNN — Headline News

SOBOTA 12 I
~ PROGRAM I

7.0 0 Program dnia
7.0 5 W sobotę rano
7.50 Tydzień na działce
8.35 „Ziarno”
9.00 Wiadomości
9.10 „Wiatrak” — magazyn dla 

dzieci i młodzieży oraz 
„Było sobie życie” — se-

. rial animowany prod. USA
10.40 „Na zdrowie” — próg, re­

kreacyjny

11.00 „Żołnierz Nieznany” —<• woj­
skowy program publicysty­
czny

11.25 Wędrówki dalekie i bliskie 
„Malaw wędruje na połud­
nie” — film dok.

12.00 Aktualności telegazety
12.05 „Żyć” — magazyn ekolo­

giczny,
12.35 „Prezydenci” —, Ronald 

Reagan
13.30 „Laboratorium”
14.05 „W kinie i na kasecie”
14.30 Walt Disney przedstawia
16.00 „Siódemka” w „Jedynce”
16.25 „Dzieci stanu wojennego” 

— film dok.
16.55 Studio Sport
17.15 Teleexpress
17.35 Studio Sport — puchar 

świata w narciarstwie al­
pejskim

17.55 Teatr telewizji: Hubner 
— widowisko J. Dobrowol­

skiego i E. Kamińskiej o 
Zygmuncie Hubnerze

18.55 „Ź kamerą wśród: zwie­
rząt”

19.30 Wiadomości
20.05 „Miłość i nienawiść” (2-ost.) 

— film fab. pród. kanadyj­
skiej

21.50 Kontra-puńkt
22.15 Sportowa sobota — mistrzo­

stwa świata w pływaniu
23.00 Wiadomości wieczorne
23.20 „Mgła” — film fab. prod. 

USA (horror — 86 min.)

PROGRAM II

7.25 Kaliber — magazyn woj­
skowy

7.55 Telewizja śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 Panorama dnia
8.05 Magazyn telewizji śniada­

niowej
8.35 „Tele-narty”
9.0 5 Magazyn telewizji śniada­

niowej
9.15 „Benny Hill”
9.25 Magazyn telewizji śniada­

niowej
10.0 0 CNN — Headline News
10.15 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
10.40 „Cudowne lata”
11.0 5 „W świecie ciszy” — próg, 

dla niesłyszących
11.25 Program dnia
11.30 „Rodzina Brettćw" (14)
12.30 „Zwierzęta świata” — „Su- 

perczułe zmysły” (2)
13.00 5—10—15
14.00 „Kusza” (3) — serial prod.

USA
14.30 Piękne i nieznane
15.0 0 „Dobrana para” ' qulz 

matrymonialny
15.30 W kontakcie ż gwiazdami
16.35 „Strefa mroku" — serial 

prod. USA
16.55 Godzina z Ewą Dałkowską
18.00 Kronika
18.30 „Benny Hill”
19.00 Obserwator
19.30 Galeria 37 milionów
20.0 0 Rossini i BeetheYęn w Fil­

harmonii Narodowej, wyk.: 
Orkiestra Kameralna „Sin- 
fonia Varsavia”

21.0 0 Co’ czytać
21.30 Panorama dnia
21.45 Słowo na niedzielę
21.50 „Rodzina Brettów” (14)
22.40 Przegląd muzyczny
23.00 Rozmowy bez sekretów — 

Oprah Winfrey Show — 
Bill Cosby

23.55 CNN — Headline NeWs ‘

NIEDZIELA 13 I

PROGRAM I

7.00 Witamy o siódmej
7.30 Kraj za miastem
7.55 Po gospódarsku
8.10 Od niedzieli do niedzieli
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: Te- 

leranek oraz film z serii: 
„Niebezpieczna zatoka”

10.30 „Przerwana cisza” — film 
dok.

11.00 Notowania, czyli co się o- 
płaca rolnikowi

11.25 Telewizyjny koncert życzeń
12.10 Miasto beż wojska — pro­

gram wojskowy
12.30 Teatr młodego widza: „Skar­

by i upiory, czyli hrabia 
opętany”

14.05 Magazyn morze

PROGRAM
14.25 Spacer po Lwowie — rep.
14.50 „Pieprz i wanilia”
15.35 Telewizyjny teatr rozmai­

tości: Halina Kwiatkowska, 
Ewa Otwinowska — „Ogło­
szenie matrymonialne”

,16.50 Tele-wizjer
1745 Teleexpress
17.35 Program rozrywkowy
18,05 Magazyn sportowy — pu­

char świata w narciarstwie 
alpejskim — slalom spe­
cjalny

19.00 Walt Disney przedstawia: 
„Chip i Dale” (2)

19.30 Wiadomości
20.05 „Wszystkie drogi prowa­

dzą do domu” (1) — serial 
prod. włoskiej

21.40 7 dni na świecie
22.10 Sportowa niedziela
2340 Wiadomości wieczorne

PROGRAM H

6.40 Powitanie
6.45 Panorama dnia
6.55 Przegląd tygodnia (dla nie­

słyszących)
, 7.30 Film dla niesłyszących: 

.„Wszystkie drogi prowadzą 
do domu” (1) — film fab.

, prod. włoskiej
9.10 Jutro poniedziałek
9.30 Telegiełda

10.0 0 CNN — Headline News
10.15 „Diabelski młyn” — rep.
10.45 „Czmielaki” — reportaż
11.15 „Numer” — film dok. Grze­

gorza Skurskiego
11.45 Express Dimanche
12.00 Program dnia
12.05 Polska Kronika Filmowa
12.15 „Póki się znów nie spotka­

my” — serial prod. angiel­
skiej

1345 100 pytań do Bogusława 
Kaczyńskiego

13.55 Maciej Niesiołowski — Z 
batutą i humorem

14.15 Kino familijne: „Bracia z 
Wyboru” (5, 6) serial prod. 
kanadyjskiej

15.0 5 Kontakt TV — „Wałęsa w 
Paryżu”

15.40 Z Wojciechem Kilarem w 
stronę awangardy

16.0 5 Podróże w czasie i prze- 
strzeni — „Wspólny rynek’’ 
(11) — Wielka Brytania 
serial dok. prod. angielskiej

16.35 Moda i muzyka z Gdańska
17.05 Studio sport — mistrzostwa 

świata w pływaniu — Perth
17.30 Bliżej świata
18.30 Losowanie nagród: „Tele- 

tomboli”
19.30 Konstrukcja w procesie — 

rep.
20.0 0 Ida Haendel — „Muzyczna 

podróż” — film dok.
21.0 0 Wrocław na antenie
21.30 Panorama dnia
21.45 Prawo do odpowiedzi — 

program dyr. biura pro­
gramowego TV

22:10 „Póki się znów nie spot­
kamy” (1)

23.05 Uśmiech z Galicji
23.35 Sylwia Plath: „Trzy ko­

biety” — widowisko poety­
ckie

0 .05 Komentarz dnia
040 CNN — Headline News

PONIEDZIAŁEK 14 I

PROGRAM I

13.25 Aktualności telegazety
13.30—15.55 TELEWIZJA EDU- 

‘ KACYJNA
13.30 Spotkanie z literaturą
14.05 .Agroszkoła
14.35 Język francuski (15)
15.05 Sezam — magazyn popu­

larnonaukowy
15.30 Uniwersytet nauczycielski
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
1640 „Video-Top”
16.20 „Luz” — program nastolat­

ków

TELEWIZJI
17.15 Teleekpreśs
17.35 Encyklopedia H wojny 

światowej
18.00 ,10 minut
18.10 „Czarne chmury" (2) —

serial TP
19.15 Dobranoc: „Przygody Bol­

ka i Lolka”
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr TV na świecie: Al­

lan Ayckboum — „Drodzy 
nieobecni”

21.40 W Sejmie i w Senacie
22.10 Ring-Buddy Green — pro­

gram rozrywkowy
22.50 Wiadomości wieczorne
23.10 Język niemiecki (11)

PROGRAM H

13.30—15.55 Retransmisja obrad 
Sejmu

15.55 Program dnia
16.00 Zbliżenia, czyli te i urn® 

o 'filmie
16.30 Widziane z Gdańska — 

— program publicystyczny
16.45 Ojczyzna-polszczyzna
17.15 „Rewanż ofermy” — film 

fab. prod. USA (1985 r. 46 
min.)

18.00 Kronika
18.30 Przegląd PKF;/
19.00 Obserwator
19.30 Język angielski (11). ;
20.00 Auto-Moto-Fan-KIub
20.30 „Jedność z nakazu” — rep.
21.00 Telewizja łagodzi obyczaje
21.20 „Auto-video”
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Capital City”
22.50 Nowy Jork — „Dolar i ma­

rzenie” — rep.
23.45 Komentarz dnia
23.50 CNN — Headline New* *

WTOREK 15 I

PROGRAM I

8.00 Dzień dobry — poranny ma­
gazyn rozmaitości

9.00 Wiadomości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 „Tydzień na opak” — ko­

media prod. czechosłowac­
kiej

11.55 Aktualności telegazety
12.00—15.00 TELEWIZJA EDU­

KACYJNA
12.00 Muzyka
12.30 Na legionowym szlaku
13.00 Chemia
13.30 Kobiety dwudziestolecia — 

Maria Pawlikowska-Jasno­
rzewska

14.05 Agroszkoła
14.35 Mapa folkloru — Beskid 

Żywiecki
15.05 „Jedwabny szlak” (12) — 

serial, dok.. ,
15.55 Program dnia
16.0 0 Wiadomości popołudniowe
16.00 „Video-Top”
16.20 Dla dzieci: Tik-Tak
16.50 Kino Tik-Taka: „Misia Yo- 

gi wyprawa po skarby”
1745 Teleexpress
17.35 10 minut
17.45 Portrety: „Starszy brat — 

Bronisław Piłsudski”' — 
film dok.

18.20 Tam gdzie żyją tygrysy
18.50 Spin — magazyn popular­

nonaukowy
19.15 Dobranoc: „Hej, Bun-Bu”
19.30 Wiadomości , .
20.05 „Max 1 Helena” — film 

fab. prod. USA (1983 r. 
90-min.)

21.45 Teraz — tygodnik gospo­
darczy

224 5 „Stalin” (2) — „Dyktator” 
— film dok.

23.10 Wiadomości wieczorne
23.40 Język francuski (9)

PROGRAM H

7.55—11.00 TELEWIZJA ŚNIA­
DANIOWA

7.55 Powitanie
8.00 Panorama dnia

840 „Ulica Sezamkowa”
940 „Doktor Ewa”

1040 CNN — Headline News
1045 Magazyn telewizji śniada­

niowej
11.05 „Akademia wojskowa, czy­

li między nami kadetami" 
— komedia prod. USA

12.40 „Ojciec Honorat Koźmiń­
ski” — film dok.

13.20 Program dnia
13.25 Przegląd prasy
13.30 Dookoła świata — „W Haj- 

fongu”
14.00 CNN — Headline News
14.15 Magazyn ekologiczny
14.45 Z wiatrem i pod wiatr
15.00 „Ulica Sezamkowa”
16.00 Kontakt TV
17.00 National Geographic — 

Poszukiwacz — serial do­
kumentalny prod. USA

18.00 Kronika
18.30 Nowenna do Matki Boskiej 

Nieustającej Pomocy
19.00 Obserwator
19.30 Język angielski (41)
20.00 Wrocław na antenie „dwój­

ki”
21.00 Wywiady Ireny Dziedzic
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Akademia wojskowa, czyli 

między nami kadetami” — 
komedia prod. USA

23.25 Kulisy
23.55 Komentarz dnia
24.00 CNN — Headline News

ŚRODA 16 I

PROGRAM I

'7.40 Ęxpress gospodarczy
8.00 Dzień dobry .
9.00 Domowe przedszkole
9.35 Przyjemne z pożytecznym
9.55 „Dynastia”

11.55 Aktualności telegazety
12.00—15.55 TELEWIZJA EDU­

KACYJNA
12.0 0 Kryptonim „Klio” .— Mi­

kołaj Kopernik
12.39 Sylwetki historyczne
13.0 0 Człowiek i środowisko
13.30 Spotkania z literaturą
14.05 Agroszkoła
14,35 Ekonomika dla rolnika
14.45 Chemia bez tajemnic
15.00 Język niemiecki (19)
15.30 Uniwersytet nauczycielski
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
1640 „Video-Top”
16.20 Kino nastolatków: „Jeden 

rok w szkole" (3) — serial 
prod. czechosłowackiej

16.50 Dla młodych widzów: sa­
mi o sobie

1745 Teleexpress
17.35 System — publicystyka 

międzynarodowa
18.00 10 minut
1840 Klinika zdrowego człowie­

ka
18.30 Jakim prawem?
1945 Dobranoc: „Wodnik Szuwa- 

rek i jego staw”
19.30 Wiadomości
20.05 „Dynastia” — serial prod. 

USA
21.0 5 „Witkacy — dzieło malar­

skie” — film dok.
21.35 Studio Sport — superliga 

tenisa stołowego: Polska 
— Francja

22.0 5 Rozmowy w „Res publice”
22.40 Wiadomości wieczorne
23.05 Język angielski (11)

PROGRAM n

7.55—11.00 TELEWIZJA ŚNIA­
DANIOWA

7,55 Powitanie
8.00 Panorama dnia
8,10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Doktor Ewa” — serial TP

10.00 CNN..—. Headline News
-10.15 Magazyn telewizji śniada­

niowej
11.00 Film fab.
12.00 Film dok.
13.40 Express gospodarczy
14.00 CNN — Headline News
14.15 Program dnia
14.20 Przegląd prasy
14.30 Publicystyka
15.00 „Ulica Sezamkowa”
16.00 W kontakcie z przygodą

16.40 Zwyciężyć siebie — repor. 
taż

17.00 „Przychodnia wszelkich 
dolegliwości” — serial prod, 
austral.

18.00 Kronika
18.30 „MASH" — serial prod. 

USA
19.00 Obserwator
19.20 Kościół do Żydów
19.30 Język francuski (9)
20.00 Światowa scena muzyczna
21.0 0 Ze wszystkich stron — re, 

portaż muzyczny
21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie”
2245 Sport
22.25 Telewizja- nocą
2340 Komentarz dnia
2345 CNN — Headline Newe

CZWARTEK 17 I

, PROGRAM I

8.00 Dzień dobry — poranny 
magazyn rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Giełda pracy
9.20 Domowe przedszkole
9.45 „Gliniarz I prokurator”

10.25 To się może przydać
11.05 Aktualności telegazety
12.00—15.00 TELEWIZJA 

KACYJNA
12.0 0 „O naturze rzeczy U  

— serial prod. USA
*

12.30 Z naszych dziejów
18.0 0 Fizyka — drgania i tel® a» 

kustyczne
13.25, Teatr Telewizji — Cyprta 

K. Norwid — JMoU 
senka”

14.0 5 Agroszkoła
14.30 Przez lądy i morze — Góry 

św. Eliasza
15.0 5 Kim być
15.30 Ile lat może żyć człowiek
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 „Video-Top”
16.20 Dla młodych widzów 

Kwant oraz film z serii „O 
naturze rzeczy”

17.15 Teleexpress
17.35 Spojrzenia — publicystyka 

, międzynarodowa
18.00 10 minut
1840 Mozaika polityczna II Rze­

czypospolitej
18.45 Magazyn katolicki
1945 Dobranoc: ,;Psi żywot”
19.30 Wiadomości
20.05 „Gliniarz i prokurator” (6)
21.00 Pegaz
21:30 Interpelacje
22.30 Wiadomości wieczorne
22.45 Pomorska jesień jazżowa i
2345 Język angielski (41)

PROGRAM n

7.55—11.00 TELEWIZJA ŚNIA­
DANIOWA

7.55 Powitanie
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa"
940 „Doktor Ewa”

10:00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn Telewizji Śnia­

daniowej
11.0 0 Film fab.
12.45 Program dnia
12.50 Przegląd prasy
13.00 Wrocław na antenie „dwój­

ki”
14.15 Dyrygenci
15.0 0 „Ulica Sezamkowa”
16.0 0 Magazyn krajów nadbał­

tyckich
17.0 0 Oklaski dla Hanny Skar­

żanki
17.25 Wielki cud nam się zda­

rzył
18.00 Kronika
18.30 „Cudowne lata”
19.0 0 Obserwator
19.30 Język niemiecki (11)
20.0 0 Magazyn motoryzacyjny
21.0 0 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Studio teatralne „dwójki”

— Kado Kastzer, Alfredo 
Arias — „Tercet”

22.55 Rozmowy z Czesławem Mi- 
. łoszem

23.10 Komentarz dnia
23.15 CNN — Headline News

„SERVICODER“ — przestrajanie OTVC 
sprzętu video na PAL/SECAM, gwarancja. 
Zakład elektroniki ul Wysłouchów 32 tel. 
56-20-92 D-2390

^INTERNATIONAL — STAN-k

AMIGO TOURIST
• imprezy turystyczne i prze­

jazdy
•  PARYŻ. HAMBURG. BER*

• LIN (20 miast RFN)
* LONDYN, ZURICH. GENE 
WA, LYON. WIEDEŃ, RZYM 
AMSTERDAM, BRUKSELA

• wizy wszystkie kraje, pasz­
porty. ubezpieczenia

• transport turystyczny, wy 
cieczki, na zlecenie.

tel 55-56-71 całodobowy 
56-41 -77 9-15, Kraków 
ul. Limanowskiego 13 
ul. Karmelicka 6 
tel. 22-25-00 od 9 17

X. ............................. /

- VIDEOFILM —-s
VIDEOREJESTRACJE- 
profesjorializm, efektowne 

opracowanie komputerowe.
66-62-60 —

MONTAŻ anten RTV: TeL 55-56-06 
wewn. 430, od 16
VIDEO-GAMA •• videófilmówanie. Tel. 
11-81-53. g-49122

VIDEOBAJT - przestrajanie telewizorów 
na system Secam/Pal w domu Klienta.
22-1 5-B4. (U-14) g-#70o«4

AUTO-ALARMY - najniższe ceny. gwa 
rancja. montaż u Klienta Teł 55;93-1L 

9-48523

AUTOMiJNT— pneumatyczne uszczel­
nianie szyb, montaż haków, autoalarmów, 
radioodbiorników. Wypożyczalnia przy­
czep ul. Cegielniana 33 tel. 66-0b-00.

rPARYŻ jularne 
WIEDEŃ przejazdy I

NIEMCY
• W.IŻY FRANCUSKIE -
• WIZY TRANZYTOWE : 

niemieckie • '
• NAŃARTY W ALPY.FRĄNCy ■
. SKlEA ■ . ' A ' ■

Komfortowy autokar 
VIDEO, TV. BUFET, 

BIURO TURYSTYCZNE 
„VICTOR" 

Kraków tel. 33-92-19 
33-12-62 

całodobowy 55-56-71 

ytDEOHLMOWANIE—68-74-27.
ELMIX-VIDEO przestrajanie telewizorów 
na Secam/pa! tel. 55-15-87.
HAFTUJĘ sztandary—Stawiarz, Skawina 
Buczka 5/61. tel. 76-11-81. D-2277
PARKIETY, mozaiki układa Strempel tel.
55-12-42. p-2423
AUTORYZOWANY Zakład konserwacji 
antykorozyjnej samochodów osobowych, 
dostawczych. Kołaczek tel. 78-25-87.
STUDIO WIDEO M-5... filmowanie ka-
merą. Tel 11-55-28. g-48612
TELEGAZETA montaż w domu Klienta 
Gwarancja, polskie litery. Tel. 12-88-78.
POMOC drogowa całodobowa. 37 19-80. 
66-80-27 g-48780
VIDEOFILMOWANIE .DIN-DIN” 34 
39-34______ 9-45517

CZYSZCZENIE dywanów, wykładzin, ta- 
picerki. 12 19-98  g-47409
VIDEO-Studio .SFINKS'/ z kamerą u Cie­
bie Najstarsza, renomowana krakowska 
firma zaprasza Tel 55-86-04 g-47805

RTV-VIDEO —• naprawa, przestrajanie uf.
18 Stycznia 26. D-2386

ANTENY—montaż, naprawa. Tel. 33- 
-72-70. g-47435
YIDEOFILMOWANIE—11 -84-97.

x--------— SKŁAD -.... . w.

„BARTEK"
poleca

TARCICĘ, OKNA, 
GRZEJNIKI

Kraków, ul. Wrzesińska 13

KOMPUTEROWY sklep firmowy „Baj- 
tek" Kraków, ul. Pstrowskiego 9 „Koro­
na" - - poleca komputery, oprogramowa­
nia. Przyjmuje w komis lub kupi komputery. 
Tel. 56-54-52. g-48961

.EUROMAN" F

tel. 11-05-12 godz. 12-17 
Al B. Prażmowskiego 68

O regularne przejazdy 
GENEWA, ZURICH, RZYM, 
WIEDEŃ. NIEMCY i inne, 

© przewozy na zlecenie
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Polskie wojsko na chudym żołdzie
Komisja Obrony Narodowej 

odrzuciła wczoraj projekt 
budżetu MON w wysokości 

ustalonej przez Ministerstwo Fi­
nansów — 23.360 mld zł. W 
uchwale, skierowanej do sej­
mowej Komisji Polityki Gospo­
darczej, Budżetu i Finansów, po­
słowie domagają się uchwalenia 
budżetu według propozycji re­
sortu — 28.457 mld zł.

Komisja przyjęła również 
wnioski o zrefundowanie z 
budżetu Ministerstwa Zdrowia i 
Opieki Społecznej kosztów le­
czenia w szpitalach wojskowych 
osób cywilnych, a także przeka­
zanie MON przez Ministerstwo 
Edukacji Narodowej środków, 
przeznaczonych na szkolenie woj­
skowe studentów.

Jest to budżet przetrwania — 
określił zaproponowany przez 
Ministerstwo Finansów projekt 
szef Sztabu Generalnego gen. 
dyw. Zdzisław Stelmaszuk. Real­
ny poziom wydatków MON ule­
ga obniżeniu o 9 proc., nie będzie 
możliwości poprawy uposażeń i 
warunków szkolenia. Ograniczo­
ne będą zakupy uzbrojenia i 
sprzętu. Projekt nie ujmuje np. 
3,1 biliona zł, niezbędnych w 
związku z przejęciem na rozli-

„Goście" nie chcą nas opuścić
Dziennik „Krasnaja Zwiez­

da” napisał w środę, że do­
póki z Niemiec nie wy­

prowadzi się Zachodniej Grupy 
Wojsk Radzieckich, dopóty pro­
wadzenie rozmów o wycofaniu 
Północnej Grupy Wojsk z Pol­
ski jest niewskazane. Dziennik 
zarzuca stronie polskiej Utrud­
nianie wycofywania wojsk ra­
dzieckich z Niemiec.

Środki masowego przekazu w 
Polsce — pisze organ Minister­
stwa Obrony ZSRR — nawołują 
do jak najszybszego, do końca te­
go roku, wycofania wojsk radzie­
ckich. Ponadto strona polska na­
lega, by tranzyt przez RP naszych 
jednostek z Niemiec przeprowa­
dzić po wycofaniu Północnej 
Grupy Wojsk. Nawiasem mówiąc, 
stronie radzieckiej już odmówio­
no przepuszczenia 30 transpor­
tów kolejowych z przygotowaną 
do powrotu z Niemiec do ojczyz­
ny dywizją zmechanizowaną. 
Eksperci wojskowi są zdania, że 
jeśli spełnimy żądania strony 
polskiej w tej sprawie, to po­
niesiemy ogromne straty. Dlate­
go też dopóki nie wyprowadzi 
się Zachodniej Grupy Wojsk, 
dopóty rozmowy o wycofaniu 
Północnej Grupy Wojsk są nie­
wskazane — podkreśla „Krasna­
ja Zwiezda” i kontynuuje: Nie

ZAKOPANE — 
D.W. „Boruta” 
luksusowe warunki 

mieszkaniowe
— wolne miejsca, 

tel.: 22-45-10, 22-97-14.

SPRZEDAM FSO 1500 (karoseria s 
1987, silnik z 1983 r.). Teł. 22-02-58.
FIATA 128, 1981 — sprzedam. — Teł. 
grzecznościowy 44-81-95, po 16.

<-1898

ZATRUDNIĘ szwaczki — prac*  w 
systemie jednozmianowym. Berbe­
rysowa 1®, ten. 33-06-62, po 18.

KRAKÓW kwaterunkowe — super- 
komfortowe, dwupo-kojowe — zamie­
nię na większe, w Myślenicach. Tel. 
grzecznościowy 48-05-81. g-1654

Ś5S/J

„SULEJÓWEK — MIŁOSNA" - stała 
sprzeda! z bonifikatą 1 transportem 
— Wieliczka, ul. Kościuszki 20, tel. 
78-24-3-3 lub 78-39-87. Wełna mineral­
na, okna PCV, suche tynki, „plaster 
pszczeli”, blacha: ocynkowana, tra­
pezowa, plaska, pilśnią, pokrycia da­
chowe, rynny, rury, umywalki, mła­
ki sedesowe, kruszywo „humus”. — 
Zatelefonuj — * kupisz najtaniej.

g-1498

TELEWIZORY kolorowe, tranzysto­
rowe, polskie 1 radzieckie, zutyte lub 
z uszkodzonymi kineskopami na czę­
ści — kupię. Tel. 55-85-39.

g-1642

WYKONUJĘ kraty. 47-19-33, wewn.
382. 0-114

ATARI 65 XE — komplet — sprze­
dam. Tel. 37-16-81. g-1363
NAUCZYCIELKA poszukuje nlekrę- 
pującego pokoju. 37-97-58.

g-1448

SPRZEDAM Ładę 1300, XII — 1982.
Tel. 37-33-13. . g-I443
lokal handlowy oraz biurowy w 
centrum, wynajmę firmie zagranicz­
nej lub krajowej. Oferty 1493 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.
MERCEDESA 10-tonowego — sprze­
dam. 82-04-93. g-1513
golfa turbo, diesla, 1936 — sprze­
dam. 44-02-30. g-1614
MŁODE małżeństwo z dzieckiem — 
poszukuje Pani do prowadzenia do­
mu. — Tel. 22-62-65.

g-IM4

FIRMA prywatna prżyjmie zamówie­
nie: wywóz gruzu, ziemi z załadun­
kiem. Tel.' 78-31-94, 17—21.

g-IM5 

czenia dolarowe z I obszarem 
płatniczym.

W br. nie przewiduje się żad­
nych większych zmian w dyslo­
kacji wojsk — powiedział pod- 
cxas P°sle^zenia sejmowej Ko­
misji Obrony Narodowej szef 
sztabu generalnego gen. dyw. 
Zdzisław Stelmaszuk. Sprawy 
tej nie załatwią żadne pieniądze 
— na terenach wschodnich, gdzie 
przede wszystkim miałyby być 
przenoszone jednostki, brak in­
frastruktury. Dyslokacja jednej 
dywizji przez cały kraj koszto­
wałaby wg cen z sierpnia bilion 
zł (obecnie prawdopodobnie dwa 
razy więcej).

W tej sytuacji redukujemy 
stany osobowe jednostek na Za­
chodzie i rozwijamy jednostki na 
Wschodzie — w Lublinie i Prze­
myślu.

♦
Nie wiadomo, ezy, kiedy i za 

ile będą zamówione w ZSRR 
MIG-29; są kłopoty z zakupem w 
tym kraju elektronicznych sy­
stemów ostrzegania — powie­
dział gen. Stelmaszuk. Czy jest 
sens utrzymywania 3 brygad 
rakiet operacyjno-taktycznych, 
przeznaczonych pierwotnie do 
przenoszenia głowic jądrowych w 

można powtarzać błędów popeł­
nionych przy podpisywaniu no- 
rozumień z Węgrami i Czechosło­
wacją. Czy opinia ta zostanie 
uwzględniona przy podpisywaniu 
traktatu o wycofaniu wojsk ra­
dzieckich z Polski? Czy podpi­
sanie przygotowywanego w tej 
sprawie dokumentu nie będzie 
pyrrusowym zwycięstwem? Wszak 
— jak pisze prasa polska — kraj 
ten liczy na zarobienie na wy­
prowadzeniu Północnej Grupy 
Wojsk dziesięciu milionów dola­
rów.

Czy dokument ten przewiduje 
wypłacenie rekompensat za zbu­
dowane przez obywateli ra­
dzieckich na ziemi polskiej domy 
i obiekty? Praktyka dowodzi, że 
nie opracowano dotychczas me­
chanizmu przekazywania takich 
obiektów władzom polskim lub 
organom samorządowym — 
stwierdza „Krasnaja Zwiezda”.

Warto przypomnieć, że dwaj 
najwyżsi rangą wojskowi ra­
dzieccy, minister obrony i jego 
zastępca — marszałek Dmitrij 
Jazów oraz generał Władisław 
Aczałow — dali do zrozumienia 
w ubiegłym tygodniu w wywia­
dach dla agencji TASS, że Zwią­
zek Radziecki nie przewiduje w 
tym roku wycofania swoich 
wojsk z Polski.

Pytani o zadania radzieckich 
sił zbrojnych w 1991 roku, obaj 
zgodnie stwierdzili, że „w tym 
roku planuje się zakończyć wy­
cofywanie wojsk z Czechosło­
wacji i Węgier, wycofać jedno­
stki z Mongolii, a także przystą­
pić do zakrojonego na dużą skalę 
przemieszczenia wojsk (radziec­
kich) z Niemiec do Związku Ra­
dzieckiego”. O Polsce — ani 
słowa.

Ogłoszenia Ekspresowe
3 POKOJE superkomfortowe, włas­
nościowe — zamienię na podobne. — 
Tel. 48-65-55. g-1657
OPONY 16,9 X 34, wał napędowy 1 
mlędzymostowy (Kamaz) — sprze­
dam. 48-25-03, po 16.

g-1754

MYŚLENICE — sprzedam dom w 
surowym ' stanie, lokalizacja atrak­
cyjna, — Tel. 117-00.

g-1646

SPRZĄTANIE wnętrz, malowanie, ta­
petowanie. Najtaniej w Krakowie. 
Tel. 11-34-01. g-1309
OKAZJA — sprzedam działkę 3.09 h*s  
w tym las w Węgrzcach Wielkich — 
Podłęże — gmina Wieliczka, tel. 184. 

g-1712

KRAWCOWE — zatrudnię. — Tel. 
33-53-30. g-13124
BOKSERY pręgowane, z rodowodem 
— sprzedam. Tel. 21-31-23.

g-1401

ZAKŁAD kamieniarski — poszukuje 
kamieniarzy. Tel. 11-24-43 lub 21-11-49 
— wieczorem. g-1410
SKLEP 15 tnt w śródmieściu — od­
stąpię. Tel. 22-49-20.

g-1424

SPRZEDAM — Audi 100, diesel, — 
XI/1980, karoseria po remoncie. —
Tel. 34-21-97. g-1404
WARTBURGA 1,5 — kuplę. — Tel. 
13-78-63. g-1439
USŁUGI fllziarskle „GLAZUREK” — 
tel. 48-39-81. g-g0
DLA PANÓW! Gimnastyka kształtu­
jąca sylwetkę 1 sprawność fizyczną. 
Siłownia, saun*,  masaże, tel. 33*25-79,  
(10-17). g-255
AEROBIC! Gimnastyka odchudzają­
ca dla pań po „trzydziestce” 1 mło­
dzieży. Siłownia, sauna, masaże — 
zajęcia przed południem 1 wieczo­
rem. Tel. 33-25-79, (10—17).

KAROSERIĘ Poloneza 1986, uszko­
dzoną — sprzedam. 33-80-87. x-625 

sytuacji, gdy jedynych opłacal­
nych do nich głowic — kaseto­
nowych — nie produkuje kra­
jowy przemysł, a ZSRR ich za­
pewne nie sprzeda?

Zakupy sprzętu na Zachodzie 
to bardzo daleka przyszłość — 
stwierdził Z. Stelmaszuk. War­
to wiedzieć, że Komisja ds. 
Uzbrojenia Kongresu USA wy-

Ewakuacja przez... ruiny miasteczek?
Nie ma jeszcze polsko-radziec­

kiej umowy w sprawie tranzytu 
przez nasz kraj jednostek Armii 
Radzieckiej wycofywanych z 
Niemiec. Wiadomo, że wyjedzie 
stamtąd ok. 370 tys. żołnierzy, 
a wraz z personelem pomocni­
czym i rodzinami będzie to ok. 
900 tys. ludzi. Część z nich uda 
się do ZSRR drogą morską. Pol­
ska w toczących się rozmowach 
na ten temat nie godzi się, aby 
przez nasz kraj przemieszczane 
były niebezpieczne ładunki oraz 
oddziały żołnierzy z bronią.

Mimo braku rozstrzygnięć 
prawnych odnośnie tranzytu, 
rozpoczęto wstępne przygotowa­
nia w kilku województwach przez 
które przebiegać będzie drogo­
wa trasa ewakuacyjna.

Dokonano przeglądu pierwsze­
go odcinka tej trasy, biegnącego 
od przejścia granicznego w Koł­
baskowie do Węgorzyna (ok. 102 
km). Ustalono, że konieczne jest 
zainstalowanie w Kołbaskowie 
wag samochodowych do określe­
nia tonażu tranzytu. Przebudo­
wy wymaga też sam odcinek 
graniczny. Planuje się wyremon­
towanie nieużywanej od dawna 
drogi, omijającej przejście gra-

• SŁAWKOWSKA 3 („Juventur”), dolary: 9250—9400, marki: 
6100—6200, szylingi: 850—900, franki fr.: 1800—1850.

® GARBARSKA 14 („Va Bank”), dolary: 9320—9480, marki: 
6200—6400, szylingi: 870—900, franki fr.:1760—1880.

« RYNEK GŁÓWNY 9 („Renesans”), dolary: 9250—9400, 
marki: 6050—6300.

© WIELOPOLE 3 („Wielopole”), dolary: 9250—9400, marki: 
6100—6150. Punkt czynny od 9 do 22!

Firma Handlowa Łodzińscy

IhmiNsct/

• SZEWSKA 15, dolary: 9200—9430, marki: 6070 
—6360, szylingi: 870—900.

• RYNEK KLEP ARS KI 6, dolary: 9150—9450, 
marki: 6050—6350, szylingi: 865—895, franki fr.: 
1750—1850.

© RYNEK KLEPARSKI 13 i DŁUGA 8, dolary:
9200—9450, marki: 6050—6350, szylingi: 850—890.

Ceny złota
• SZEWSKA 15 i SZEWSKA 19. SKUP. 20 dolarów USA: 

od 3,1 do 3,3 min. zł, w zależności (od stanu i rodzaju monety), 
10 dolarów USA: ód 1,5 do 1,65 min. zł, Złom próby 0,583: 63 
tys. zł. za 1 gram.

® FLORIAŃSKA 10. SKUP. Szrtabka 100 gramowa próby 
0,999: 11,2 min zł, złom próby 0,583: 63 tys. d za 1 gram, (po­
zostałe próby w przeliczeniu do 0,583).

Kursy podstawowych walut w NBP aktualne 11.01. w zł 
(skup — sprzedaż): dolar USA — USD — 9310—9690, marka 
RFN — DEM — 6092—6340.

KUPIĘ dom. — TeL 12-33-93.
<-1749

ZABEZPIECZANIE drzwi, montaż 
zamków, blokady antywłamanlowe, 
taplcerk*,  okucia blachą. 18-45-36,

g-1735
ZABEZPIECZNIA drzwi, montaż 
zamków, taplcerk*.  47-00-51.

<-1198
BIZNES — sprzedam. Tel. 33-37-90.

g-1724
ZATRUDNIĘ portierów, Wleiiczk*  — 
Krzyszkowlce, ul. Ochot*  14, (0—15).

g-1723
SEKRETARKĘ — zatrudni prywatna 
firma. Tel. 55-79-27. g-17®

SLUSARZy narzędziowych, tokarzy, 
frezerów — przyjmę. Bardzo wyso­
kie wynagrodzenie. Oferty z prze­
biegiem pracy zawodowej kierować 
1721 „Prasa” Kraków, Wlśln*  2.
LOKALU handlowgo około 20 mi — 
poszukuję. Tel. 34-08-37.

<-1679

NAMIOT — domek — sprzedam. —
Tek 37-18-81. g-4861
STEBNOWKI LZ — kuplę. Tel. 
11-18-96. 1 g-1786

2 DZIAŁKI budowlane, uzbrojone 
po 5 a, dzielnica Podgórze — sprze­
dam. Tel. 47-25-41.

g-1920
FIRMA poszukuje odpowiedzialnej 
sekretarki. Wymagań*  dobra znajo­
mość angielskiego. — Tel. 56-05-90, 
po 17. ’ g-1906

LOKAL 35 mż, na magazyn lub ciche 
rzemiosło do wynajęcia. Star — 28
— sprzedam. Tel. 76-12-87. g-4934

FIATA 127 oraz Skodę IM L — po 
wypadku — sprzedam. Kfaków, tel. 
37-71-96. g-!®0

ZDECYDOWANIE kuple la.de chłod­
niczą zasilanie 220 V. 12-35-97, po 19. 

___________ g-1688 
sprzedam „wartburga.” 1986 r. -
Td, S5-81-44. sg-48383 

raziła zdziwienie, te w momen­
cie, gdy Polska prosi o odrocze­
nie spłaty swych długów, pro­
wadzone są rozmowy o zakupie 
nowoczesnych samolotów.

Dzięki środkom, jakie pozosta­
ły w grudniu ub. r„ udało się 
zakupić 62 bojowe wozy piecho­
ty, jeden śmigłowiec. 18 zesta­
wów artyleryjskich „Dana”.

niczne w Kołbaskowie. Przebu­
dowy wymaga też droga w 
samym Kołbaskowie tak, aby 
mogły nią przejeżdżać ciężkie 
pojazdy. Trzeba wybudować 
250-metrowy odcinek drogi w 
Węgorzynie, gdyż przejazd przez 
miasto transportów stwarza za­
grożenie dla 150 budynków w 
mieście. Dla wykonania wszyst­
kich prac potrzeba co najmniej 
3 miesięcy.

170 km liczyć będzie trasa 
przejazdu kolumn samochodo­
wych przez woj. koszalińskie i 
słupskie. Stan techniczny dróg i 
mostów jest dobry. Jednakże 
burmistrzowie Czaplinka, Draw­
ska Pomorskiego, Złocieńca, 
Człuchowa są przeciwni temu, 
aby przez ich miasta przejeżdża­
ły wojskowe transporty. W cen­
trum Człuchowa — powiedział 
dziennikarzowi PAP burmistrz 
Marek Małża — jest wiele sta­
rych budynków. Jesteśmy pełni 
obaw co dó ich wytrzymałości w 
przypadku przejazdu wojska. 
Jedyne wyjście to wybudowanie 
obwodnic, poszerzenie niektórych 
ulic. W samym Człuchowie koszt 
tych prac szacuje się na 25 mld 
zł.

SPRZEDAM dom. T«l. 55-46-90, WeWn. 
JM, (17—10). g-1834

KUPIĘ IM p. 44-88*®.
g-1835

SPRZEDAM Poloneza, 1988. 44-82-06.
g-1836

CUDZOZIEMIEC pószułouje mieszka­
nia trzypokojowego, s telefonem. — 
Tel. 24-46-41. g-1343

FILMY grsttame Agta, Fuji — duże 
formaty (pollgraila, eltodruki sprze­
dam. — 33-78-65. g-1792
BMW 524 — po wypadku — sprze­
dam. 47-63-M. g-2005
DUŻY magazyn, aieogrzewany — do 
wynajęcia. Oferty 2004 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 1.
LOKALU handlowego — poszukuję, 
Kraków, Tarnów, Nowy Sącz. Oferty 
2020 „Prasa” Kraków, Wlśln*  2.
FORD Eseort, 1985, Bis, 1988 — sprze­
dam. Tel. 47-15-tó, (16—M).

g-1915

DOM, działkę pod budowę w Zako­
panem, Krakowie — kuplę. EńilUa 
Włodarczyk, ' Racławicka t, 32-000 
Miechów, tel. 216-9*.

g-1912
WYNAJMĘ superkomfortowe miesz­
kanie. Najchętniej z telefonem. Bar­
dzo wysoki czynsz. Nowa Huta wy­
kluczona. Oferty 1917 .prasa” Kra­
ków, Wifflna 2, 37-20-15, 21-85-87.
KUPIĘ duże, superkomfortowe mie­
szkanie, Nowa Huta wykluczona. — 
Oferty 1918 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 1 Mb tet. 37-20*15,  21-86-87.

g-1918
ZATRUDNIĘ kosmetyczkę, manlcu- 
rzystkę (może być rencistka) — ul. 
Kałwaryjska 81. D-149
garsoniera Ugorek — apreedam.
Tel. 11-34-®. S-18B8
SPRZEDAM Mercedes*  194 — M0 
combi, 1988, rorbtty. — Nowy Sącz, 
815-29, wieczorem. z-®l®4
tv neptun 557 Pal-Sećąm — sprze­
dam. Tel. 34-00-57.

g-2152

Spr.ZLD.l.M prasę meetiaukwną — 
10. t — TM. 78-24-81. «4«N

Sport ♦ sport g sport ♦ sport j| sport

Cracoyla w Janowie, Podhale w Oświęcimiu

Hokeiści wracają na lodowiska
Cały grudzień I dekadę bieżącego miesiąca trwała przerwa w ho­

kejowych rozgrywkach ligowych. Podyktowana ona była występami 
drużyn reprezentacyjnych.

Gdyby rozpatrywać wyniki pierwszej drużyny narodowej, to lepiej 
było siedzieć w domu i nie przerywać rozgrywek, bo w grze polskie­
go teamu nie zaszły żadne pozytywne zmiany a jedynie przybyło 
kłopotów z zestawieniem poszczególnych formacji. Znów bowiem nie­
którzy zawodnicy zamiast wyjchać z kadrą do Niemiec i Szwajcarii, 
woleli tracić czas na pozyskanie względów u mecenasów zagranicz­
nych klubów. A to przecież, należało przewidzieć...

Ale do rzeczy. Dziś, zgodnie ze wcześniejszymi ustaleniami, grać 
mają drużyny z pierwszej „szóstki”. I tak CraCovia wystąpi w Jano­
wie przeciwko Naprzodowi, a Podhale w Oświęcimiu gra z Unią. W 
trzecim meczu „spokojnych” Towimor podejmuje w Toruniu bytom­
ską Polonię. W dwóch pierwszych meczach faworytami są gospodarze.

Sytuacja w Cracovii i Podhalu przed dzisiejszymi meczami nie 
jest najlepsza. Jeśli idzie o zespół krakowski, to nie trenował w okre­
sie świątecznym w pełnym składzie, gdyż część zawodników przedłu­
żyła sobie ferie. Gorzej jest w Podhalu, gdzie na kontrakty zagranicz­
ne wyjechali Wronka i R. Szopiński, a więc czołowi zawodnicy. 
Doszła do tego kontuzja palca Hajnosa, zakończenie kariery Książkie- 
wicza, a także niesubordynacja kilku innych graczy. Poza wymienio­
nymi w Oświęcimiu, w meczu przeciwko Unii, mogą nie zagrać: 
Fryźlewicz i Cyrwus.

Mimo kłopotów personalnych w obu naszych klubach z zaintere­
sowaniem oczekujemy dzisiejszych spotkań. Dodajmy, że w niedzielę 
rozegrana już zostanie pełna kolejka ekstraklasy, a więc także z u- 
działem drużyn z grupy „niepewnych”. (F)

Czy dojdę do porozumienia?
Za odmowę gry w halowym 

turnieju piłkarskim, który od­
był się w miniony weekend w 
Krakowie, pięciu zawodników 
Hutnika: Krzysztof Bukalski, 
Marek Koźmiński, Krzysztof Po- 
pczyński, Grzegorz Wesołowski 
i Leszek Walankiewicz, zostało u- 
karanych półrocznymi dyskwali­
fikacjami z zawieszeniem wyko-

SPRINTEM
▲ (A) OSLO. W pokazowym 

meczu piłkarzy ręcznych Resz­
ta Świata pokonała Skandy­
nawię 30:27. 3 bramki strzelił 
Polak Zbigniew Tłuczyński.

Ą REIT IM WINKL. W za­
wodach w kombinacji norwe­
skiej w konkurencji drużyno­
wej pierwsze miejsce zajęła 
Austria przed ZSRR oraz Nor­
wegią.

▲ PERTH. Złoty medal pły­
wackich MS na dystansie 25 
km. zdobył Hundaby (USA).

„Maluchem" po żużlu
Tego że sportowych imprez sa­

mochodowych brakuje w Krako­
wie nikogo nie trzeba przekony­
wać. Te które były organizowane 
zawsze cieszyły się bardzo dużą 
popularnością ściągając licznych 
sympatyków czterech kółek. 
Wszystko wskazuje na to, że już 
niebawem kibice sportów samo­
chodowych będą mieli nie lada 
frajdę.

Oto dzięki inicjatywie działaczy 
Automobilklubu Krakowskiego w 
bieżącym roku planuje się prze­
prowadzenie w naszym mieście 
cyklu wyścigów samochodowych. 
Zawody, które odbywać Się bę­
dą raz w miesiącu, składają się z 
rozgrywek o mistrzostwo Krako­
wa na „fiatach 125p” grupy „A”,

W Alpy i do Francji...
Dyrekcja Pałacu Młodzieży w 

Krakowie (ul. Krowoderska 8), 
zaprasza dzieci i młodzież na 
wyjazdy zagraniczne: obóz nar­
ciarski w Alpach, w Masywie 
Pelvoux, w terminie 1—12 lute­
go (informacje: PM, p. 201 w 
godz. 15—18, tel. 22-52-44 w. 92) 
i wycieczki turystyczne do Fran­
cji: zwiedzanie Paryża, Wersa­
lu, Orleanu i zamków nad Loa­
rą, w terminach: 31 stycznia — 
7 lutego oraz 5—11 lutego (infor­
macje: PM, p. 203, pon. i śr. godz. 
15—17 oraz wt. i czw. godz. 11— 
13, tel. 22-52-44 w. 84). Zebranie 
organizacyjne 14 bm. o godz. 17 
w PM.

W SN PTT Zakopane 
marzą o... hotelu

Najstarszy polski klub narciar­
ski NS PTT Zakopane prowadzi 
obecnie trzy sekcje (w tym piłki 
nożnej), w których trenuje ponad 
100 zawodników. Pod koniec u- 
biegłego roku otrzymał on wspar­
cie finansowe od samorządu Za­
kopanego i wojewódzkich Władz 
sportęwyęh. Klub prowadzi sklep, 
w którym oferuje sprzęt narciar­
ski, m. in. 30 rodzajów nart zna­
nej firmy „Rossignol” w cenie od 
600 tys. zł. Prowadzi także roz­
mowy z trzema kontrahentami 
w sprawie twspólnej budowy ho­
telu ” ■ r-kcyjnym, turystycznym 
standard-ie (ma on powstać -- 
za 2 lata — na terenie obecne­
go kampingu). Obecnie klub nie 
: a większych problemów finan- 
; jwych, ale dopiero wybudowa­
nie wspomnianego hotelu pozwo­
liłoby mu spokojnie myśleć o 
przyszłości. 

nania kary na rok. Ponadto osta­
tni z wymienionych graczy po­
zbawiony został funkcji kapita­
na drużyny. Wszyscy zobowiąza­
ni zostali także do ąapłacenja fi­
nansowej kary w Wysokości 400 
tys. zł.

Wczoraj z nowohuckimi fut- 
bolistami spotkał się dyrektor 
Hutnika, Jan Figut. Poinformo­
wał oń nas, że ukarani zawod­
nicy chcą się odwołać od decy­
zji klubu. Mimo to, zdaniem dy­
rektora, nie ma powodu do nie­
pokoju. Nikt w klubie nie chce 
skrzywdzić piłkarzy. Przedsta­
wili oni swoje roszczenia (głów­
nie chodzi o Wypłacenie kontrak­
towych świadczeń). W 80—90 
procentach są one już spełnio­
ne.

Mamy nadzieję, że obie strony 
(zarząd i zawodnicy) szybko doj­
dą do pełnego porozumienia. Sko­
rzystają na tym sami zaintereso­
wani, a także sympatycy „hut­
ników”, którzy wierzą, że będą 
oni rywalizować o najwyższe lau- 
ry w krajowym futbolu, (fil) 

rozgrywek o mistrzostwo Krako­
wa gokartów o silnikach o po­
jemności do 125 cćm, bicia rekor­
du toru przez pojazdy czteroko­
łowe oraz rozgrywek trialowych 
na motocyklach i rowerach. W 
każdych zawodach będą brały u- 
dział samochody, natomiast go- 
karty, motocykle i rowery ścigać 
się będą w okresie letnim.

Zawody eliminacyjne będą roz­
grywane na zasadzie pojedyncze­
go treningu na czas, którego wy­
nik będzie decydował o przydzia­
le jednego z finałów: A, B i C. 
W finałach wystartują z jednej 
linii po cztery samochody, przy 
czym w każdym z nich odbędą 
się po 4 biegi, tak aby każdy z 
uczestników mógł wystartować z 
każdego pola startowego.

Za każdy bieg finałowy kie­
rowca otrzyma punkty za zajęte 
miejsce, których suma będzie de­
cydować o zajętym miejscu w 
danej eliminacji. Suma punktów 
w sezonie zadecyduje o tytule 
mistrza Krakowa.

Dla uatrakcyjnienia imprezy 
organizatorzy przewidują próby 
bicia rekordu toru na jedno o- 
krążenie ze startu zatrzymanego.

Zawody rozgrywane będą na 
bieżni stadionu żużlowego KS 
Wanda w Nowej Hucie. Termin 
pierwszych trzech planuje się na 
27 stycznia, 17 lutego i 17 mar­
ca. Zawody trwać będą około 3 
godzin, początek o gedzinie 1?.

(a)

90 min zł na operację
Od wielu już miesięcy dwaj 

tarnowscy żużlowcy Bogusław 
Nowak i Eugeniusz Blaszak po­
ruszają się ną inwalidzkich wóz­
kach po tragicznych wypadkach 
jakim ulegli podczas zawodów. 
By mogli oni chodzić o własnych 
siłach, niezbędne jest przeprowa­
dzenie skomplikowanych opera­
cji w szwedzkiej klinice. Są one 
jednak bardzo kosztowne. Sym­
patycy tarnowskiego żużla nie za­
pomnieli na szczęście o swoich 
ulubieńcach. Zorganizowali akcję 
zbierania pieniędzy ną pokrycie 
kosztów wspomnianych operacji. 
Trwała ona prawie rok. Ze spo­
łecznych datków uzbierano 90 
min zł. Pieniądze te oraz pomoc 
klubu (Unii. Tarnów) i jego opie­
kuna (Zakładów Azotowych) po­
zwolą na przeprowadzenie ope­
racji. Rozmowy w tej sprawie 
zostały już przeprowadzone. 
Wkrótce obaj tarnowianie poją- 
dą na wstępne badania do Szwe*  
cji.

la.de
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Z głębokim śtóem zawiadamiamy, że 1 styczni*  1991 roku po dM- 
ęfcorobi® spowodowanej wypadkiem samochodowym, opa- 

traooa św. Sakramentami zasnęła w Panu nasz*  najukochańsza 
Siostra, Ciocia i Przyjaciółka

mgr JOANNA KOLANKOWSKA
długoletni pracownik Zjednoczenia „Petrochemia”.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w poniedziałek

Biliony cła i... biedni celnicy
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w poniedziałek 14 

styesnia 10M roku o godx 12 w kaplicy na. cmentarzu Rakowic­
kim, po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej na miejsca wiecz­
nego spoczynku.

Pogrążeni w żałobie
SIOSTRA ■ MĘŻEM, SIOSTRZENIEC ■ ŻONĄ 

i DZIEĆMI, RODZINA, grono przyjaciół

3 głębokim żalem zawiadamiamy, że w dnta 4 stycznie 1991 ro­
ku, przeżywszy lat 85, opatrzona św. Sakramentami zasnęła w Panu

Mp.
MARIA STEFANKO

MAGISTER FILOZOFII
była peofeąork® języka francuski etgo w Gimnazjum SS. Nazareta­
nek w Rabce.

Nabożeństwo żałoba® oras wyprowadzenie Zmarłej do grobow­
ca rodzinnego odbędzie się w poniedziałek 14 stycznia 1991 roku 
o godz. 1® na cmentarzu Rakowickim.

BRAT i RODZINA

Aby usprawnić ruch na istnie­
jących przejściach granicznych, 
Główny Urząd Ceł potrzebuje 
1000 dodaktowych etatów dla cel­
ników. Wiedząc jednak o proble­
mach budżetowych poproszono na 
początek o 300 dodatkowych eta­
tów. Rząd zgodził się na 60.

Tymczasem sytuacja, zwłaszcza 
na zachodnich przejściach gra- ■ 
nicznych, jest alarmująca. Cięża­
rówki z towarami czekają ponad 
dobę na . odprawę celną, co dener­
wuje i spedytorów, i ich klien­
tów. Ostatnio do GUC zwrócili się 
w tej sprawie przedstawiciele 
spółki akcyjnej PeKaeS Auto- 
transport z Błonia. Celnicy wy­
jaśnili, że bez rozwiązania kłopo­
tów kadrowych, finansowych o- 
raz prawnych, sytuacja nie może 
ulec diametralnej poprawie.

Jak wiadomo Sejm w ub. r. 
swą decyzją, gospodarzem przejść 
granicznych uczynił wojewodów, 
co jest precedensem nie tylko w 
Europie, ale i na świecie. Woje-

wodowie nie mają pieniędzy w 
swym budżecie na modernizację 
i rozbudowę przejść granicznych. 
Natomiast celnicy są jedynie sub­
lokatorami na drogowych przej­
ściach granicznych. Jednocześnie 
budżet państwa przeznaczył dla 
administracji celnej w br. 190 
mld zł, a potrzeba dwa razy wię­
cej, o co zabiegał prezes GUC, 
Tomasz Bartoszewicz. Warto 
przypomnieć, że w ub. r. celnicy 
wprowadzili do budżetu państwa 
ponad 8 bilionów złotych. Zatem 
jeden celnik, a jest ich 4500. 
„zarobił” blisko 2 mld zŁ

Na sejmowych komisjach pre­
zes GUC wielokrotnie zabiegał o 
przekazanie celnikom przejść 
granicznych i wyasygnowanie na 
rbzwój przejść granicznych więk­
szych kwot. Do tej pory nie zna­
lazło to odpowiedzi. Transportow­
cy, a głównie błoński PKS wie­
dząc o tych obiektywnych trudno­
ściach chce skierować petycję do 
Sejmu.
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x klub Śródziemnomorski
TOWARZYSTWO PRZYJAŹNI POLSKO-GRECKIEJ 5 

E TOWARZYSTWO PRZYJAŹNI POLSKO-HISZPAŃSKIEJ * E

zapraszają na tradycyjny 
BAL ŚRÓDZIEMNOMORSKI

motel „WANDA”, sobota 26 stycznia br. godz. 21—3

X

X Sprzedaż biletów w cenie 275.000 zł od osoby w Klubie Zau- X 
X łek, ul. Poselska 9, pon., śr., piątki w godz. 18—19, od 7 stycz- X 
X nia.

św.
1991

S. f p.
ZUZANNA GRUCA-PYRZANOWSKA 

z domu Maciantowicz
najdroższa Mamusia, Siostra, Babcia i Prababcia, opatrzona 
Sakramentami odeszła po ciężkiej chorobie dnia 4 styczni® 

roku.
Mm św. żałobna zostanie odprawiona w kościele N.M.P. * Lour­

des, ul Misjonarska 37, w poniedziałek 14 stycznia o godz. 9. 
. Pogrzeb odbędzie się w tym satmym dniu o godz. 13.30 na cmen­
tarzu Rakowickim.

Pogrążeni w głębokim smutku
CÓRKI, SIOSTRA, WNUKI, 

PRAWNUKI i RODZINA

Z .głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 9 stycznia 1991 r. 
odszedł od nas na zawsze w wieku 73 lat

Ą t P-

WŁADYSŁAW ZAMBROWSKI
Msza św. żałobna zostanie odprawiona w kościele św. Bartło­

mieja w Mogile we wtorek 15 stycznia o godz. 13, po czym nastą­
pi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku do 
rodzinnego grobowca na cmentarzu w Grębałowie.

Pogrążeni w bólu i smutku
ŻONA, SYNOWIE, SYNOWE,

WNUKI, PRAWNUKI i RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 29 grudnia 1990 roku 
w Sztokholmie opuścił nas nagle, w wieku 68 lat najdroższy Mąż, 

Ojciec, Teść i Dziadzio.

Mp.
inż. ADAM WÓJCIK

Odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku na­
stąpi we wtorek, 15 stycznia 1991 roku o godz. 10 z kaplicy na 
cmentarzu Rakowickim.

Pogrążeni w głębokiej żałobie
ZONA, CÓRKA, ZIĘĆ 

1 WNUKI
Prosimy o nieskładanie kondolencjU.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, żs dnia 7 stycznia 1991 raku 
zmarł nasz kochany Mąż, Ojciec i Dziadzio.

Mp.
mgr KAZIMIERZ KRWAWICZ

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w poniedziałek, 
w kościele N.M.P. Królowej Polski Arka — 

w Nowej Hucie.
się we wtorek 15 stycznia- o godz. 1*1.40  x. ka- 
Rakowickim,

stycznia, e godz. 3 
Kaplica Pojednania 

Pogrzeb odbędzie 
piicy na cmentarzu

14

RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 24 grudnia 1990 roku 
zmarł w Krakowie, po długiej chorobie, urodzony w 1907 roku we 
Lwowie, nieodżałowany, niezwykle szlachetny, dobry i uczynny 

człowiek, wielkiej skromności, ni® pamiętający o sobie

Mp-
HENRYK FELIKS WERESZĆZYŃSKI

dr praw, syn ostatniego polskiego rektora znakomitej Politechni­
ki we Lwowie, Antoniego Wereszczyńskiego. związany rodzinnie 
z ziemią lwowską, po wojnie pracownik Akademii Medycznej i 

Wytwórni Surowic i Szczepionek w Krakowie.
Mszą św. za spokój Jego duszy celebrował ze szczególnym ser­

cem w dn. 7 stycznia 1891 ks. kanonik Zdzisław Krzyistyniak, po 
czym w tym samym dniu odbył się na cmentarzu Rakowickim 
pogrzeb Zmarłego.

Grona przyjaciół z Krakowa

Z głębokim żalem j smutkiem zawiadamiamy^ że dnia 5 stycznia 
1991 r., zmąrł nagle

SZCZĘSNY NAPIÓRŚKI.
wieloletni pracownik Zakładu Doświadczalnego Instytutu Odlew­
nictwa w Krakowie, sumienny pracownik, dobry Kolega, prawy i 

szlachetny Człowiek. .
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Dyrekcja, Organizacje Społeczne, 
oraz koleżanki i koledzy

iii umil mi ^■■■■■■■aMiMBHaBWwiCTawwiii u imwiiiiiwibubmuiiiihhi iii iiwwirwi
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu. 5 stycznia 1991 raku 

zrnairł nasz emerytowany, długoletni pracownik

BRONISŁAW GWARDJAK
który całe swoje życie zawodowe poświęcił pracy w naszym przed­
siębiorstwie. Odznaczony wieloma wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi, resortowymi i regionalnymi za pracę zawodową, a 
także udział w walkach o wyzwolenie naszego Kraju jako żoł­
nierz Armii Krajowej ps. „Prawdzie”, m. innymi: Krzyżem Wa­
lecznych, Krzyżem Armii Krajowej, Krzyżem Partyzanckim, Me­
dalem Zwycięstwa i Wolności, Krzyżem Kawalerskim Orderu 

| Odrodzenia Polski oraz Złotą Odznaką „Za Pracę Społeczną dla 
m. Krakowa".

Rodzinie Zmarłego Składamy wyrazy głębokiego współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 14 stycznia 1991 r. e godz.

10.15 na cmentarzu w Grębałowie.
Dyrekcja, Rada Pracownicza, Związki Zawodowe 

oraz koleżanki i koledzy s Przedsiębiorstwa 
Zmechanizowanych Robót Inżynieryjnych

w Krakowi®.

■niHIIIHIHiiaillllHHIHIIHHIHIHl
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OGŁOSZENIA EKSPRESOWE

JEŚLI MASZ:
lokat mieszkalny lub użytkowy oraz irmą nieruchomość do sprze­
dania albo wynajęcia my znajdziemy dla Ciebie nabywcę.

OSZCZĘDŹ SWÓJ CZAS, WYKORZYSTAJ NAS.
Biuro Informacji 1 Usług — AGENCJA PREYENT 

ul. Lenartowicza 21, teł. 33-80-57 (13—17).

1STACHOWICZA 4

js KOŚCIUSZKI

3

sł ‘ais.

12

SZWEDZKI, WŁOSKI 
ORAZ 

NIEMIECKI, FRANCUSKI, ANGIELSKI

£

Przedsiębiorstwo Import-Eksport
„LACHY”

Nowy Sącz, ul. Kunegundy 34
OFERUJE DO SPRZEDAŻY po cenach konkurencyjnych?

8 telewizory kolorowo
odtwarzacze

□ anteny satelitarne
n dywany belgijskie

W trzeciej dekadzie stycznia po absolutnie konkurencyjnych 
cenach: odzież, sprzęt elektroniczny (radia, magnetofony, mini- 
- wieże).

Kursy I i II stopnia.
ZGŁOSZENIA w godz. 14—18, uL Wrzesińska 5, II p., tel. 

21-18-19.
„PÓŁNOC-POŁUDNIE”

BIURO USŁUG LINGWISTYCZNYCH.
g-45968

U NAS TANIEJ! Kunegundy 34, Nowy Sącz 
z-0161

I!
 Firma |

„VENTUS” 
przyjmuje zamówienia 

hurtowe na 
najtańszą w kraju ■

czarną herbatę 
granulowaną

i liściastą |

bengalską t

(najlepsze gatunki)

luzem w paczkach po 40 kg 5 
w cenie:

— 28.000 zł/kg — pow. 100 kg j

— 27.000 zł/kg — pow. 1 t ( 
Zgłoszenia: Kraków, tele- | 

fon 12-81-01.

Nadto oferuje." |

— CB radio jg

— radiomagnetofony S

— kasety video

— zegarki 1— dżinsy f?

iiiiiuiiuiiiiiiiiiiiiiłiuiiiiiiiiiiiiir

KRAKÓW

FIRMA 
„LAJKONIK” 

zaprasza 
szybkie i solidne 
wizowanie 
paszportów

—■ Hiszpania
— Grecja
— Austria
— Francja
—• Belgia \
— Szwajcaria
— Szwecja
— USA -
—- Niemcy

Kraków-Łaglewnikl 
ul. Cegielniana 3 

godz. 10—15
TiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiTi

LOMBARD
Kraków 

ul. Warszawska 4 
w godz. 10—17 

, tel. 22-44-48

przyjmujemy 
również 

samochody

FIRMA HANDLOWA
g „TAJMAX”
k poleca

— zamrażarki duńskie, poj.
K 185 — 300 1
% — chłodziarki
zl — art. gospodarstwa domo-
K wego

ZAPRASZAMY!

UL Lwowska 15 w gods. 
18—18, teł. 86-39-82.

g-777

Importowane 
kosmetyki 
i artykuły 

chemii gospodarczej 
poleca 

HURTOWNIA 
„MARBO” 

Kraków 
ul. Przewóz 36 

tel. 55-17-52, 55-08-13 
tlz 0325498

Niskie ceny!

SUBOTICA!
Najtaniej — 3 dni 

wyjazdy we wtorki
Salwatorska 14 

tel. 22-71-49, 7—15 
.ENERGOPOL-TOUR” 

g-1855
3as
sM _

! FIRMA HANDLOWA |

„OMEGA” i
i Kraków

ul. N. Krupskiej 19 I
! । oferuje
' | wszelkie
, i maszyny szwalnicze |

Tel. 12-40-54

pnHinimiinnnnnnininnuinnn
I PARADISE
S PRZEDSIĘBIORSTWO
E HANDLU

ZAGRANICZNEGO
5 oferuje
s spodnie jeansowe

sprzedaż hurtowa

zaprasza do
” sklepu firmowego
= „STUDIO MODY

PARADISE”
5 Kraków

ul. Floriańska 18, I p.
s tel. 22-27-10
TiinnniniiitiiiniiinBiimininiiii

INSTYTUT 
PRZEMYSŁOWO- 

HANDLOWY 
Fundacja 

Krakowskiego 
Towarzystwa 

Przemysłowego 

zaprasza do
Polsko- 

Amerykańskiej 
Szkoły Biznesu 
Tel. 21-98-53, 11-67-98 

21-72-93 
fas 21-98-62

Wpisy tylko do 18 stycznia 
1991 r.

STACHOWICZA

TU NA PEWNO ZNAJDZIESZ COŚ 
DLA SIEBIE, PRZYJACIÓŁ I 
znajomych:

“oryginalna ceramika 
“obrazy, grafiki 
— rzeźby, ikebany 
-LAMPY l.t.p.

PPH „CEDRUS” (HURTOWNIA) 

poszukuje dostawców 
— listew z drewna 
— boazerii 

oraz
— materiałów zaopatrzeniowych dla stolarzy

Zabierzów, ul. Krakowska 176, tel. (012) 11-43-55, wewn. 660, 
w godz. 7—15.

lar^ m
-----  ■■ Wl HM

rma handlowa z wieloletnim dóświadczętnemT-r-i" r-i r-i.. i i ( ■[ ...r i i > i 1 i i 4 • •— '-i 'i-----

KRAKÓW, ul. Wrocławska 37a
KRAKÓW, ul. Wybickiego DH „Gigant” 
KRAKÓW-NOWA HUTA, os. Niepodległości 3
KRAKÓW, ul. Stradom 12 (TO TU)
KRAKÓW, al. Kijowska 11 (AKCENT)
KRAKÓW, ul. Szczepańska 7, I p., tel. 21-82-97
TARNÓW, ul. Mościckiego 22
NOWY TARG, ul. Kazimierza Wielkiego 4
NOWY SĄCZ, ul. Grodzka 11
BOCHNIA, ul. Rzeźnicka 8a
BRZESKO, ul. Obrońców Stalingradu 15
CHRZANÓW, ul. Ogrodowa 1 >
OLKUSZ, ul. Górnicza 1 /
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Dyrektorowi
mgr ANDRZEJOWI 

FRANCIKOWi
•ktademy nyrtzj współczucie
। powodu śmierci Matki

wipólpracownley

PRACA

hodowli Esów orai 
chłodnio — cprzedam. Ul. Lea 88/ia. 
—    g-177

POLONEZY 1831. 1889 — sprzedam. 
Kraków, ul. Sokołowskiego 36A. 
_______________________ g-iam

oferują zakład zgrze- 
Kraków. ul. PowstaniaSłowackiego 57. - g-940

50411 “ ■Praedam. Tri. 11-36-81, g-948

POLONEZA, rok. prod. 1985 oraa 
4 okna — cprzedam. Tri. 78-14-13.

opxrrrSTB zatrudni zakład konser- S eamochodów. 37-91-98.
9-77*

apENCJA handlowa zatrudni sekre- 
łarfce oraz samodzielnych doświad- 
J.7nnvch pracowników do działu han- 
ainwezo ze znajomością jeżyka nie­
mieckiego lub angielskiego. Oferty

„prasa” Kraków. Wiślna Ł
ZAKŁAD Instalacyjny przyjmle do- 
Seiadczonagó montera-spawacza (mo-

być rencista). Tel. 86-79-89.M y g-lOSS

PEUGEOT 205D, 1934 - sprzedam.
Fełiką Franciszek. Kunice koło Gdo- 

________ <-1178
MERCEDES KOD. 1986 — sprzedam. 
Ul. Zyblikiewlcza 5/63 g-1230
«P^DAM rlat* 1M- rocznego. Tel- 
W-lb-83.______  g-1244

SPRZEDAM Poloneza, stan Idealny. 
Nadwozie 2 lata gwarancji. Tel. 12- 
34-78, po 16. g-1245

Partner Club 
Austria

Poważni, dobrze sytuowani ? 
panowie i Austrii, są zainte- | 
resowani długotrwałym zwią- M 
zkiem małżeńskim z Polka- | 
mi. Jeżeli poważnie myślicle fi 
o zapewnieniu sobie przy- h 
szlości napiszcie. Wy.ślemy Ł 
Wam niezobowiązujące i nie- S 
odpłatne wszelkiego rodzaju § 
informacje • naszych klien- 3 
tach.
PCA BLUMAUERSTR 3—5

A-4020 Linz I
tel. 0732/50208

WYKONAM drobne usługi mieszka­
niowe, m. in. montaż mebli, moco­
wanie szafek, karnlszy. drzwi hąr- 
monilkowych, naprawi kranów itp. 
Tel. 44-72-14. g-713
UKŁADANIE boazerii, szafy, pawla­
cze. ie-lS-36. g-800
DYWANWAP — taplcerkę. czyszcze­

nie. Tri. 37-17-84.
DYWANWAP — taplcerka. czyszcze­
nie. 37-17-84. g!97
VIDEOFILMOWANIE uroczystości —
Chrzanowski, tel. 85-09-53. g-370
BLACHARSTWO pojazdowe, napra­
wy powypadkowe 1 inne. Kraków, 
ul. Kluczborska 48, tel. 48-46-85. (19— 
—213). fi-439
FORD — mechanika, regulacje — 
Zakład Mechaniki Pojazdowej, ul. 
Widłakowa 13. tri. 66-96-24. g-351

_____________ PRZETARGI

Zwierzyniecka Spółdzielnia Mieszkaniowa w Krakowi*  ogłasza, to 
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO odda w najem lo­
kale użytkowe położone!
1. Chodowieckiego 7 o pow. 22,9 m*

— branża dowolna — cena wywoławcza 70.909 n sa 1 pow. 
użytkowej

2. Warmijska 10 o pow. 133,0 sn*  ____
— branża wyłącznie spożywcza ■— cena wywoławcza 50.000 zł za

1 m2 pow. użytkowej lokalu
Przetarg odbędzie się w dniu 15.01.1991 r. • godz. 10 w twietlicy

Spółdzielni przy ul. Skarbińskiego 16.
Wadium w wysokości 10.000.000 zł należy wpłacić w kasie Sp-nl 

do dnia 14.01.1991 r.
Spółdzielnia zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez obo­

wiązku podania przyczyny.

mercedes 207 D, 1984 — kierowca 
szuka pracy lub inne oferty. Tri. 
8>io-a7.______________________ g-iist
zakład renowacji mebli antycz­
nych zatrudni stolarza. Tal. 21-63-25. 
ny g-1217

FIRMA zatrudni kierownika działu 
Inwestycji, na bardzo korzystnych 
warunkach. Zgłoszenia wraz z ankie­
ta personalna kierować 1472 „Prasa” 

Kraków. Wiślna 2.
FIRMA Polstyl — zatrudni krawco­
wa Tel. 33-60-92 (8-16). Kraków. Ło­

bzowska 25.
POSZUKUJĘ energicznego, uczclwe- 

5o wspólnika z gotówką 1 saznocho- 
em. posiadającego praktykę w han­

dlu do pomocy w uruchomieniu 
dwóch sklepów. Tylko poważne o- 
ferty D-005 „Prasa” Kraków, Wiślna 
*• ______________________________
ZLECĘ wykonanie stolarki w domu 
dwurodzinnym. Tel. 55-16-93.

g-49351

LANCIA. 1878. po remoncie, poi. 893 
cnw — sprzedam. Tel. 37-81-97.

SPRZEDAŻ wełny mineralnej Kra­
ków ul. Kościuszki 73 tel. 22-93-24.
VIDEOKAMERĘ VHS-C nową —
sprzedam. Tel. 33-23-30. g-1354

zamienię M-4 na garsonierą 1 1 
pokoje z kuchnia. Kupię garsonierę 
lub pokój z kuchnią. Tel. 43-72-35.
ZA dopłatą zamienię pokój z kuch­
nia w śródmieściu, na dwa pokoje 
z kuchnia. Wiadomość: Kraków, ul.
Jaremy 14/70. g-49203
LOKAL użytkowy, centrum — wy­
najmę lub kupię. Oferty 718 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2. g-718
TARNÓW — posiadam lokal o po­
wierzchni 50 ms, z telefonem. Ocze­
kuję propozycji. Tel. 33-08-48. ta-4Mll
DWAJ studenci szukają mieszkania 
Tel. 44-78-04, sobota—niedziela (10—19). 

g-1300
LOKALU handlowego — poszukuję.
Tel. 47-25-01. g-I6OT
M-2, własnościowe, zamienię na wię­
ksze, najchętniej Huta. Tel. 43-34-44.

K-918
POSZUKUJĘ mieszkania do wynaję­
cia na stałe. Może być do remontu. 
Tel. 55-56-06, wewn. 229, po godz. 15.

K-991

USŁUGI tapieerskie. ul. Kosodcka 
26. tel. 44-59-92. wieczorem. g-48841
MONTAŻ atestowanych haków ho­
lowniczych. Wola Duchacka. .Mace­

dońska 9.
OKAZJA! z tym wycinkiem w stycz­
niu 10 proc, rabatu.

NAPRAWA lodówek. Tri. 21-95-30.
g-4®195

SZTANDARY haftuję. Matura. Kra­
ków. Gersona 10a/37. g-46141
„ELBOX” — przestrajanie telewizo­
rów na secam/pal w domu klien­
ta. 66-11-58. (9—14). g-4S034
PROJEKTY architektoniczne, wnę- 
trzarskie. reklamy. Tel. 33-34-48.

g-47448

UKŁADANIE, cyklinowanle parkie­
tów. inż. Wyrwa, teł. 12-90-65.

g-48369

MALOWANIE, tapetowanie. 84-40-37.
g-48971

VIDEOFILMÓWANIB. Tri. 33-29-92.
g-49194

Pielgrzymka do Rzymu 
z audiencją u Ojca Świętego

17.02.—2T.02.1991 r. Z
0 Najniższe ceny. »

BIURO TURYSTYCZNE „ANET"

FIRMA zagraniczna — zatrudni me­
chanika maszyn dziewiarskich — 
szydełkarkl cylindryczne. Tel. 11-39- 
-18. g-909
ZAKŁAD Krawiecki zatrudni wykwa­
lifikowane szwaczki, atrakcyjne pła­
ce. Informacja: teł. 55-46-00, wewn. 271

D-114

NAUKA

VOLKSWAGEN transporter. 1933, 
diesel — cena 66 min. Tel. grzeczn. 
76-12-72. wieczorem. g-344

SPRZEDAM dwuosiowy rotrząsacz 
obornika z nadstawkami, oraz piec 
c.o. 3.3 m (węglowy). Mucha. Ruda­
wa 5. tel. 207. g-574

POSZUKUJĘ garsoniery lub mieszka­
nia. Tel. 33-59-75, po 17. g-960

SPÓŁKA prywatna wydzierżawi war­
sztat ślusarski oraz zatrudni ślusarzy 
1 stolarzy. Tel. 55-14-98. g-124

PRAWO Jazdy eksternistycznie. Tel.
55-19-41. g-353
LEKCJE obsługi komputerów IBM.
Tel. 33-76-21 BELFERDOS. g-48742

KUPNO

ZŁOM: brązu 70000 zł/kg. wióry brą­
zowe 3000 zł/kig. mosiądz 96000 zł/kg. 
wióry mosiądzu 7500 zł/kg. aluminium 
czyste 8000 zł/ktg. miedź czysta 15000 
zł/kg. druty nawojowe 13000 zł/kg 
Chłodnice 4000 zł/kg Skupują punkty 
ul. Dobrego Pasterza 121 (8.30—16.30). 
ul. Grzybki 10. (7—15). D-102
SAMOCHÓD ciężarowy, nowy kuple.
Oferty D-106. .Prasa” Kraków Wi­
ślna 2. D-106..........—■ 1 ' .... ........ I...—.. ......
SAMOCHÓD dostawczy, zagraniczny 

kupie.
MATERIAŁY budowlane. hutnicze, 
artykuły śrubowe od firm i osób 
prywatnych kupuje .,BUMAX" tel. 
66-33-56 (7—15). D-108
TRABANTA combi kuple. 56-26-39.

g-388
MEBLE, antyki, starocie. Tarnów, 
tel. 22-12-18. ta-239249
KUPIĘ Mercedesa 490D lub 407D do 
remontu silnika lub bez silnika. Tar 
nów, ul. Lwowska 23/1, tel. 21-54-38.

ta-46920

SPRZEDAŻ

PRZYCZEPĘ ' campingową N-IMn. 
nową, wyposażoną sprzedam. tel. 
12-69-20. D-122

JADALNIĘ przedwojenną sprzedam.
Tel. 33-39-56, g-858
FIAT 131 na części sprzedam, tel.
21-87-90. D-080

FIRMA „Dynamie" Kraków, ul. Kra­
kusa 8. teł. 56-27-53 — prowadzi hur­
tową wyprzedaż butów produkcji 
firm niemieckich, tj. obuwie dzie­
cięce. młodzieżowe, damskie i mę­
skie na każdy sezon. Ceny butów 
już od 50.000 zł. Magazyn, ul. Fre­
dry 12/14. g-779

SPRZEDAM — blachę trapezowa 
76-10-94. - g-564

VOLVo 740 1987, Sierra 2.3 D com­
bi. 1934/85. stan idealny — sprzedam 
lub zamienię na działkę budowlaną. 
Oferty 4>i .Prasa” Kraków. Wiślna

2.
l"Sp, 1988 — sprzedam. 12-31-95.
WÓZEK sportowy, łóżeczko, perku­
sję — sprzedam. Teł. 20-61-16.

WsLANG)'
^ANGIELSKIMI

— STANDARD
— intensiVe

grupy 12-osobowe, 
podręczniki, wideo„

^Zapisy: 03-12 styczeńJ

' KRAKÓW-WIŚLNA 9 

\jeu22 3132 9-i7> 

/CnoWY sącz-t-goMala 5 — 23B-10 
t\jARNÓW-Krakowska 12-21-71-15 ),

BOAZERIA — układanie. Tel. 76-02-
-12. g-49228
INSTALACJE elektryczne. Najtaniej l 
47-53-28. g-767
PRZEPROWADZKI, transport me­
bli. fortepianów, pianin. Gawor. tel. 
33-20-47. Zgłoszenia godz. 10—16.

OKAZYJNA sprzedaż: samochód do­
stawczy Tarpan D-239. samochód 1- 
zoterma Nysa, przyczepa chłodnia 
Sanok D-83 8 t. Informacja telefo­
niczna. Kraków 34-27-76. codziennie, 
od 10—18. g-657

AUDI 100 5 E. 1978. stan bardzo do­
bry. nowy silnik, zapasowa skrzynia 
— sprzedam. 66-01-07. g-7,14
SPRZEDAM Jelcza ciągnik plus na­
czepa samowyładowcza, oraz Stara 
29. Ceny do uzgodnienia. Wiadomość 
55-36-66. g-47527
SPRZEDAM sam. marki Volvo F-ie 
interkoler rok prod. 1935 z naczepa 
o ładowności 26t Van Hool. przysto­
sowaną do przewozów międzynaro­
dowych. Kraków — Sidzina, ul. M. 
Wrony 33. g-676
3-LETNIEGO „malucha” — sprzedam 
Tel. 21-48-71.

SPRZEDAM — IZ — 3-ryglówkę. Wia­
domość: Tarnów. 014 (525), 122. ta-46614
SPRZEDAM — Forda Transit 100 Lang 
rok 1937. Wiadomość: Tuchów 014, 
(525). 122. ta-46615

PENTACON, ma.gnifax, tank-auto 
światłomierz studyjny, odczynniki — 
sprzedam. Wiadomość: Tuchów 014, 
(525) 122, • . ta-46613
NADWOZIE Skody, nowy typ — 
sprzedam. Kraków, tel. 36-16-06.

SPRZEDAM Nysę, rok 1973. Telefon
22-26-91. g-1629
RURY ocynkowane, czarna — sprze­
dam. 55-90-43. g-1635

LOKALE

WŁASNOŚCIOWE 28 ml Leżajsk — 
zamienię na Kraików. Kraków. tri.
WYNAJMĘ 1 piętro na handel, biu­
ro. centrum oraz pomieszczenie na 
ciche rzemiosło. Tel. 37-57-90.

MŁODA, kulturalna, samotna — za­
opiekuje się starsza osobą w zamian 
za mieszkanie. Tel. 22-36-89. po 15.
POSZUKUJĘ lokalu 100—200 ml na te­
renie Krakowa z dogodnym dojazdem. 
Tel. 66-65-46.
DWUPOKOJOWE kupię. Oferty 359 
„Prasa" Kraków. Wiślna 2.
ZAMIENIĘ własnościowe M-3 na do- 
tnek. Tel. 37-00-35. g-900
DĄBIE! Mieszkanie kuplę, zamienię.
Tel. 11-43-60 g-955
SANOK- M-3. 55 m kw.. zamienię na
Kraków. Tel. 11-28-07. g-936
SPRZEDAM sklep. Oferty 941 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.
LOKAL handlowy do około W m 
kw. — wynajmę. Tel. 47-59-33. po 
15. g-1153------- i................. —-------------------------------
DO wynajęcia M-3, Tel. 78-14-13.
DO wynajęcia lokal handlowo-biuro- 
wy, 90 m kw., parter (plus piwnice) 
Sarego. 21-44-68. g-1197
POSZUKUJĘ lokalu handlowego w 
centrum Krakowa. Tel. grzeczn. 55- 

.-61-42, po 16. g-1360
DO wynajęcia nie umeblowane M-3.
Czynsz za rok. Tel. 48-28-35.
ZAMIENIĘ mieszkanie własnościowe 
65 m kw. superkomfortowe w Śród­
mieściu. na większe również własno­
ściowe. lub część domu. Oferty 411 
..Prasa” Kraków. Wiślna 1..'

POKÓJ z kuchnia, telefon, na 
pokojowe, dopłata. 44-6M6.
POSZUKUJĘ lokalu do wynajęcia, 
woda. siła. ok. 80 m kw.. na cicha 
produkcję. Tel. 33-09-57. g-801
OKAZJA! Starowiślna — komforto­
we. kwateiunkowe. 45 m kw.. po­
kój. kuchnia łazienka, niski czynsz, 
telefon, parkiety ogrzewanie elek­
tryczne. zamienię na podobne lub 
większe. Tel. 22-47-65. g-49420

NIERUCHOMOŚCI

działkę budowlaną w Krakowie
— kuplę. Tel. 21-93-64. g-1388
DOM w stanie surowym, przy ul. 
Zakamycze — sprzedam. Tri. 21-32- 
-38. wieczorem. g-857

UKŁADANIE, cyklinowanle. lakiero­
wanie — tel. 66-79-80. D-052
układanie, cyklinowanle parkie­
tów. toż. Wyrwa, tel. 12-90-65.

g-48869

KRZESZOWICE, sprzedam stary dom 
z zabudową, wolne mieszkanie. O- 
ferty 398 „Prasa" Kraków. Wiślna 2.

MONTAŻ zamków, tapicerka. zabez­
pieczanie drzwi. Tel. 21-12-17.

gk-98920

SPRZEDAM parcele 56 a w Kocmy­
rzowie i 202 a pola w Pletrzejowicach 
Wanda Czerwik, Kocmyrzów k. sta Ml, 
tól. 30. g-1602
SPRZEDAM dztałkę budowlana w 
Węgrzcach. Oferty 813 „Prasa" Kra­
ków. Wiślna 2. g-813

OKNA 
s tworzyw sztucznych 

na licencji 
niemieckiej firmy 

g HELMITDi
wykonuje K

na indywidualne 
zamówienia

,,K0MAJ’ Ltd |
poleca również

— rolety
— iamele
— parapety

B •— markizy 
bogaty wybór wzorów 

atrakcyjne ceny 
Kraków, ul. Snycerska 5 0

tel. 55-20-54 (8—16)

USŁUGI

OKAPY, taplcerkl zamki, domofony 
44-42-08. 44-60-45.
DYWAN-WAP — tapicarka, czyszcze­
nie Tel 37-17-84.
ZABEZPIECZENIE drzwi przed wła­
maniem. tapicerowania drzwi, mon­
taż zamków, drzwi harmonijkowych, 
poleca tllński, ul Długa 65 — tel 
55-64-54 (prowadzimy również sprze­
daż) D-2B77
EKSPRESOWO zabezpieczy drzwi 
przed włamaniem z komfortowym 
obiciem, montaż zamków. drzwi 
harmonijkowych ,ROMEX" KZU Re­
nowacja tel 56 02-78 37-89-07 ul
Warneńczyka ? Prowadzimy rów­
nież sprzedaż oraz komis RTV
„BOS4CKA 7" przestrajanie telewi­
zorów na Pa!-SECAM u Klienta 
Przestrajanie fonii, tel 11-23-35
MALOWANIE tapetowanie tynkowa­
nie lastrtko 44-42-08 44-60-45

BOAZERIA z montażem 44-42-08, 
44-60-45 g-47715
ZABEZPIECZANIE wyciszania drzwi
— „Tempo” 22-54-3®

EKSPRESOWE malowanie, tapetowa­
nie. sprzątanie, remonty kapitalne. 
Tel. 55-61-29. g-1213
plIZOWANIE — szybko, solidnie. 
Tel. 66-28-65. g-869
VIDEOFILMOWANIE. 88-48-59.

g-CTl
PAKOWANIE próżniowe wędlin, se­
rów. Innych. Wolne moce. Myślenice, 
tel. 2215-74, wieczorem, g-877
AUTORYZOWANY montaż karnlszy 
kareo. to styl i elegancja. Zadzwoń 
codziennie godz. W—88. tri. 44-82-07. 

g-963
OKAPY kuchenne nad termy, zam­
ki. żaluzje, drzwi harmonijkowe. 48- 
-15-77. wewn. 558. 44-60-45. S-85S

ELVID — przestrajanie OTV C na 
secam/pal, wyjście audło-vldeo u 
Klienta. T61. 66-83-65 (9—18). 233/J
JURYSTA — pośrednictwo. Telefon 
66-40-99, wewn. 197 (12—15).
NIEMCY — regularne przejazdy luk­
susowym autokarem marki Neoplan — 
bar, lodówka, wc. Giessen, Frankfurt 
Mannheim, Karlsruhe Stuttgart. Po­
średnictwo w zakupie samochodów w 
Stuttgarcie. „Polenrelsen”, Kraków, 
Ul. Batorego 2, tel. 34-28-77 (10—17) lub 
22-87-47, wieczorem.
SERVIS — pralki, lodówki. Telefon
78-19-85. wewn; 726. sg-48184
Ślusarstwo, kraty 1 Inne. Telefon 
grzecznościowy 35-46-00, wewn. 417. 

sg-4'H89
MALOWANIE, tapetowanie. 48-37-23.

g-1644

RÓŻNE

POTRZEBNY mgr farmacji do pry­
watnej apteki, 10 km od Krakowa 
Chętnie emeryt rencista - Wiado­
mość - tel 47-34-49, (tri. grzeczno­
ściowy) sg-48225

ARTYSTYCZNE olejne kopie znanych 
obrazów, portrety z natury 1 foto­
grafa. 37-15-87. g-526
STAŁYCH dostawców materiałów z 
Dubaju 1 Korei, poszukuję. Tel. 37- 
-83-58. g-579
ANGIELSKI — tłumacz przysle?!'.’ 
11-43-72, 56-17-96. g-649
BUDUJĘ mały pawilon handlowo- 
-usługowy przy ul. Pilotów. Oczekuj 
ję propozycji. Oferty 49235. „Prasa" 

Kraków. Wiślna 2.
SLANG — kursy angielskiego. Kra­
ków: 02-31-32 (9—17), Nowy Sącz: 238- 
-10 01—15). Tarnów: Żl-71-18 (16—19). 

g-114

SPRZĘT fotograficzny i elektronicz­
ny oferuje oraz przyjmuje w komis: 
Firma Łodzlńscy. Zwierzyniecka 10. 

g-488®
PRZYJMĘ dzieci na fcrla. Rabka.
779-20. g-49079
BIURO Podróży „Llmar” — przejaz­
dy do ponad 25 miast Niemiec, su­
perkomfortowe niemieckie autokary 
z WC. lodówką yldeo Itp. Ceny kon­
kurencyjne oraz najwyższy świato­
wy komfort podróżowania. Ubezpie­
czenia „Westa”. Tel. 21-97-47, 21-97-19. 
ul. Sienna 14. w godz. 8—18. sobota 
9—M. , g-46778
PRZYJMUJEMY do sprzedaży komi­
sowej wyroby ze złota, kamieni szla­
chetnych. monety, sztabkl. Prowa­
dzimy również skup w tym zakre­
sie. Firma Łodzińscy. Wiślna 10. 
Zwierzyniecka 10. g-48824
FIRMA eksportująca na zachód Eu­
ropy poszukuje producentów. Tylko 
najwyższa jakość. Oferty nr 44812 
..Prasa”, Kraków, ul. Wiślna 2.

g-44312
RFN — wizy 1 autokary do Stuttgar­
tu i Kolonii oferuje ..Eurotramp", al. 
Mickiewicza 41. 33-27-18. g-49281
NOWOŚĆ! Sprawdzone! Rewelacyjny 
balsam na zanikanie blizn po opa­
rzeniu, dzikie mięso, zwyrodnienia. 
„Vlpsogal” — sposób użycia w Ję­
zyku polskim. Jawor 46-98. 07—21). 
Legnickie. g-818
BOAZERIĘ, listwy, lakiery Itp. Po­
leca „Rlmar” Kraków. Smoleńsk 34 
(obok kina .Kijów"). g-115»
RAKOWICE — piwnicę odstąpię. O- 
ferty 1212 „Prasa” Kraków, Wiślna 1.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
REMONTOWO- BU DOWLANE 

21-159 Kraków, al. Słowackiego 39, tel. 33-97-84, 
telez 0325511, telefaa 333305

▲ roboty inwestycyjne I remontowe w generalnym wykonaw­
stwie i podwykonawstwie

A osuszanie budynków metodą Iniekcji krystalicznej
A instalacje wod.-kan„ gaz, e.o.
A instalacje elektryczne
▲ roboty kamieniarskie 1 zztukatorskle'

Zakład dysponuje najwyżej kwalifikowaną kadrą techniczną.
Informacji udziela biuro przedsiębiorstwa w godz. 7.30—17.

g-45007

MERCOL
OFERUJE DO SPRZEDAŻY:

▲ MAKARONY WŁOSKIE ▲ CZEKOLADY 
▲ SOKI ▲ NAPOJE 4 HERBATY ▲ KAWY 

▲ ORZESZKI ▲ OLEJE ▲ GUMY DO ŻUCIA

Przy większych zamówieniach z dostawą na miejsce
Kraków, ul. Racławicka 66

tel. 33-11-22 wewn. 117, 233, telex 0322599

CARRARA
MARMUR WŁOSKI DO WNĘTRZ 

mieszkań, sklepów, biur, itp.
A parapety
▲ schody
A lady
A stoły
A blaty kuchenne 1 łazienkowe
A płytki posadzkowe 1 ścienne 39 X 30, 49 X 69 cm
A inne elementy dowolnych kształtów i wymiarów

ZAKŁAD OBRÓBKI MARMURU INŻ. JACEK BOKOTA
39-200 Dębiea, nl. Żołędziowa 7, teL (0-146) 37-33.

K-54

66-21-21 66-21-21

SURiBUD
Spółdzielnia Pracy
AUTO-ZŁOM
„SCHROTT”

Sprzedaż używanych 
części i podzespołów 

samochodowych

ATRAKCYJNE CENY

KRAKÓW, ul. WADOWICKA 48A 
(obok pętli tramwajowej w Łagiewnikach) 
Sprzedaż pon.— piątek: 9-16, sobotą 9-13

66-21-21 66-21-21

Szanowni Inwestorzy!!!
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE „UNI-MA-JER”

informuje,
że x dniem 28.01.1991 r. rozpoczyna

PRZYJMOWANIE ZLECEŃ
na wykonawstwo robót budowlanych 1 remontowych w częścio­
wym lub generalnym wykonawstwie w zakresie budownictwa 
A przemysłowego i mieszkaniowego 
A inżynieryjno-drogowego
A zewnętrznych sieci wod.-kan. 1 ej».
A rewaloryzacji zabytków itp.

Informacji udziela i zlecenia przyjmuje sekretariat Przedsię­
biorstwa, Kraków, ul. Wielopole 17a, w godz. 8—15, tel. 21-20-55 
wewn. 21 lub 22.
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DZIENNIK POISKI

„T-dmlltf dia&inaM"
g iemtecfci*.  a zwłgsi- 
BśPjBczą francuskie lek- 

s sykany sprawia- 
ff Sgr cz?st0 WW kto- 1 " pot, ponieważ ty­

tuły filmów anglo- 
ląskich podają w zupełnie do­
wolnym, własnym brzmieniu 
j&ykowym. W kwestii naszych 
tłumaczeń zabierałem już kil- 
fakrotnie glos, krzywiąc się ną 
ich nietrafność wobec oryginału 
tub wręcz niefortunny charak­
ter. Obecnie wpadliśmy w inną 
manierę: w ogóle nie tłumaczy­
my tytułów zachodnich... Znajo­
mość języków obcych jest o- 
cżywiście pożądana, ale bynaj­
mniej jeszcze nie powszechna. 
Nauczanie ich jednak przy po­
mocy sklepowych szyldów i afi­
sza kinowego, wykpione już w 
jednym z felietonów Mieeugowa, 
■wydaje się obyczajem przesad­
nym, jeśli nie wręcz snobistycz­
nym, czyli niezbyt mądrym i za­
wstydzającym. .

4 więc; „Family Business” — 
może „rodzinny interes”, może 
„familijna afera”? Niezła to ro­
dzinka, skoro planuje i dokonuje 
włamania do laboratorium che­
micznego, aby wykraść stamtąd 
tajemnicę naukową wartości mi­
liona dolarów. Ż tego pomysłu i 
materiału mógłby powstać zwykły 
film sensacyjny, gdyby nie szcze­
gólne właściwości reżysera Sidne- 
ya Lumeta. Zapewne byłby to w 
gatunku kryminalnym film na­
wet lepszy niż obecny, gdyby 
nie ograniczenia charakteryzu­
jące twórczość ekranową Lune­
ta. Do jego cech pozytywnych 
należy umiejętność przekazywa­
nia obserwacji psychologicz­
nych, społecznych i obyczajo­
wych, a czynnikiem zawężającym 
jest balansowanie na pograniczu 
kina, telewizji i teatru.

Realizacje Lumeta cieszą się 
^znaniem, nominowane nieraz 
do Oscara, zwykle jednak noszą 
ślad jego zainteresowań war­
sztatowych z artystycznej prze­
szłości: występował jako ak­
tor na scenie, założył jedną z 
pierwszych grup poza-broadwa- 
yowskich. wyreżyserował o- 
koło 250 spektakli TV. adapto­
wał sztuki teatralne na ekran, 
ą debiutował w kinie w r. 1956 
też „filmem jednego stołu” pt. 
„Dwunastu gniewnych ludzi” 
Następstwem tych doświadczeń 
jest funkcja jaką spełnia dia­
log (niechby był nawet wartki 
i dowcipny, i tak nuży swoją 
bbfitością zwalniając poważ­
nie tempo akcji) oraz skupienie 
uwagi na aktorach, którzy gra­
jąc w filmach Lumeta zawdzię­
czają mu wiele nagród i wy­
różnię^.

W „Morderstwie W Orient- 
-erpressie” była ich cała ple­
jada, w „Taśmach prawdy” — 
Gene Hackmam,, w „Serpico” — 
Al Pacino, w „Sieci” — Peter 

Finch, w „Werdykcie" — Paul 
. Newman, we „Wzgórzu" — Se- 
an Connery. Ten ostatni, lau­
reat Oscara za „Nietykalnych”, 
wymieniony jest w obsadzie jil- 
mu „Family Business” na pierw­
szym miejscu — przed innym 
zdobywcą Oscara (za „Rain Ma­
na"), Dustinem Hoffmanem. 
Może tylko dla porządku alfa­
betycznego, a może także dla­
tego, że rola witalnego, beztros­
kiego cynika, w której 60-letni 
Connery (niegdysiejszy James 
Bond) czuje się wyśmienicie 
jest znacznie dynamiczniejsza i 
bardziej krwista od refleksyj­
nej, skupionej i mniej efektow­
nej acz trudnej roli Hoffmana.

Pierwszy to dziadek, drugi to 
ojciec. Jest i syn: bardzo dob­
rym partnerem obu gwiazdo­
rów okazał się 27-letni Matthew 
Broderick („Gry wojenne”) jako 
młodzieniec będący motorem 
całej sprawy, któremu imponu­
je ,szeroki gest dziadka i które­
go ambicję uraża brak weń 
wiary ze strony ojca. Ten, 
zrównoważony i bez fantazji, 
ćhciałby wyrwać syna z, „zawo­
du” złodziejskiego, gdy dziadek 
wyznaje zasadę, iż „być porząd­
nym złodziejem to żaden 
wstyd", niemoralne jest tyl­
ko „kraść bez ryzyka”. To 
pokoleniowe trio łączy ze sobą 
kult pieniądza, różni zaś wiek, 
praca, typ psychofizyczny i cha­
rakter. Znakomicie wypada ter­
cet mimiczny, gdy kamera An­
drzeja Bartkowiaka filmuje re­
akcje na twarzach bohaterów.

Celem przestępczego „sko­
ku" na laboratorium jest kra­
dzież genów roślinnych — moż­
na natomiast powiedzieć, że Lu­
meta ciekawiły geny osobnicze 
przedstawicieli trzęph generacji 
McMullenów. Wyraźnie j z lek- 
ka ironicznie odmalowuje śro­
dowisko i obyczaje poprzez sce­
ny z życia rodzinnego (familij­
na więź, przyjęcie, pogrzeb), co 
więcej — zajmuje się kwestią 
struktury narodowościowej 
USA." bohaterowie filmu to 
amerykańska mieszanka imi- 
grącyjna, irlandzko-włosko- 
żydowska (a mówi się też. o 
Indiance, Polaku i Chińczyku) 
Dodajmy na marginesie, że sam 
Sidney Lumet wywodzi się z ży­
dowskiej rodziny aktorskiej, za­
mieszkałej kiedyś w Lowęr East 

' Sidę. dość podłej dzielnicy no­
wojorskiej.

Wrażenia z filmu są ogólnie 
sympatyczne. Raz zabawnie, 
raz zastanawiająca przedsta­
wiają się konflikty charaktero­
logiczne i pochodzeniowe mię­
dzy trzema mężczyznami w 
święcie ich pojęć o etyce, spra­
wiedliwości i odpowiedzialności. 
Satysfakcję przynosi gra akto­
rów. A przecież wszystko to ra­
zem nie sumuje Się w szczegól­
ną atrakcję. Sidney Lumet, pań 
już pod siedemdziesiątkę, jest 
niewątpliwie reżyserem wy­
trawnym, ale staromodnym. To 
kameralista, który lubi tworzy­
wo literackie, lepiej więc opo 
wiada niż obrazuje fabułę i ro­
bi to kulturalnie, dokładnie, nie­
spiesznie. Widzów nie chce szo­
kować, tylko zaintrygować, nie 
atakować ich wyobraźni, lecz 
jedynie ją poruszyć. Ale z pro­
stego następstwa działań dobrze 
nakreślonych. figur dramatu 
jeszcze nie wynika kino, które 
jest ezymś więcej niż opowieś­
cią,

WŁADYSŁAW CYBULSKI

PRZEKRÓJ
Według ostatniego spisu ludności 

na Litwie mieszka 258 tysię­
cy Polaków, w wieku szkolnym 
jest 50 tysięcy, lecz tylko ok. 11 
tysięcy z nich uczęszcza do szkól 
z polskimi klasami. Trzy razy 
więcej uczy się w klasach rosyj­
skich. Ta porażająca statystyka 
jest różnie interpretowana. Mia­
łem okazję skonfrontować ją z 
rzeczywistością, przemierzając 
przez kilka dni Wileńszczyznę 
mikrobusem Stowarzyszenia 
Wspólnota Polska z darami dla 
szkól z polskim językiem wy­
kładowym — pisze Maciej Kle- 
dzik w reportażu Nie Litwini, nie 
Polacy. Autor był w wielu Szko­
tach na Wileńszczyźnie i dzieli 
się swymi wrażeniami, z którymi 
warto się zapoznać.

(2® ptćzą inni 7

KOBIETA 
i ZYOIE
.Współczesna medycyna coraz 

częściej zwraca się w stronę al­
ternatywnych metod leczenia ta­
kich jak: akupunktura, homeo­
patia i prawie zupełnie nie zna­
na w Polsce osteopatia, która po­
lega na mechanicznym oddziały­
waniu na kości, czyli na różne­
go rodzaju uciskai^iach, napręża- 
niach, rozciąganiach. Żadnej far­
makologii i fizykoterapii — wszy­
stko w rękach osteopaty. Z roz­
mowy Sposób na łupanie w 
krzyżu którą przeprowadziła Ali­
na Ert-Eberdt z Dobrogniewą 
Bąkowską, (absolwentką The Bri- 
tish School of Osteopathy w Lon­
dynie), dowiemy się szczegółów 
tej nowej metody leczenia bólów 
krzyża i nie tylko.

Ponadto dwie Interesujące roz­
mowy: z dziennikarką Aleksan­
drą Jakubowską Wysoka tempe­
ratura A Wojciechem Młynarskim 
Zapamiętane z końca stołu.

Veto
Prokuratura ustaliła, że nic. nie 

ustaliła — tak mniej więcej mo­
żna streścić to, co miał do po­
wiedzenia prokurator Olejnik z 
Prokuratury Wojewódzkiej w 
Łodzi na zebraniu klientów — 
ofiar krakowskiej spółki „Beta- 
mex”. Jeżeli dotychczasowe tem­
po śledztwa zostanie utrzymane, 
to samo ustalenie rozmiarów 
przestępstwa zajmie jeszcze przy­
najmniej dwa lata. Prokuratura 
nie ma ponadto jeszcze jasności, 
czy w ogóle jakiekolwiek prze­
stępstwo zostało popełnione. W 
artykule Pisz pan na Abu Dąbi 
Maciej Wostkowski idzie tropem 
afery z której wynikałoby, że 
.,Betamex” naciągnął 5,5 tysiąca 
osób na sumę 25 miliardów zło­
tych!

Ponadto Trezor znaczy skar­
biec czyli rozmowa Ewy M. Skó- 
rskiej z Ryszardem Kądziołką i 
Krzysztofem Kowalskim — pre­
zesami pierwszego w Polsce pry­
watnego domu towarowego w 
Warszawie.

'1ŁLL
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Poważne trudności towarzyszą­

ce formowaniu rządu zdają się 
pokazywać ograniczone możliwo­
ści „przyśpieszenia”, pod którym 
to hasłem Lech Wałęsa został 
przecież wyniesiony do Belwede­
ru. Najpierw premier miał być 
desygnowany w ciągu trzech dni 
po wyborczym zwycięstwie, póź­
niej w miarę upływu czasu, spra­
wy coraz bardziej się kompliko­
wały. W artykule Nowy rząd i 
co dalej Roman Graczyk anali­
zuje aktualną sytuację politycz­
ną Polski konkludując, że nikt 

nie kwestionuje wyjątkowych wa­
lorów przywódczych Lecha Wa­
łęsy, ani jego demokratycznej le­
gitymacji do sprawowania wła­
dzy. Jednak byłoby dobrze, żeby 

styl rządzenia praktykowany 
przezeń kiedy stał na czele zwią­
zku zawodowego, gdzie nieustan­
nie przekraczał swoje kompeten­
cje nie licząc się ze statutem, ani 
ze swymi współpracownikami, 
nie był powielany teraz — kiedy 
stoi na czele państwa.

POLITYKA
Kolejarze nie mają szczęścia 

do negocjacji. Podpisane 20 paź­
dziernika 1989 roku porozumie­
nie płacowe między centralami 
związkowymi i przedstawiciela­
mi resortów transportu i finan­
sów, zapewniające zarobki na po­
ziomie 110 procent wynagrodze­
nia z 5 podstawowych dziedzin 
gospodarki, od początku było nie­
wykonalne i władze szybko się 
z niego wycofały. Kolejne poro­
zumienie z 5 grudnia ub. roku, w 
kilkanaście dni później uznane 
zostało przez stronę rządową za 
nierealne finansowo, unieważnio­
ne, a odpowiedzialni za podpisa­
nie urzędnicy (m. in. zastępca 
dyrektora generalnego PKP) za­
wieszeni w czynnościach: jakoby 
działali bez wymaganych upraw­
nień. O aktualnej sytuacji w pol­
skim kolejnictwie — która jak 
wiadomo jest mocno napięta' — 
pisze Jan Dziadul w artykule 
Pastę pociągu, puste portfele.

ANTENA
W interesująco redagowanym 

tygodniku ANTENA tym razem 
godną polecenia jest rozmowa 
jaką przeprowadził Franciszek 
Skwierawski z Elżbietą Dzikow­
ską i Toni Halikiem Urodzony 
dla przygody. Dowiadujemy się, 
że ta niestrudzona para podróż­
ników przygotowuje nowy cykl 
„Pieprz i wanilia w krainie zie­
lonego smoka i śpiewających sy­
ren” (emisja w połowie lutego), 
a w dalszej perspektywie cykl 
32 programów, bogato ilustrowa­
nych filmami, w których zosta­
ną przedstawione kraje i kultury 
mające wspólny mianownik, któ­
rym jest smok.

(j-n)
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 Kręcąc przełącznikiem TV

Koniec monopolu?
T>o ostatniej nominacji wręczonej prezesowi Terleckiemu 

i coraz wyraźniej widać organizacyjny kształt zarówno
. Radia, jak i Telewizji. % zapowiedzi wynika bowiem ja. 

sno, że program działania nowego szefa Radiokomitetu dążyć 
będzie do maksymalnej samodzielności poszczególnych jedno*  
stek, czyli, do... samounicestwienia instytucji, której Terleckie*  
mu przyszło na koniec przewodniczyć. To z pewnością włości. 
wy kierunek, pod warunkiem jednak, że tymi mniejszymi jed*  
nostkami kierować będą fachowcy, a nie ludzie wyciągani z po- 
litycznego kapelusza.

Wcale w tym miejscu nie odwołuję się do bliżej nieokreślo­
nej przeszłości. Ostatni wiceprezes, szef Radia, szczerze wyzna­
wał rozpoczynając zajęcia, że pierwszy raz ma do czynienia 
s taką robotą, a otrzymał ją w wyniku politycznego kontraktu. 
Skromność i prawdomówność godna podziwu, ale... Innych nie 
stać było nawet na taką deklarację. Udawali i udają wciąż 

, mędrców, będąc przygotowanymi najwyżej do noszenia za nimi 
torby z księgami.

Nie wiem, co będzie robił dotychczasowy szef Radia i Tele*  
wizji Andrzej Drawicz. Szkoda, ie pewnie z Telewizją w ogóle 
się pożegna. To niewątpliwie jedna z prawdziwych osobowości 
porzedniej ekipy rządowej. Drawicz nie miał jednak od swych 
szefów zgody na większe przekształcenia w firmie, której prze­
wodził. Intelektualnie wciąż imponował i żal się robiło jego 
oponentów, gdy wybierali się z nim spierać.

Zamiast więc jednej, centralnie sterowanej machiny, pow» 
stanie kilka konkurujących ze sobą organizmów. Oczywiście 
powstaną też natychmiast sprzeczki na temat dostępu tej czy 
innej redakcji do anteny. Sieć kablowa u nas jeszcze nie istnie- 

\ je, nikt więc z telewidzów nie może przebierać w propozycjach 
do niego skierowanych, ale epoka telewizji kablowej zbliża się 

I1 dużymi krokami, a zatem przyszłość i w tej sprawie rysuje się 
pomyślniejsza.

Cieszyć się wypada, że pierwsze wyniki konkurencji możemy 
już oglądać. Bardzo zróżnicowały się programy informacyjne. 
Zarówno pod względem formy, jak i treści. Obok „Teleexpres- 
su”, „Panoramy dnia”, „Wiadomości” działa od niedawna „Ob­
serwator” przygotowywany przez ludzi spoza Telewizji. Tele­
widzowie interesujący się polityką nie- mogą czasem zdążyć z 
przełączaniem kanałów. Konkurencja przynosi w każdej dzie­
dzinie pomyślne rezultaty. Często, jednak, po wejściu na mały 
nawet piedestał, prędko się o tym zapomina.

TOMASZ DOMALEWSKI

Ciekawostki heraldyczne
• \ • ■ • •' ■ .

Tp^wdar

HERB TRZY BUŁAWY — na 
niebieskim polu tarczy znajduje 
się srebrny pas rycerski ukośnie 
położony, na którym widnieją 
trzy lilie białe ze złotą szypułką, 
jedna koło drugiej położona. Nad 
pasem wystają dwie złote buła­
wy wypukłością ku górze, u spo­
du zaś jedna wypukłością ku do­
łowi. Nad hełmem tylko korona. 
Labry w kolorze niebieskim od 
spod złote.

„Herb ten wniesiony do Polski 
za panowania króla Stefana Ba­
torego” pisze Kasper Niesiecki, a 
Piotr Małachowski dpdaje, że o- 
koło roku 1580 został sprowa­
dzony z Węgier, Zbigniew Lesz- 
czyc zaś notuje, że pochodzi ze 
Śląska. Pieczętują się nim: Kar- 
bothowie z województwa kra­
kowskiego 1 Sandomierza (1600 
r.), Moczarscy i Supińscy. Jak 
widać herb ten rozpowszechnio­
ny był raczej w Polsce południo­
wej co . przemawia za jego wę­
gierskim pochodzeniem.

HERB TRZYWDAR — w czer­
wonym polu znajdują się trzy 
białe lub srebrne krzyże, tworząc 
jakby literę „Y”. Dolny krzyż 
posiada tylko połowę przedział­

ki. Pomiędzy krzyżami umiesz- 
czone. są złote gwiazdy sześcio- 
ramienne, zaś nad hełmem w 
koronie pięć strusich piór. Labry 
w kolorze czerwonym od spodu 
złote.

Herb ten nadany został ryce­
rzowi herbu Brodzie (trzy krzy­
że połączone w środku tarczy ob­
ręczą), jak pisze Kasper Niesiec­
ki, za to, że z małą garstką swo­
ich pobił „Prusaków poganów”. 
Można więc przypuszczać, że jest 
to odmiana herbu Brodzie, który 
został nadany przez księcia Kazi­
mierza I właścicielowi Brodów 
(Płockie) w roku 1041 za popar­
cie w wojnie przeciw Masławowi 

i sprzymierzonym z nim Jadź- 
wingom, a samego księcia urato­
wał od niechybnej śmierci. Her­
bem .Trzywdar pieczętują się: 
Burzyńscy — Litwa, Podole, Wo­
łyń 1611 r., Jedwabińscy, Mo- 
czewsey — Wizna 1570 r., Mo­
czulscy, Modzelewscy, Poletyło- 
wie — ziemia chełmska; jedna 
gałąź otrzymała w roku 1800 au­
striacki i rosyjski tytuł hrabiow­
ski, Rakowscy — Mazowsze, Li­
twa 1436 r.

beata Ćwiklińska

&ZĘSTO-GĘSTO SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

te ulega wątpliwości, że nowy rok -1991 będzie szcze­
gólny nie tylko dlatego, że jako jeden jedyny w ca­
łym stuleciu tak samo da się zapisać od lewej do pra­
wej, jak i od prawej do lewej (niektórzy twierdzą, że 
jest to symbol całkowitego już zniesienia różnic po­
między lewicą i prawicą, zwłaszcza w Europie środ­

kowo-wschodniej). Na razie już ńa samym początku mamy taki 
natłok wydarzeń; że trudno się zdecydować, o czym mówić w 
pierwszej kolejności, a także o czym pisać. Po dojrzałym namy­
śle zdecydowałem się dzisiejszą korespondencję poświęcić sobot­
niemu expose nowego premiera.

Wobec zmian rządowych bywały zawsze dwa odmienne podej­
ścia: jedni uważali, że najważniejsze jest właśnie expose premie­
ra, drudzy natomiast, że raczej poza ekspremiera (bo nigdy nie 
wiadomo, czy były premier nie będzie znów formował kolejnego 
rządu). Ja jednak nie chcę wdawać się W jakiekolwiek prognozy 
na przyszłość, wolę podzielić się z Panem pewnymi refleksjami 
w związku ze wspomnianym expose.

Nowy premier powiedział wprawdzie niejedno na tematy dawno 
znane w formie równie nie nowej, ale nie mam o to pretensji. 
O pewnych sprawach po prostu nie sposób mówić inaczej niż się 
już niejednokrotnie mawiało. Znalazłem tam jednak również spo­
ro różnych nowości, na które ehetałbym Panu zwrócić uwagę. Otóż, 
między innymi, wyrażając troskę o losy polskich rodzin zagrożo­
nych negatywnymi skutkami reform, premier zapewnił, iż prag­
nieniem rządu będzie przeciwdziałanie tym zagrożeniom, gdyż ro­
dzina polska zasługuje na to, choćby dlatego, iż w minionych la­
tach była opoką polskości. Powiedział też (cytuję): „Dziś ten zgro­
madzony w polskich rodzinach kapitał patriotyżmu chcemy zain­
westować w przyszłość trzeciej Rzeczypospolitej”.

Nie wiem, czy można uważać to już za początek rynku kapita­
łowego, w Polsce, ale w naszej trudnej sytuacji należy się, cieszyć, 

• jeżeli cokólzóiek gdziekolwiek da się zainwestować. Skoro jednali

BRUNO MIECUGOW

Se®
o przyszłości mowa, to nie da się ominąć tematu młodzieży, która 
— jak przecież wrndomo — jest przyszłością narodu. Nie mogę 
włęe nie przytoczyć obszernego fragmentu odnoszącego się wła­
śnie do niej.

„Polska potrzebuje oddechu młodości. Potrzebuje odwagi i wyo­
braźni młodego pokolenia. Chcę więc zwrócić się do ludzi, młodych 
z bardzo osobistym wezwaniem — stańcie się dynamicznymi me­
nedżerami, ambitnymi politykami, rzetelnymi nauczycielami, rzut­
kimi działaczami samorządu. Zakładajcie wytwórnie, warsztaty i 
sklepy, róbcie kariery, powiększajcie kompetencje, administracja 
państwa czeka na was”.

Długo rozmyślałem nad tym fragmentem wypowiedzi premiera i 
nie wiedziałem, ezy mam się martwić, że nie jestem już młody, 
czy raczej cieszyć. W pierwszym odruchu doznałem uczucia żalu 
ś zazdrości. Jak, pięknie byłoby mieć znów dwadzieścia lat dziś, 
gdy przy osobistym poparciu premiera mógłbym wybierać wśród 
tak wielu kuszących ofert! Jak dobrze byłoby zostać dynamicznym 
menedżerem, albo rzutkim działaczem samorządowym! Niestety, 
ani na dynamiczność, ani na rzutkość już się nie zdobędę i nie 
dla mnie jakieś tam zakładanie wytwórni czy warsztatów, nie mó­
wiąc już o robieniu ka/iery.

Szczególnie martwi mnie, to, ie nie do mnie odnoszą się słowa: 
„administracja państwa czeka na was”. Jak dałeko sięgam pamię­
cią, bywała raczej odwrotnie w kontaktach z administracją 

państwową z reguły ja musiałem czekać, na ogół dosyć długo, a 
nierzadko też bezskutecznie.

Wygląda więc na to, że powinienem siąść i płakać, iż moja mło­
dość minęła w innych czasach i bez tak wielkich możliwości. Z 
drugiej jednak strony, zwłaszcza gdy przyglądam się wielu mło­
dym ludziom, jakoś nie bardzo mam ochotę na znalezienie się 
•wśród nich w charakterze rówieśnika. Zrządzeniem losu i hi­
storii młode lata przeżywają oni w warunkach zmiany ustroju 
państwa i w ogóle tak zwanych głębokich przeobrażeń. Tak się 
składa, że moja młodość przebiegała w podobnej sytuacji, mogę 
•więc dokonać pewnych porównań.

Otóż wydaje mi się,, ze 45 lat temu młodzi ludzie reagowali na 
zachodzące w kraju zmiany dużo żywiej i aktywniej niż młodzież 
dzisiejsza. Jedni z entuzjazmem opowiadali się za zmianami i 
wszelkimi sposobami starali się brać osobisty udział w ich wpro­
wadzaniu. Inni byli zdecydowanie przeciw, gotowi ostro walczyć 
z nowościami — mało jednak było obojętnych. Dziś jakoś nie wi­
dzę ani podobnie żywiołowego entuzjazmu, ani równie twardej 
woli oporu. I nie bardzo rozumiem, dlaczego tak jest...

Premier powiedział, że Polska potrzebuje odwagi i wyobraźni 
młodego pokolenia. Na temat odwagi spróbuję się wypowiedzieć 
przy innej okazji, natomiast co do wyobraźni młodego pokolenia, 
to mam nie najlepsze zdanie. Czy można liczyć na wyobraźnię 
młodzieży? Wydaje mi się, że wyobraźnia ta nie jest zbyt boga­
ta, a na pewno jest dość jednostronna. Z wielu obserwacji, a na­
wet badań socjologicznych wysnuć można wniosek, że młodzież 
wyobraża sobie swoją przyszłość głównie w dwóch wariantach: 
ponurym czyli krajowym i radosnym czyli emigracyjnym. W kra­
ju ciągle nie widzi dla siebie ani perspektyw, ani pola do działa­
nia, ani.— co gorsza — sensu takiego działania. -Wszystko, co do­
bre, może zdarzyć się jedynie na‘Zachodzie, tam zatem należy się 
wybierać możliwie^ szybko i skutecznie.

Premier ma niewątpliwie. rację, że Polska potrzebuje odzoagi i 
wyobraźni młodego pokolenia, ale obawiam się, ze młocie pokole­
nie samo nie bardzo wie, skąd by owe przymioty zaczerpnąć.„


